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W dy·1'kusjt ue21Mtn!csylł1 prof. dr hab, JANUSZ CBECBLIN• 
SKI - kierownik Katedry Finansów w Uniwersytecie Łódzkim, 
prof. dr ht1b„ int CZESŁAW STRUMIUO - prorektor d1. nauki 
Politechniki Łódrldej, doc. dr hab. WACŁAW DEC - dyrektor 
Instytutu Ginekologii i Położnictwa Akademii Medycznej, doc. dr 
ZDZISŁAW JACH- - In1tytut Ekonomiki Produkcji Uniwersyte­
tu Ł6d&kte10, doc. dr lnł. ANDRZEJ LISICKI - dyrektor In-
1t7tutu Technłki Cieplnej, cloe. dr int. JERZY WAWRZASZEK 
- d1Ttktor lnltytuł\I Wł6łdeonietwa, ~ int. BOGUMIŁ SWI• 
DD..IKI - d7r•ktor Centnlnqo Ołrodka ~adawao-R01WOJ0-
we10 Pru.ID71lłu Dmewlarakłqo. · 
Rada.keję repnnntowall: EDMUND LEW ANDOWllJU l WI• 

TOLD KASPERKllEWICZ. 
- w podlławoW)'ch donmenłaolt ][ Zlasdw PZP1t l m K.on• 

ll'etU Nauki Polskiej Ił.lnie ek1ponuJe 1141 olbn;ymłlł rol41 nauki 
w roswoJu 1polet!zno-co1podare17m Pol1kl. Nauce wymacza 1lę 
odpowiedzialne zadania w zakresie przezwyclęłanla op6tnlenla 
technologloznege kraju I poprawy efektywności 101podarowania. 
Naleły mleć łwiadomoAć, ie nauka polika nie stanowi odlzolowa­
nej wyspy, r6wnlei sama została dotknięta kryzysem. Jednym 1 
Istotnych a11pekt6w podniesienia poziomu pollkleJ nauki Je1t pro· 
blem modyflkacjl clołychcza1owero 1y1temu kreowania kadr nau­
kowYch, zar6wno w azkolnlctwle WJi111m, Jak I w plae6wkach 
badawczych pracuj"°yeh dla prsemylht. DotyebezalOWJ 1y1tem 
Jesł w op~Jl wielu łro4owl1k naukow7eh zbyt 1dywny, nie 1łu­
ły 1z7bklemu awansowaniu w JakuboweJ drabinie nauki ludd 
zdolnych I r:.młklc.h. a takle ale twony warank6w clwo1tronne~o 
przepływu kadr7 szkół wyłszyoh I przed1ławlełe1ł praktyki. Na­
rzuca a.I~ wil!e oezywłrie p~tanle, " robl6, by nzclrow1' t.w s:r· 
item, Jakle rozwll\zanla 1a1to1o'Wd, bf opłymałnlt wYkoreyst&6 
potencjał kadrowy naneJ nauld. 

J. CBECBLINSKJ: - Na w.tęp!• chdałbym wyrdnłe 1twier­
dzie, te obecnie zachodzi w Pol.lee coras 1łębtta dyspersja mit:· 
dzy zadaniami nauki, branym! Uo•ctowo ł Jakościowo, a przyros· 
tem ilości pracowników nauki w 016le, a takte, co najważniejsze, 
wewm:ir-inym1 zmianami lakołclowymi w środowisku nauki, to 
znaczy, jem chodzi o tempo awansu naukoweio. Trzeba powle­
d:i:ieć, te llość pracovm'k6w naulc:l jeat niewystarczająca w sto­
sunku do zadań, jnkle postawiono przed nauk, w uchwale X 
Zjazdu PZPR l Il r Kongresu Nauki Polskiej. Po3anza •!'!, co jest 
niepokojące, udział profesorów i docentów w ogólnej liczbie pra­
cowników nauki i wzrasta •rednia wieku profe3or6w i docentów. 
Stąd wniosek, te reallzacfa funkefi hodowlsk naukowych 1taje 
1ię wz~lędnle biorąc COl'BI trudnłejnL · Z danych zawartych w 
.Roczniku Statystycmym" wynika, te w Mtatnim dziesięcioleciu 
nadane tyt)l!y profesora zwyczajne10 IP•dły o 20 proc., profesora 
nadlW)"czajnego o 14 proc. pn7 czym w fizyce I technice spadek 
tytułów profesonkich (profeaora nadw7eza}neco) wynosu ok. 50 
proc.. a w naukach elronoml~ch .O proo. Je'1! ehodzl o dokto­
rat habł1łtoWM17 to apadek w tym dzłffłędolecłu wynosił ok. 14 
proo. N~płł talch wyrdny 1padek doktwatów - o ok. 30 
prot. w m1nl0!\)'m dd„l41clolecłu. Na,01trze! ten spadek rysuje się 
w naukacłl technicmych, medyeznych 1 rolniczych. Do tych nega­
tywrqch slaw11k dodałbym bnwsc1ędny 1padek llczby profeso­
rów ł docent6w w lnltytutach naukowo-badawczych i placówkach 
badawczo-ronrojowyoh. 

Je.ftł thcteltbylnly ~· "łł'uoet Hc:1b1 profesorów, 
to jett to knrwa l•~CL W okrMi• 1071-Tlł wzroat ten wyno~ 

· a1l 1000 piofeeorów, a w •tałnłnl dżelł„ledu tylko 400. Przy 
tąm 1nl'Ołt Hftb7 r•IOl'6w IWJ'ft&JnJ'eh wynosił tylko IO o­
t6b 1"ł W'll)'atJdob d71C711llnach naukOWJCh. J9'11 chodił o do· 
eent6w~ to wzroeł '"t nitce "7bn7. ale teł 1a~q. Towan:yny 
t.mu wsrost łndnłej wlen profe90rów I docentów. 

Bio"'o te po4 uw~. W7da)e m1 11,, t. następujące kwestie 
mun~ b7ł potławlone na oatrsu no.t.a. Podstawową sprawą jest 
poziom plac. Powleodałbym tu o 1ytuac'1 płacowej adiunkta. Otóż 
w pol1tY"C9 płacowej iatnie)e od 20 lat wątpliwe co do jego słusz­
ności mniemanie, te płaca adiunkta powinna odpowiadać średniej 
płacy pel'IOnelu łntynieryjno-teehnicuiego w przemyśle (bez ma­
ciltrów int:ynierów). Wobec te10 poswoht sobie porównać płacę 
doktora iniynlera na Politechnice ze średni!\ płacą pracownika 
b,dl\C9IO technikiem err iniynlerem. Okazuje 1ię, te płaca dokto . 
ra int:rnlera k:utałtuje 1!41 na poziomie płacy pracowników tnty­
nieryjno-technicmych. Jest to załotenie antymotywacyjne, nie-
1prsyjające Pozytywn~J telekcjł pracowników nauki. Inna kwe-
1tla dotyczy stworz1mi• w taryfie płacowej wyraźnego odstęp:.i 
między wysokością pł:i.cy doktora a doktora habilitowanego i 
między płacą docentA a profesora. W tej dziedzinie coś slQ zmie­
niło na lepsze, Biorąc jednak pod uwagę rozwiązania placowe 
istniejące w Innych krojach zwłaszcza w ZSRR, należv stwler­
dz!ć, it owe od~tępy piacowe są u nas nieistotne w po.równaniu 
z obowiązującym! w. Kraju Rad. 
Analizując sytuację w naszej drablnle naukowej opowiadam się 

u utrzymaniem I selektywnym rozwijaniem studiów doktoranc­
kich. Studia te mo:!m1 by odbywać na zasadzie oddelegowania 
pracbwnlków z katedr t instytutów wytszych uczelni I równole­
gle bez oddelegowania, w tiiybie zaocznym. Nale±y wyznaczyć 
bardzo mocne prekluz:v}ne terminy I bardzo mocny prekluzyjny 
harmonogram studiów. Niezbędne jest także stworzenie ekonomi­
cznego zainteresowania podejmowaniem tych· studiów. 

Zasadni~zej zmiany wymaga system obsadzanfa stanowiska do­
centa. Znajdujemy się w tej dziedzinie \V sytuaeji niezmiernie 
trudnej. Wydaje mi 5ię, że zbytnie trzymanie się tradycji I for­
malnych ustaień jest niedobre dla układu polskiego W 
niektórych dyscyplinach trze"ba na podstawie oceny ca­
łokształtu dotychczasowego dorobku naukowe~o bez ha-
bilitacji, awan.10wać na stanowisko docenta: Odniósłbym 
~ przede wszystkich do szkól technicznych i rolniczych. 

' 
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Wydawca.. Łódzkie Wydarntc­
two Prasowe · RS W „Prasa -
Książka - Ruch" 9l-103 Łódź, 
UL Sienkiewicza 3/5. 

DRUK: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa - Ksiąz.ka 
- Ruch„ Lódź. ul. Armh .:zer­
wonej 28. 

Redakcja nie zwrara nie ia­
m6wionych rękopisów i z.astrz.e­
ga sobie prawo do 1kr6t6w. 

WaruokJ preoumerat:r: 1. Dla 
instytucji t zakladQw praą 
zlokalizowane w mia.stach woje­
wódlkich I pozostałych miastach 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa -
Książka Ruch" zamawiają 
pr~numeratę w tych oddziałach 
- Instytucje I zakłady pracy 
zlokaltzowane w m1eiscowuściach 
Idzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" opła­
cają prenumerai. w urzędach 
pacztowych I u doręczycieli. I. 
Dla Indywidualnych prenumera­
torów - osoby fizyczne zamłen­
kał• na wsi I w mlejacowołciach. 
Idzie Ili• ma oddziałbW · .RSW 
„Pn.I& - Książka - lluch" 
opłaca3• preoumexate w u~­
dach poczt<.>wych I u doręciy­
ciell, osob7 fizyczne zamieszkałe 
w miastach - 1ledzlbach Od­
dzi.ał6w RSW „Prua - R.111\.t· 
ka - Ruch" opłacaj• prenume­
ratę wyłączn.le w urzedach o~· 
towych nadawczo~dawczych 
właściwych dla miejsca ·umle11-
kania prenumeratora. Wpłaty do­
Jmonuje .U. utywając blankietu 
„wpłaty" na rachunek bankowy 
miejscowego Oddziału RSW 
,,Prasa - Ktilttka - Ruch" I. 
Prenumerat• r.e zleceniem wy11ył­
ki za aranlcę prayjmuje RSW 
„Prasa - Ksląt..ka - Ruch" •Jen. 
trala Kolportatu Prasy I Wy­
dawnictw. ul. Towarowa 28 
00-958 Warszaw11 konto NBP XV 
Oddział w Warszawie. nt' I 15ll­
-201045-139- 11 Prenumera~a ze 
1leceolem wysyłki ui cranlcę 
pacztą awykłą 1est drotsza od 
prenumeraty kra)owej o 50 proc 
dla zlecentodawe6w tndYWldual­
nyeh I o too oroc. dla zlecai•· 
cych Instytucji I zakładów pra­
cy Terminy przyjmowania pre· 
numeraty na kraj I za «ranłcę 
- do dnia 10 ll!topada na l 
kwartał I o6trocu roku następ- . 
nego oraz cały rok na,teooY -
do dnia 1 katdego mles!.tr.a -
pooried7.aiącel!;n okres prenume· 
raty roku bleżąceg~. 

Z11m. '22. H-11. 

2 ODGŁOSY 

rzeglą 
prasy 

,,Pod l!onłft wnclłłła 1981 
roku kto• zdvuanv prZ11biegł 
do komitnu partvJłlego iódr:-
14tcj przędwlm c1Hankow1J 
•Pol.GnU• ł rncłł 1•kretarzowi 
na 1tół najnow11111 numer ty­
godnika •Odglo•11•, 1 łnform.a.­
c:jq o podpisałlłu porozumienia 
pomłędZ11 mintstrem pr11•m11Błt.1 
ahcmim:n11go i I1k1cłcgo • ów­
CJłlnym PrtZ11dentem Lodzi, 
w sprtiwic przenł11ienła Z4· 
klad6w Uuc.11lnte?\ i W11To­
bów Azbeitow11ch •Polołlit. do 
dzielnict1 Dąbrowa.„ Wkrótc• 
jut artykulowt prz11ol.ąd11lo •te 
kilka. osób. Razdzwonil11 lic 
t•lefon11 z ł do poblł1kich za­
kllldów pract1. Ni.mal 1.1111c­

d1ie oburHnt•I - 1011budujq 
nam tu śmierć u plot~ 
mówiono". T11k w najnowazej 
„KULTURZE" (nr 6) zaczyna 
11• reportai Adama Kowalcze­
wskiego pt. 

„STRACH PRZED 
AZBESTEM". 

Czytelnikom naszrm przy-
pominam, ie wzburzenie za­
lói l mieukańców D1'browy 
spowodowały lnformac~ 1a­
warte w artykule Ewr La­
chowskiej „Azbest w mieście", 
który opublikowaliśmr w nu­
merze 39 z 1985 roku. Autor­
ka zwracała uwagę, że ludzie 
w Lodzi często cierpią na 
przewlekłe tchorzenla dróg od­
dechowych; że miasto walczy 
z dymami i pyłami zatruwa­
jącymi atmosferę, lecz ! tak 
mówi aię, źe jest 1zare, brudne 
I wręcz duszące. „ Twi11rd.14 -
pisała - że ~Polimit» winien 
bt1ć w11prowadzon11 J grania 
administrac11Jn11ch Lodzi, J jaJ 
gęate; zabudowv, zgodnie z "­
.stawą o ochroni• i kształtowa­
niu środowt1ka.", 

Adam Kowalczew•k.1 zajął 
się obecnie 1praw, „Polon!tu", 
ponieważ wciąt bulwerauje lu­
d:i.i na Dąbrowie. Malo kto 
wierzy zapewnieniom dyrekcji 
zakładu oraz Ministerstwu O­
chrony Srodowislła I Zasobów 
Naturalnych, :ie 1pecjalne u­
rządzenia krajowe i zagrilnicz­
ne wykluczą jakiekolwiek nie­
bezpieczeństwo. Autor reporta­
żu przypomina, że wojewódz.. 
two łódzkie należy do rejonów 
ekologicznie zagrotonych I 
wyraża wątpliwość, czy zamie­
rzona lokalizacja ,.Polonitu" 
nie przyniesie pozornych tylko 
oszczędności. 

Tak się złożyło, ie w tym 
samym tygodniu równieł na 
łamach „GLOSU ROBOTNI­
CZEGO" (nr 35) 1tkaz&ła ai• 
publikacja na temat ,,Poloni­
tu". Redakcja zamieściła uap1>­
kajaj!łce wyjaśnienie Wydziału 
Planowania Prze1trzennego 
Urbanlatyk!, Architektury i 
Nadzoru Budowlanego Urz•­
du M!uta Lodzi i zapropono· 
wała zor&anlzowanie •Potkania 
mieszkańców osiedla "Zapol· 
akiej-Nalkowsklej" 1 ekaperta­
ml. 

W nowej auł• ll'&flcmeJ 
wychodzi od Dledawna „ TY­
GODNIK KULTURALNY", W 
numerze alódmym warto m.lza. 
przeczy~ plerwt~ eąjd ,..._ 
mowy Zdzltł&wa Grzelaka 1 
J ózetem Tejc~ Ten c:zoło­
W7 nl91dyj polłtyt, dlqoletnl 
Ozłonek Biura Poli~ 
wepomlna dzl11łalnoU ZMP I 
wypowiada ołekawe 11wa11 o 
wychowanl11 i blttorit. .Jeco 
zdaniem latnleje pewien llon­
fllkt mi•dą ąlstorl' pisan, a 
przetrwan~. Konfrontacja wła­
snych pl'Hiyd a naukowymi a· 
ogólnlen!ami prowadzi do 
wniosku, ie 

MAMY DWłl 
~R!AWDV. 

„Mojt J>O~ - m6wt 
Józef Tejchma - wyaiollo • 
rawolueji prHdt W1Z11stkim 
pOOIUdł OJ>i'flł"Um1', ruahu, 
a.waniu. Jdli d1U tołdsłmr " 
••J hi1tor« dulo ah1101t.1 i ni• 
rozumianych wvdarsri, k> •n 
J10Totn11, rewolucyjnv punlcł 
w11#c:it1 J>O WOjłlłe tRUlł b'Jld 
brtin'fl pod uwag4 jako pewne 
w11Jalnieni•, .ie nie wu111tko, 
oo chciało ~łę robid, "1fło totl"' 
klarowane ł nł• w•zvdleo, oo 
rię robiło, b11lo ału1sn•, t• 
ezas potrzebny nowemu u1tro­
jot.0i na :Nadaptowame lłę • 
warunkach, które s11m 1two­
rz11l, nie jłlt JHHlł '41' 
dlugi, ti naua citrplłwo.fc! j11t 
cora% mniejasa. Hidoria 1t4jł 
1ię nt.earorumial11 11eieg6Inł1 
tot•dv. "111 1 #•cl.._ mcmv 

:tawiam11 ti/czt.mla., - 11 z dru­
giej spelniema. Każde nie spet­
nt.one życzenie daj e możliu·ość 
oskarżenia historii, ludzi, k tó ­
rzy ją stw orzyli. programów, 
które byly formulowane. Ta­
kim m.in. życzeniem nie speł­
nionym bylo rozwijanie Polski 
na drodze bezkonfliktowe1. Z11-
liśmt1 w iluzji bezkr11z11sowego 
rozwoju wted11, gdy konflikty 
przerastal11 juJ w wybuch. 
Sta.waliśm11 1ię bazradni w 
ocenit jtgo przyczvn. Opt11-
mizm bezkonfliktow11 prza-
k.s:italca.l rię czę1to w pu11-

. mlzm kryz111ow11, . cz11U w nie­
wiarę "' poprawę tego awia­
ta". 

A w Innym miejscu wywia­
du majdujemy taką oto inte­
resują~ ref leluj• filozoficzno­
-moralną: „ZMP .byl organi.za­
ejq w1ar11 i n4dziri, be1 kt6r•j 
.tadn• 1poleczeńatwo ni• mo.tc 
•gz111tować normalnie, v do­
brvm 1amopoczuciu, w pr:ieko­
naniu, i• to, oo 1i4 robi mo 
un.t, cz•mu; 1luź11, buduje t•­
raźniejuo'ć ł prz11azlość. Je­
m dzisiaj odb11wam uę1to 
•podróż Hntvm•ntalnq» k1I 
przeszloścł - powtarzam to za 
prof. Janem S:zaepańaklm -
podrót takt• do oza16w ZMP, 
1.zvn,i4 to m, in.. dla tego, te 
ritmosf•ra. driłł•jua nintc tale 
malo wiary ł nadziei, ~ląc 
t11cie prcnołł niunofoi,tm. Mu­
li to bt1ć in-na wiara, inna na­
dzieja, btird:zi•J dojrzal<l, mniej 
naiwna, podbu.dowan1J peumvm 
reaUzmBm, a.le muai iltnieć. 
Nie prZ11niHi• jej no1»11 dt· 
kret wia111 i nadziei. To mun 
się odbudować w ruchu spole­
cznym, jako instvnkt 1amoza­
ahowawcz11". 

Na razie najwięcej wiary I 
nadziei można w Polsce apot-
kać w kościołach. Rewolucja 
1<>cjallstyczna 1runtownle 
zmieinila tyci• społecmio-
-ekonomkz.ne i poHty<:11ne, 1. 
w niewielkim stopniu wpłynę­
ła na tradycyjny kształt kato­
licyzmu polskiego. Pisze o tym 
1pecjalny wysłannik „Lltiera­
turnoj Gaziety", Leonid Po­
cziwałow, we w&tępie do wy­
wiadu z kardynałem Józefem 
Glempem, który ' w calośoi 
przedrukowały ty&odnlki „OD­
RODZENIE" (nr '1) I ,.POLI­
TYKA" (Dr 7). 
Już wyaoka l 1olldna dzwon-

nic.a ko,cioła w Terespolu 
rwrócila uwa111 d:r.lennlkarza 
radzieckiego. „WJłidżalem do 
kraju katoHckiego. Nieocze­
kiwane, w11dawalob11 lit, nie­
możliwe polqczeni• - 1ocja-
1i1t11czn1 pań1two i równoczd­
ni• jeden J najbardziej kato­
lickich krajów ;wiata. Nil· 
wta.nnie prz1fPominalt/" o i1/m 
wieże Hczn11ch kościołów w 
mła.stach i w1iach wicllut Unii 
kolejow•j. Prz11pominal o tJlfll 
tom Biblii polożon11 u1lu.żnl• 
wcz•śniej 114 nocnvm 1toliku 
w moim pokoju 10 waruaw-
1kim hotelu. Nacłlnqltm lcl.4-
wiu odbiornika tranzv1toro­
w•go - rządowe radio wana­
młtowalo niedzłe!nq mazc 1 
wa.razaw.ski•go ko•ciol<l. Spa­
cerowałem po W ar11a10i1 H 
.man11m pol11cim pilarJtm ł "4 
Krakow1kim Prudmidcłtł u.J­
raeu;m11 do 1coiciola, jtdntgo 
J glówn11ch zabytków pol1ki•J 

lt<>Uatl, • JN6regio '°'4,.. wmu­
rowane zoatalo aeroe Chopifl4, 
Mó; w1p6ltowarz11iz, wauwł­
'°ntł pod Jcoicri.et-n.e Ile~ 
•a'tłb1co "4 pr1degMl. Zdum~· 
ło "'"i• to, bo pn•ain J•n 
07ł c:sło1'1dem PZP.ll, Mlri1# do 
partti, która opł8rc 11.00Jll 
cl.sUał41Mid N "4~ tn4rkłU­
tow11co-lffmoto11ciej. C• J•n 
to do pC1Qocl1en1a1 OJcawic lł4J 
u tall. .PrNołd ło PoialcA. 1 
#t'oMł9Małca • llOM&~. 

BAROKOWA 
Rel.IGIJNOS<: 

W knj1a IOCjall~ 174'­
dsonym pnea kom\łDlltcSw tna.. 
d&t ldztwlenl• eh1ba na _. 
lym •wleci•. Kiedy• sulrocą• 
la W A.nura l\11bln1telna. W 
lrolejn;fm. juj XL.VIII odcinku 
paml•tnłk.a - drukowMMSO w 
l.2:YCIU I.r!'JllltAClUM" CDł 
TJ - 1ł7'nD1 ' płanllła W'lpoaU• 
na tw6.t pnyjalld do Polsłd 
w 1958 !'Oku. ,,Zabr11Hlm11 1 

eob4 ;odftuee>lftajq '"'*' 
t.rito•J) .Alł1łę ł olcoło ~ 
ełolcmłego Joh"'ll· 09Ut1toaln\ 
łm .i11ci•, iolcł• 1oba.CS11M11, -'• 
n•1całca 1lał ogromu "Mlpo­
ddoftlc4. w riedHmv do '°'" 
molotv w Paf"l/h ł wvlqclO\No 
U'1n1/ 114 lotnisk" warsSOW• 
1kłm, f~ OCHJritooł ... 
wUIJCł tłutn • .ZtMlldlłftnv lłt W 
o•oosmh& 10iel1ełel rodarmr Nelt. 
moich cłvcSeh tłołłnrio6w ł 
łłomsenłor ł un.1u ,,,...~ 

wic:UH itołahl tn"stfCl.IMge. 
PoJeahalłhłttl dobr4 cłrooq do 
mła1t11, wprori do dareoo ho-o 
felt6 Brłłtol. Byl11 ałtdsł•Z.ł 
gdy to M1\n 1naldl"-v ałt w 
11Dołch J>OMjłlClh, tisł1f1Zł!łśmf 
Jalcid d•łum• hała111 M ulłcf 
ł k1& memu 1Dłtl1ełtmu 1dumł•· 
•• J10bAC1t1Ulmw „.„ .... 

I. 

wielką katoltck.4 procesj4, ra 
którą postępowc:l olbrzymi 
tlum. Dzieci roześmtaly się: 

- 'l'a tusiu, mówiłeś nam., ie 
w Polsce nie ma religii. 
Muszę przyznać, ie b'Jllem 

zdumion·y" . 
Artur Rubinstein otrzymał 

także serdeczne zapro1zenl• od 
łodzian, lecz nie chciał wów­
czas przybyć do rodz!nne10 
miasta. Dlaczego? „Ni• moglem 
znieść m11śU - wyjaśnia 
i• .iobaczc rnbzczon11 amn· 
tarz, na kt6rvm pochowano 
moich rodziców ł ulice, na 
któr11ch każd11 dom prZ'flPomł-o 
nal mi kogoś drogi.ego, H• 
mordowanego bez 'żadnego po­
wodu. W n.a.1tępnvm 1nonł• 
wróct.lem do Polaki "" dlui1u 
toum1. l tym r~em nało 
lłę w •i•sw11kl1go: t>urmt.tra 
Z..Odzi w towa.ra111twtc H1rir•t4· 
rza partU Pf'Zl/J•c:IMU pwmego 
rank4 1amochodem ·do W ar-
1%41UJI, proazqc mtłit, tcbym 
wrócil J nimi i pt':J11jąl honoro­
wa ob11watelrtwo mego ro4%i"'" 
nega mia1ta. Nie można b11lo 
odmówić prZl/Jtcła tego wiel~ 
kiego zauczvtu, -nadanego Zv­
dowi, który w · dodatku zmi•· 
nU narodowoid. Więc pojec~ 
lem J nimł wr11.1 1 rod.zhMł ł 
uńełu pf'Zl/jacł6łmi, prolio do 
1ta.re1 1ali konctrtoto•J, '° kt6. 
rej tale czę1to grvwal8m. Su· 
dząc M 1ceni• t01'41 1 pr:rtd· 
1tawłct•lami wl<ld.i mi•.1akf.ch, 
1luchal1m Jale bunnłltrz od­
ozytl/f.Dal proklamację, a potem 
naitąpila proc11ja przedstątot­
ai1li orkłutr11, kon•erwato-
rium, uniweraytetu, a nawet 
nt.1któr11ch fabr11k. Pr:i-uno1Ui 
kw1atv ł k1iątkł 1 dedyka~jamł 
o 1lowach tak pelnyeh milo§oi 
i podziwu, t• młtilem lit/ t11 

oczach. Nagle pokorni• pom11-
ślalem, jak izczcłliwi b11llb11 
moi rodzi.ce 111111tująa przy tak 
wielkim wydarzenłtt''. 

W dziennikach ! tygodni-
kach mo:tnll maleźć duto In­
teresujących materiałów na 
temat proce!u przebudoW)' I 
przyspieszenia 

W ZWIĄZX:U 
RADZIECKIM. 

Na drugiej 1tronle ,.POLITY­
KI" (nr 7) przeczytałem 1nfor· 
mację, że niedawno aresz.towa­
ny były pierwazy zastępca ml· 
nistra a.praw wewnętrznych 
ZSRR, aen. Jurij Czurbanow, 
jeat drugim mężem c:órld 
Leonida Breżniewa, Galiny. 
Zarzuca aię mu branle łapó­
wek i korupcję. 

W tym samym tygodniku 
znajduje 119 - c:lekawa rozmo­
wa a Michaiłem Szatrowem. 
kt6rll w październiku ubiegłe-
10 roku przeprowadzll Jacek 
Poprzeczko. Znany dram~tura 
radziecki powiedział mi,dq 
Innym.i: „Cz11 mam11 . wszech· 

1ironn.ic opra:coWG11.4 114ńorit 
na.ucgo kraju1 Ni• ma taki•J 
hiliorii, odpewładajqcej na 
p11iani4, 1'tóre ludzie 1obi• 1ta­
wiajq. Zbvf wi•l• 1prymit111»ł· 
sowa.no i W'Jljalowiono do ta.• 
ki•go 1topAia, ie bud•ł •it tvl­
lco odruch protHN ł nitchęd, 
11 talcżt •endttM:ja ri4g4nłG u 
lłródeł opracowanvch 1 prncńio­
daWA1fall nom posvoł'. Wt.Jta 
1'UJ11Ch M1'°'1f1cóul Wd4i tlH 
moił pruMOCIĆ ptpOWłA1' łq• 
uqce; '°" •• ń4Haow1lcit11 
«Krótkłnt ht'HM h~ 
WKP (b)•. Mv'lt, U tpOffcH1'.­
mN dojrsało tHWft4ntUł do 
smłn. W ..nuo.vm okrffłe 
l-ut:błe pr..,.ttOołU ~ .... 
'łOIM prlłlOid~ lf'Y ł .-chotoo­
•f4, ~ mó1oi44I wpn>ał ro­
dsflv ewałn&, •WUUoot.ooU. .i.. 
bo oboj4fMU ł społfflllllł •J>O­
tłt. Ale .lftłłOClildMe ~ 
~ s tNah poNonlł• ...... 
-"" • rdfrłOafma ~ 
łwoll ...., "'°'°'"V-'- - .,,,. ... 
Włedlhoon\ pnnodv - •UVń­
Joo to, oo btiłe tołdoo.M ge-

łfłlll' •Jrietr&. '-' ~· 
Ae prHmiattw Jł8' '· 111 ~ 
tat.m ~ła tńechfCIC do 
łvcłcs po ri4f'ftlMI, Jdóra ,,,.... 
Jatołła fłł u dole, „ woał• 
młcnłnl IGClnlOllriretOGtłtlM 

•• górs„ - .„ tn°"'4 •JU• 
nqdaid po IC4HWMI. o...,.,,u. 
..., wo.łM brit ł to, U • 
mMft JOłł r. M u.i. lwcfM 
lłonql ałovł•Jt, Jot6rego mło­
dold ]>Tl:VPOdłca t1G 0Jcre1 %% 
ł Z.X.Il Zjasdu, dla 1ct6rtg0 6w "'°' p010rołu do lenłMtD11i:łcl'l 
norm bvł pouąt1ełem d.lfałcal­""'°' polityen•j. B11ł clelega.­
,.,,. na X%II Zja1d ł 10r11.1 1 
łftnymł del1gałatm glo1010al n 
p4mi4tnq dtotP,4 o 1'łtłflł4du 
St11lh•c • Mausoleum". 

!. L. 

NA \VIJASNY RAC UNE 

Zawiedze 
„eksperc ., 

• I 

Podobni• jak wielu mo!cll kola16w po fachu, nie mam czaa1o1 na 
prowadzenie otywione&o tycia towarzyakie&o. Nan mwód zreu• 
tą atwarza nam doł4 okaiji do nawiązywania 1łuibowych kontu.. 
t6w 1 ludi.mi różnych nodowł.R l prof„ji, które nieru Fura• 
dzają fit w bl1Ż9.q znajomośd 1 ~ dr<>eit do1tuczaj\ nam moill• 
woścl poznawania najrounaitnych poilądów. , 

Ot6i od pewneco ~•u •postrzegam (a ni• "' to "7błcmie 
moje 1po9trzetenia), ie w pewnym, doś~ ue1zilł llcmJlD kruu. 
tematem politycznych rot:tnlt•ań i plotek przestał byd niapostne­
*eni• Zwfłlzek Rad:i:iecłrl, a awła1zcza jeao aprawy wevm•trme. 

Motna bT odnleśd wra'tenie, ie ludzie, którz1 pod byle pretelr- . 
Item wazczynali rozmow• od mniej C%J' bardziej aoneacyjnych do­
niuień, dotyczących ,.ciemniejszych" •tron tycia ob7watell ra­
d.liecldch ozy 1.o w •fene bytowej, cz7 w zakresie obywatelakl.cb 
1wob6d1 jakb7 atraclll jut zainteresowani• tym, oo sl4 daeje a 
nanego wschodnle10 lllsiada. Co •i• właściwi• 1tało, " ludzie 
tllk niezmordowanie tropiący róin• (tj. wyłącznie nłepo.JD7łl.na) 
wydaneni1. w ZSRR. przeatalt zauważd, u Zwiąm Raddecld 
nadal i1tniejeT 
Odpowiedź nie jett w 1a1adm trudn„ oto, jak pnecieł wta. 

domo, od bliako dwóch i.t uchodllł w Związku Radzieckim Di„ 
zwykle inten1ywne przeobraienia we wnystkich dziedztnacll ą.. 
cia -focpodarcsego, wewnątrzpolitycznego, kulturalnego, lrt6ryns 
'towarzr.uy rozkwit krrtycm:ych dy1kusji w łrodkach muoweS· 
informacji. Co :znamienne, program re:formy czy raczej przebu• 
dowy tycia (Określany niekiedy .,, ZSRR „drugą MWolucj~") Jda• 
je 1ię przeorywać :iycte zarówno gruntowniej, jak i konsekwen• 
tnlej nit 11 nu, i to w tak przecież dotychczu nieskorym do ra­
dykalnych ref.orm państwie. Wprost zaskakujące może 14' zwła· 
azcza wydaW<>.ć przyspieszenie nadane procesowi rozwoju IOCjall• 
stycznej demokracH (jale choćby 1y1temu wyborczeeo do ra4 
wsz:ystkich 1-topnl, gdzie przewiduje •i- dowolną liczbct kandyda• 
t~w na jedan mandat, albo w postulacie wysuwania osób bezpui­
tyjnych na kierownicze stanowiska). 

Nie trzeba dodawać, że tak śmiały program przebudowy napo. 
tyka (czego nie ukrywa pran radziecka) silne opory w c:i:ęśat 
aparatu partyjnego t adminiatracji państwowej oraz lderownic­
twie przedsiębioratw (które przechodzą na własny rozrachunek t 
mają by~ kierowane przez dyuktor6w wybieranych przez ciała 

1połeczne). Nic dz.!wnego, że IWielu rutyniarzy, zasiedziałych na 
1wo!<:h 1tołkach1 nie chciałoby 1lę przestawiać na nowy- styl m'J• 
ślenia i praey, a nieraz tet wyrzec •I• niezulużonych protlt6w. 

Proces :i:achodzący w Związku Radzieckim wywołuje w całym 
jwlecie zrozumiałe zainteresowanie polityków i ma11-medl6w, 
gdy:i jego znaczenie, jak 1ię ocenia, zaczyna wykraczać coraz d&· 
lej pou granic• radzieckiego państwa. Ale w1pomnian! przeze 
mnie m!li rodacy, którzy przez całe lata mało czym tak 1ię 10· 
rączkowo przejmowaU, jak 1to1unkam! i warunki.mi łyda w 
ZSRR, nabrali 01tatnio na ten temat wody w usta. Jeden 1 mo­
ich majom:ych, który w kręgu osób sobie bliskich uchodzi wpr0tł 
za eksperta a.praw radzieckich (:zaałutył na tytuł amatora-eowieto­
loga), kiedy go zapytnłem, co 1ądrl o zmianach w ZSRR, odpo· 
wiedział opry1kliwi'l, ie najlepiej zajmować alę bolączkami krajo­
wymi, których nam przecież nie brak (oj, racja!), a nie tym, co 
dz.leje 11!.• gdzieś ·tam w USA czy ZSRR, gdyt na temat tak odgo­
gły skazani jesteśmy tylko na niepewne Informacje i plotki. I do-­
dał po chwili, że „u Ruskie " nie dzieje si• z pewnością nie 
1zcz.eg6lnie watnego, skoro zachodnia opinia nie poświęca tem\I 
większej uwagi. Tu mój rozmówca popełnlł czy1ty błąd, utoiea. -
m!ająo nakierowane na propagandę zachodnie roagłośn!e ra4{o­
we, nadaj14ca dl& obywateli kra}6w aocjal!stycuiYl'h, ll op!niaml 
powa:t.nej praa1 zachodniej, które w tych:!e rozgłośniach nie maJ• 
dują prawie żadnego odzwierciedl•:V•· 

Gdyhy m6j majom1 iechc!ał ze mnl\ porozmaw1a6, ~cllbym 
jeszcze jego uwagę na watną okoliczność, ie mianowicie radzleo· 
kle procesy unowoCJ:ejnlenla i demokratyu.cji, zmierzając• do 
poprawy warunków bytowych, nie zostały na radzieckiej wła· 
dzy wymuuone przez bdne a.Iły wewnętrznej opozycji ant t:rm 
bardziej przez nacisk 1 zewnątrz, leca !e partia malazła w sobie 
dot4 11ł moralnych ł !J.telektualnych, by te procesy zapoczątko. 
Wll~ a jeśli nawet dały jej do myglenia wydarzenia gdzie indzie,, 
w po1tacł .np. naezego kryzysu lat 1980/1981, oznacza to tylko, h 
partia ta zdolna jest, wbrew opini<>m pn:ecfrvnlków, · prewidłowo 
edczyta4 maki cni-.. 

Sytuacja w Zwl1'zk11 '.Radziecltbn wymaga od :nu ldeqdowa­
aego odrzucenia pewnege 1tareotypu myjlenia o aprawech r&• 

dzieckieh. N1ek:t6n:y jedaak powinni naJp!erw oduczy~ 1łę poświt-­
cania wwali tylko temu, eo ukła<!.a li~ po myśli ich tyczeń.. 

JERZY KW1EORS.Kł 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

•• 

- W1"'fład 1 pl'Ofuonm WIKTOREM ZINEl\f. wybłt­
aym ueaonym ł artysta\, był)"lll włcemlnłst.rem kultu· 
ry l 11tuk1 - u:ąskan7 pnes EUGENIUSZA IW A,.. 
NICKIEG01 

- kolejny reportał JACK.A MACIASZKA 1 podr6ty po 
Zł.ml 8wit1tej, w którym przedstawia wrażenia 1 po­
byhl w Betlejem, Jerozolimie t nad Mo~m M..-
łWJIDł 
rosmowa BOBDAMA GADOMSKIEGO I piasd, 
mod7, Marlen, Błelłó.1k4, która otrzymała propozycJ• 
amerykaJ\akłego produeenta filmowego ł przed odlo• 
tem do )lowero Jork• udzieliła 1wego pierwssego w-t• 
wład11 prasowego dla „Odgłosów"1 

- artykuł ROBERTA GLUTHA na temat zadzłwłaJ11ce-
10 sajwiaka produkcji filmów uczących Utołcl dla ter•. 
rory1t6w ł niechęci do łełgających lch pamtwOWJ'eh 
1łułb 1peejalnyehJ 
d1111a kolumna 1 łeałamł • dawnej Łodzi, aawt„ 
nj11ca na. In. wspomnienia prsymusowego pas.tera 
wlędennego t1amwaju ora1 relacj• na temat działał· 
nołel Komitet• Pomoc7 dla Zatrzymanych w Obozie 
w RadogoszcsuJ ••I EDMUNDA LEW ANDO WSKIEGO, w kt6rym 
próbuje odpowłedzle~ na pytanie, jakie mechanizmy 
deąduj11 o moralnym obliczu ludzi i C() powinni§m7 
smłeul6 w nnsym systemie wychowawczym. 

• 
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e stycznia 1987 roku w „Trybunie 
Ludu" ukazały się Tezy Biura Po­
litycznego KC PZPR do dyskusji 

1 
w POP przed IV Plenum, zatytuło­
wane: „W trosce o wzrost roll POP 
w życiu społeczno-Politycznym I 

gospodarczym kraju". Nadtytuł głosił: - „ot­
warcie dyskusji o pracy podstawowych organi­
zacji po X Zjeździe". 

Tezy i decyzję o zwołaniu IV Plenum trzeba 
więc traktować jako konsekwentną realizację 
postanowień X Zjazdu, gdzie w re!eracie KC 
PZPR wysunięto hasło ,,Frontem do POP" oraz 
stwierdzono, iż „należaloby zobowiązać nou:o 
wybrany Komitet Centralny, by jedno z pier­
wszych plenarnych posiedzeń poświęcil prob!e­
matyce podstawowych organizacji''. 

Miejsce podstawowych organizacji w życiu 
partii określono w 'I'ezach konsekwentnie i jecl­
noznaczn ie. 

„Podstawowe organizacje partyjne - stwie..-­
dzono - spelniają doniosłą rolę w codziennej 
pracy i życiu ludzi, Il więc w.szędzłe tam, 
gdzie idee i zamiary partii powinn11 przyoble­
kać się w konkretne d:dalania, w wymierne ł 
odczuwalne Wlfllikt. Chodzi w azczególno§ci o 
to, bl/ POP trafnie przedkladal11 ltnłę i decv· 
zje partit M język warunkOw, potrzeb ł sa­
dań poizczególnych 3rod0toi1k". 

Jłzeca więc w b'm, by pod11tawowe orpntza· 
tje partyjne w awym codziennym działaniu 
urzeczywistniał1 1łużebr14, przewodn1- l klero­
wnicq rolt partii. 

_sunvc:. PRZEWODZI<!, KIEROWA<! 

J'ormułę - służebna, przewodnia 1 Jderownł• 
cza, w odniesieniu do partii, wypracował X 
Zjazd. Wcześniej, przez wiele lat mówiono o 
partii jako o sile kierowniczej. Zycie pokazat'l 
jednak, te nastawiając się tylko na spełnienie 
roli kierowniczej łatwo można stracić kontakt 
z masami, naru11:z.yć związki z wlasn, klas-. 

IX Nadzwyczajny Zjazd okrdW )lańl4 jako 
11łę przewodni' l kierownlcq. 81ł4 pruwodnilł 
w społeczeństwie I lderownicq w państwie. Ni• 
obyło się bez nieporozumień. Byli taą ar.łon. 
kowie partii, którzy wldZłłc 1kutkl bł~ów 'fi 
kierowaniu, jakich dopuałcfla 114 partia lloslll, 
że należy tylko przewodzć, a zrezygnować • 
kierowniczej roli. Nawiasem mówiJlc kubek w 
kubek twierdzili przeciwnicy polltycznl, widząa 
w takim rozwiązaniu sprawny pierwszy etap 
przejmowania władzy. 

Tymczasem między rolą przewodnllł- a kie-
rowniczą istnieje ścisły, nierozerwalny związek. 
Nie można przewodzić społeczeństwu, bez sku· 
tecznego kierowania państwem, a takte nie 
można dobrze kierować państwem, ba przewo-­
dzenia 1poleczeń1twu, to &nacą ba uznania 
przez to SPołeczeństwo. 

Podjęto ten - jakże wdny problem w reterad• 
.Komitetu Centralnego na X Zjeździe: „klerowad 
i przewodztć mo.tna t11lkd wówez111 - 1twier-

. dzono - gdv ma się poczucie ałutebno~ct 'lpO­
bec klasy robotniczej, ludzi pracy i narodu. 
Rola partti nie urzeczywiltnia lię bowiem au­
tomatycznie. Musi b11ć ona wciqi potwterdzona, 
weryfikowana stosunkiem apoleczeńłtwa do 
partyjnych programów i praktyk do poatcuo 
czlonków partii. Bez spolecznej aprobat11 da 1t4, 
od bfedy, zarządzać, alt 1kutecznłe przewodzid 
ni• można". 

Nie jest to tylko sprawa partii jako eałołcl, 
jej władz naczelnych programujących rozwój 
społeczny. Jest to także sprawa podatawowych 
organizacji partyjnych. Jeżeli nie będą miały 
uznania i poparcia załóg, głos Ich w sprawach 
zakładów niewiele będzie znaczył. Jeżeli nie 
będą przyczyniać się do wypełniania przez za­
kłady ich podstawowych zadań, nie uzyskają 
zaufania zakładowych społeczności, nie będą !ii­
łą przewodnią. 

BYć SIŁĄ PRZEWODNIĄ 

to znaczy być czolowll organlzacj11 pollb'CZ!Ul 
klasy robotniczej, być siłą uznaną jako wiodąca 
przez klasę robotniczą, przez cały lud prarują­
cy, cieszyć się ich uznaniem i poparciem. · 

Aby jednak społeczeństwo popierało partię 
musi - po pierwsze - wiedzieć do czego ona 
zmi<.>rza, jakie cele wytycza i w jak! sposób 
chce je urzeczywistniać, a po drugie - ludzie 
muszą mieć świadomość, że te cele •Il realni! 

-i że są one osiągane. · 

Można by powiedzie«! tak, tł w mi~ pos~ 
pów budowy socjalizmu rola przewodnia partii 
jest uznawana coraz bardziej powszechnie i od• 
wrotnie - brak tych postępów lub cofanie 1i4 
niszczy autorytet partii, zmniejsza jej nanse na 
przewodzenie narodowi. 

Rzecz rozważana na szczeblu podstawowych 
organizacji partyjnych wygląda podobnie. Aby 
społeczność jakiegoś zakładu pracy uznać mo­
gła przewodnią rolę swojej organizacji partyj­
nej muszą być jej znane dwie rzeczy. 

Pierwsza - to rozumienie celów 1 zadaJ\ 
jakie partia stawia przed eobl\ I społeczeńs· 
twem, a druga to świadom~ć ludzi. :te organ!• 
zacja partyjna w ich zakładzie pracy takle 
właśnie cele realizuje I ma rezultaty. Ta druga 
sprawa jest szczególnie ważna, bo z działaniem 
podstawowej_ organizacji partyjnej ludzie styka­
ją się na co dzień, z tego jak ona pracuje wy­
rabiają sobie często pogląd na całą partię, a 
pamiętać trzeba, że suma autorytetów podsta­
wowych organizacji partyjnych w niemałym 
stopniu składa się na autorytet całej partii. 

BYĆ SIŁĄ KIEROWNICZĄ 

to znaczy stanowić centrum władzy politycznej. 
to znaczy kierować państwem, po:i ieważ - jsk 
stwierdz:i program PZPR uch•valony przez X 
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Zjazd - stanowi to „historyczną konteczność na 
drodze budownictwa 1ocjalist11cznego. „Być silą 
kierowniczą, to znaczy być parti!l rzl\dzącl\ z 
tym, :ł:e bez ciągot do wyłącznogci. Idea porozu­
mienia narodowego przewiduje, rządy koalicyj­
ne, ale wyklucza pluralizm polityczny. Ozna­
cza to, :ł:e współrządzić mogą tylko ej, którzy 
widzą rozwój państwa I społeczeństwa zgodnie 
z konstytucyjnymi zapisami. 

Okreglenle - centrum władzy politycznej do­
tyczy wszystkich struktur partii, także jej or­
ganizacji podstawowych. Statut PZPR uchwało· 
ny przez X Zjazd stawia 11prawę jasno: 

„Pratoflft ł obot.oiązkłem POP - stwierdza 
się - jest zajmowanie 1tanowiske1 tDe wszy11· 
tkich watnych rprawach politycznych, spolec::­
nych i gospodarczych środowiska dzialania, es 
zwlaszcza dotyczących gospodarności, efekty­
wności ł jakości pracy oraz warunków bytu 

gospodarcza - reformą gospodarczą, samorząd-
ność - 1amorządnością, jednoosobowa odpq-
wiedzialność dyrektora, uprawnienia rad 
wszelkich czy związków, to rzecz oczywista i 
nienaruszalna, ale nad tym wszystkim stoi po­
lityczne kierownictwo organizacji partyjnej rea­
lizowane - jak powiada Statut - „poprzez po­
litykę kadrową, działalność tnsptratorską ikon­
trolną, oraz przez aktywnv udział czlonków 
parttt w pracach 1amorządu zalogi, wiejski.ego 
i mieszkańców, oraz związków zawodowych t 
innych organizacji apolecznych". 

Polityka kadrowa. Jak Jl\ realizować w za­
kładzie czy Instytucji - padajl\ nierzadko py­
tania gdy zrezygnowano 1 nomenklatury 
kadr, gdy stanowiska kierownicze uzyskują 
ludzie coraz czę§clej w drodze wyborów, ogła­
sza się konkursy itd. Co może w takich . wa­
runkach uczynić organizacja partyjna? Może 
1 to niemało I Ma,my wprawdzie jeszcze do czy-

Spełniać jeanocześnie trzy funkcje: przewoCJzić, kierować I słufyC:: 

Aby byla sl~żehnąt 
przewodnią 

i kierowniczą 
ZENON J. MICHALSKI 

•ałogł. JHIPNWf .,.,.,.,,,..,. ł ·~ J>f'CJoV. 
racjonalin~ .zalrudmnUi, •UmtMWanta blu­
rokratJ1zmu ł mesmotrcsw1twe1, 1'acJonaln1go W1/"' 
1corz11•tt1Wa1da majqt1cu narodota.go, komp•· 
tontne; pracv admtniltracjł, rtc&łizacJi zaaad po­
lit11kt kadrowej, pod•jmu;ąc :!• orga-nizacjr par­
tyjni kterujq llit zaaadq kojarZ11nf.11 Interesów 
lokalnvch a nadrzędnymi interesami og6lnona­
rodow11mł", 

Tak w lwłetl• Statutu pnedl~wła .i. •­
krea kierowniczej roli spełnianej przn podsta­
wowe orpnlzacJ• parb'Jn• l przyznać trzeba te 
nigdy jeucze w hlatoril PZPR nie było to o­
krdlone w sposób tak jUDT l pełnT. 

S_~EtNłAć ROLę SlUŻEBNĄ 
• ~ ... . i:· :.. .• ' ' . 

Do okre~leJ\ - przewodnia 1 kierownicza X 
Zjazd PZPR wprowadził jeszcze jedno - 1lu­
tebna. I tu warto chyba zwróclc! uwagę na 
mogl\ce mled miejsce nieporozumienia. Nie 
można mianowicie mówić jednym tchem o 
ałutebnej, przewodniej, lderownlcuj roli partli, 
traktujlłc waąltki• trą jako równorzędne, po· 
niewd równon:p• ene nie "-

Jto1a dułebna ... a. I faktem, Ił parna 
Istnieje pn:ede w11111tk1m po -, ab1 •hd7d 
klułe robotniczej, aby zabezpieozd jej klaao. 
w-, Interes. Jdeli teliO nie robi, przestaje byd 
klasie potrzebna. Gdy \.,, pn:uzłoki zdarzało 
1ię, że na skutek błędów kierownictwa partii 
zostały naruszone interesy klasy robotniczej, to 
ona wcześniej czy później potrafiła skutecznie 
1kornowad te b!ędT. 

htota roił ~ FLPą ... sprowadza „. 
jednak ąlke do ubupiecżenia lnternów kla­
•Y robotniczej. ZabezpieCI& ona IWJ'Dl działa· 
niem Jnłerell caJ„o narodu I ak ma hl ładnej 
1przecsnokł ponłewd interes klaą robotniczej 
jest W)'JlltkowO bll1kf lntensowi qólnoapołe­
cmemu. 

Tak wt„ 1P9łntmM roll ~ ma w 
działaln~cl partii charakt.er nadrz~n1. Tym 
lepiej partia jll realizuje, im akutecznlej przr 
wodzi społeczeństwu l kieruje państwem. Jsk 
w pracy pod1tawowych orcanizacjl partyjnych 
apelniać konsekwentnie rolę 1łutebm,,. prze• 
wodnl.4 I klerownl~, aby - jak okrdla Sta­
tut - ltanowtd uaadnlcze ofnlWo organizacyj-
ne partit? ' 

POLITYCZHE KIEROWNIC1WO 

Zadanie plerw1ze wł,.te 11• 1 realizacJ11 progra­
mu rozwoju budownictwa socjaUstycznego, a 
więc z realizacji\ kierowniczej roll POP w za· 
kładzie pracy. Stanowi podstawowa organizacja 
partyjna centrum władzy politycznej w zakła­
dzie czy lnstytucji1 gdzie działa I tym samym 
ponosi polityczną odpowiedzialność za to, aby 
realizowane były jak najpełniej zadania dla 
realizacji których zakład został powołany, oraz 
aby interesy i działania ·zakładu nie kolidowały 
z Interesem ogólnospołecznym. 

I trzeba sobie powiedzieć wprost: reform.i 

Dłcifa 1 ITtU•~ te orpn1ucja puVjna at• 
zawsze jest w stanie spowodować, aby Jrtoj, jej 
zdaniem najbardziej odpowiedni, zajził to cą 
Inne stanowisko kierownicze, ale jednocześnle 
mamy już taką sytuację, że nie obejmie kle\"09 
wniczego stanowiska ktoś, kogo nie akceptuje 
organizacja partyjna, a także 11odnle ze 
Statutem - nie mo:ł:e dalej pełnić 1we10 1tano· 
wiska kto•, kto utracił zaufanie swojej partii. 
Zdarzajl\ 1ię wprawdzie aytuacje, te członkowie 
partii, którym cofni•to rekomendacj• nie l'U7· 
gnuj, ze 1tanowl1k kierownlcąch, ale •w1a4-
C%1 to b'lko o 1labokł eqjci organizacji P8I"" 
tyjnych, bo n!e było juzcn przypadku, aby 
ni• podporzłldkow..U• .tę w tych sprawadl ~ 
eyzjl włada partyjD,7'ch 11powodowało lllUilięcle 
• partU. 

Wykładnia poUtJtd ~ prowadzon„ 
przez partlę jako 1lłę kierownicq jest następu• 
jąca: partia, aby utrzymać władz,, aby reali• 

. zować program, musi wszystkie najwatnlejsze 
stanowiska kierownicze w państwie i w organ!• 
zacjach apołecznych uczynld przedmiotem 1we10 
zainteresowania. A n:ecs do podstawowych or­
pnizacji ·partyjnyah llJ>Ol'Uldzaj•• pamiętad 
trzeba, te efekty pollł71d kadrowej w zalda· 
dzie praq W OIP'OIDft)'Jll lłopnJ11 Okre4J.ajlł po­
słom saufanła luchd do putS1. 

Obok na1bowanła poUąld lr:adrowtf - jak 
1twlerdzano w procramie PZPB - „orga'"-ci• 
zakładowe "'""" ap1ł11łCld OOf'U 11cut1cznitJ 
funkaJt •ntmator• ł orgcsnizatoN aktvwnolcł 
J-udn pracv, toapincs4 nowat01'111DO. f'acjonaUzo­
ej4 oazcztdnolcł, "'tlkorHnU "'tvnc. db•c!, bv 
ialogt a.ml11 lłt oorpodanamł pr:.dstę"'ormoa, 
łntcjoioad hcsnnonłJnc ł 1Jcutecne torpóldzłala· 
nt• Cldmłnf1trcsejł, 1atno1'24d11o orge1nłt:acjł SU'łqa­
kOW1/Ch, tnłocfzidC>łOt/Oh j ll&Uko10o•ttehftł~ 
nvah, -1cłt1Wftłl wtp6łklńłttotocc! miun7cł " 
-~ ora j41colc! WOf"Un116w Pf'tłCfł ł *"°'4 
Mł6f ~arch. ltoftotoU .wod•Jt praev 
~ • Jccsd"fl lderotetd-a". 

KSZ1AlTOWANł! SWłAOOMOłO 

Drugie 1 adat\ ltojl\CJ'all przed organizacja· 
mi partyjnymi, aby '1kutecznle mogły 1pełniad 
1w21 alużebnl\, przewodni, l kierownlcZI\ rolę 
polega na kształtowaniu jwiadomoścl 1ocjal1-
1tycznej. Jut to zadanie azczególale trudne, ja• 
ko u znajdujeJn7 11• nadal w okresie przej· 
jciowym od kapitalizmu do aocjallzmu. a jednll 
1 wlaśolwojcl tego okresu jut dysproporcja 
ml~zy charakterem wladą polib'cmej I eko­
nomicznej mai ludowych, a Ich stanem łwiado­
mo~cl. Już .Karol Marka podkre•lał, te przeml11· 
ny zachodzllc• w 1terze ałwladomości, zwłaszcza 
w okresie szybkich przemian, nie nadążaj!\ za 
przeobrażeniami „1tosunków produkcji l Insty­
tucji ustrojowych. 

Kształtowad jwladomośd 1ocjalistyczn" w tak 
skomplikowanych warunkach to - po pierwsze 
- upowszechniać Ideologię marksizmu-lenini­
zmu. Sprawa to szczególnie watna, bo panowa• 
nia klasowego w sferze świadomości nie udało 
się dotąd w pełni uzyskać. Okopały się w tej 
świadomości resztki dawnych ideologii parni ę­
tających nie tylko burżuazyjne, ale 1 feudalne 

czasy, trwa także napór Idei współczesnych, 
lecz obcych. Oddziaływać idęologicznia - ozna­
cza więc uczyć ludzi klasowego spojrzenia r.a 
przeszłość i na dzień dzisiejszy. 

Oddziaływanie ideologiczne, to także przybll· 
żanie polityki partii. Ludzie, aby zaakceptować 
tę politykę muszą ją zrozumieć, a obja§nlenie 
polityki partii, pozyskiwańie dla jej realizacji 
ludzi ze swego środowiska, to jedno z najwaz­
niejszych zadań stojących przed podstawowymi 
organizacjami partyjnymi. 

INTEGROWANIE SPOŁECZ1Er'iSTWA 

Trzecie z zadań stojących przed partią. aby 
mogla spełniać swą służebni\, przewodnlll i kie­
rowniczą rolę to integrowanie społeczeńatwa, tct 
przeciwstawianie się sprzecznościom wy1tt:PU• 
jącym w tym społeczeństwie, likwidowanie kon• 
:tllktów, a tam gdzie tego uczynić 1ię nie da, 
dążenie, by powodowały jak najmniej zła. 

w przypadku podstawowych oraanlzacfł par­
tyjnych oznacza to Integrowanie załogi, llkwł• 
dawanie lub 011lablanle konfliktów utrudniaj_. 
cych, a czasami uniemożllwiając;rch wykonanie 
zada!\ produkcyjnych. 

A konfliktów nie brakuj&. Kłekt6N I Dłcll 
pow11taj4' na tl• podzi.lu dochodu narodow91~ 
a więc " , swlązan• 1 jakte WaiD,7'11l dla lud&I 
problemem aprawiedllwojcl społecznej. 

letielisaJ.ocama'~- ..... 
IW'Odow7 w Ich saklad&i• pną jen dałelonJ 
niesprawiedliwie, a or1anizuja parąjna Da łl 

ni• requje, to autol'Jtet Mj Ol'lanlHcjl ·~ 
to w eoru mnlejazym ltopnlu jen •lłlł ~ 
wodni'- Jest to wł~ sprawa wJbona l dobra 
egzekutywa nie zawaha al4 ani prza chwil„ 
atanle po stroni• pracowników. :Byw&Jlł Jednall 
sytuacje bardziej •komplikowane, wymapjllClłl 
Jmjęcia ni• zawsze popularnego 1tanowl1ka, jak 
choćby w przypadku wy1tępo.wanla 1prH0Z11okJ 
między interesem 1rupowym. a 1polecz11711l. 

Czym bowiem jak nie dl\Żeniem do sabupł„ 
ezania dorafaych lqteruów ll'UpoWToh byłr 
maaowe próby - a nie jest to do koóoa CZU 
pn:euły - windowania cen • wytworzone 
wyroby. Nikt Jlle 1D7jlal, :te IPl'll'Wa wr6ci j.a. 
bumeran1 i lkutecmle mlweluje dontne ko­
rą•d. Dlateio w takim prąpadku W..- ~ 
dm ipmty)nej oqaniucji ~~ J11Wiwłrit 
dordnemu lntereeowi ułoli w iniu1 ,.. ł llM 
tylb jej rwujWlllty9h lntereeów. 

ltodJlll •• lrontllkti1 - tle no.anb .......... 
-obywat.l. Biurokracji - jak wiadomo - Die 
wymyałlono w 10Cjallzmie, al• takie w IOCljall• 
zmie nie potrafiono - jak do~d - tej bilJl"Olo 
kracjl llikwldowa6. JetelJ wi"5 orpnlzacja 
partyjna realizuj'c Rlł funkcję lderowni~ 
tępi błurokracj• w apo16b sdeądowaD,7', w 
aposób równie ldecydoW&J17 umacnia ..,_ ~ 
Wodnilł poącj„ 

... takie ,,,..... tona1kt ........... „ „, ~ resultatem nłeprawtdlowoNI w „. 
lizacjl · kłerownlcuJ roli partii. Jełell wt" 
WT1tępuj, w tym ar Innym kodowi.n, w 
tTm cą innym Dkladzie pracy pnejrtr7 Dł„ 
chęci i r••l'W1 wobec polityki partii ni ... 
niecznie musi to być 1kutek podazeptAhr pne­
clwników politycznych. Mon po, pro1hl nie po. 
tratlono rozeznać ludzkich potrzeb, lub nie „ 
miano wna•nić nnsu I celu te10 co li• rob!, 
blldź zamierza zrobić. A bez 1tałe10, codzłen­
ne10 kontaktu 1 ludtmi, bes otwarcia na Ida 
1praWT nie ma M mówi4 • przewodnleil l'01I 
parUL 

BY<! WłARVGODNĄ 

Ab1 orpnłlaaja parąjna moll& lkułecsn1e 
przewC)dzld, aby moeta . 1kutecznle ki.-owad, 
musi byd wtaey1odn4. Oznacza to - po pierw• 
1ze - ł.e nie ma •i• ona za koao wstydzić, te 
nie ma w jej 1zeregach ludzi prvpadkowych. 
a eo 1orzej Ideowo obcych. że at• ma w jej 
azeregach ludzi odatających w pracy uwodow~ 
- i to jest propam minlmU11l - a dW ona 
de ątuacji, vt której kaid1 członell putłł bt­
dzl• 'ftOrowo W)'pełniał twoje obowłlllld. 

o.n.aa „ - „ *1slte - „ erpnl...,. 
partJ1ne pracuj' „pnv o~ Jeu~. Całeł 
załodze jest mllJl1 1Jdad władz, termłn1 l t.lna· 
ty zebrań partyjnych i co najwatnlejsze, te q 
to zebrania w których, je-tell chcą, mon uca.­
tnlczyd. 

Otwlafłł sebranła partyjne - to dztsłaj naka1 
chwili. I nie najważniejsze jut ilu bezpartyj• 
n1ch wetmie udział w takim zebraniu. Gdyb7 
nawet nikt •i• nie zdecydował, to t tak w •wt•• 
domo'°1 ludid pozoatanle fakt, te organizacja 
partTjna ni• ma tajemni• przed załoA te łw1»­
rą I nłll jednll całoU., 

_WNIOSEK KOACOWY 
~ 

Jlozpocz'1& li• dyakusja o pracy podatawo. 
wych organizacji po X Zjetdzl•. Ma ona na 
celu - jak zapisano w Tezach - „umocnienie 
podrtałDOtDllch ogni1D partH, %'1Dię7uzł'll.tc Ich 
wplywu na zalogt zakladów pracv, t1e1 kHmet 
tycia t dzialania to awotch lrodowłlkaeh''. 
Rzecz chyba nie w tym jednak by wypraco­
wać jednoli~ formul,, bo różne Jl\ składy oao­
bowe podstawowych organizacji, różne warun• 
ki I środowiska, w których te organizacje dzla· 
łajl\. Jedno natomia11t musi być stałe. Wysokll 
jako§ć pracy partyjnej, bez której nie motna 
dobrze służyć swojej klasie I narodowi. 

• 
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ze str. t 
Uważam, że powinno się generalnie odejśt od nadawania stopnia 
doktora habilitowanego na podstawie jednej pracy. Ze społeczne· 
go pui.ktu widzenia jPst to strata, gdyt pisanie habll!tacj! ode!ą­
ga pre-t:ownika od prac empirycznych, pisania podręczników, 

skryptów; a t:ikże od dydaktyki. Istnieje zrentą przepis, który 
mówi, ie można nadawać stopień doktora hab111towanego na 
pod1b\"1ie całcl:ształtu dotychczasowego dorobku. Sam byłem re­
cenu:atem lorobku czterech osób, które p.Mewy:tszał1 1wym po­
ziomem aut-::ów jednego dz ieła. Poza tym chciałbym jeszcze do­
dać, te tytuł ro zpr awy habilitacyjnej Jest często dobierany 
pod kątem - czy da się tę pracę najłatwiej napisać w konkret­
nych w:m:nkach mie jsca I czasu. Potrzeby teor!l i praktyki gos­
podarc:-'j znaj dują 'ię na dalszym planie. P1'1ząc1 pracę habllita­
cyjną działa zgodnie z logiką ergonomii. Nic więc się ni• 1tanie 
wieLklego, jeśli nadawać będziemy atopleń dokton habllltowane-
&o na podstawie oceny dorobku. . 
Drąty mnie jeszcze jeden problem zwią,zan7 1 nadawaniem 

1topnl naukowych. Czy nie moina by wzorując li• na rozwiąza­
niu francuskim wprowadzić dwóch doktoratów; nie •Il to nczeble, 
lee:& doktorant wybiera jeden 1 tych wartant6w. R6t.nill 1!4 one 
1estawem wymagań, np. docteur 1c!ence1 (doktor nauk) ma wyt­
a.ze wymagania niż drue;f stopień doktorski. Myślę, te mot.na u 
li.U wprowadztć odpowiednik doktoratu naukowego P11ZY 06'trym 

mysteneł pros~ • detndację ck 11'\!P łnł7nłerrlnó-teehntcznych. 
gdył tam ią lemize m<•illwości płacowe i motna zrobić stosunko­
wo 1Zybko 1pccjali zację, za którą przysługuje dodatek. W sumie 
motna uzyskać per.sj~ docenta. 

A. LISICKI; - U mnie aą tokarze, kt6rz1 1 niewielką liczbą 
codzin nadliczbowych przekraczają zarobki docenta. 

z. JACH: - Poza tym w instytutach resortowych nikt nie chce 
być kierownikiem tematu badawczego. Jest to funkcja odpowie­
dzialna, a wynagrodzenie niezbyt wysokie. Nalety wprowadzić do­
datek pł•.cowy dla kierownika tt!matu. Brłoby celowe, aby ten 
dodatek był podzielony - pewna czę•ć byłaby wypłacana co 
miesiąc, a pozostała c1ęść kumulowałaby ti~ na konclt at do za-
1':ończen!a tematu. Jeśli ocena tematu · wypadnie pozyty'i'."l'l!e kie­
rownik uzysku je kwotą od łotoną na koncie. 

A. LISICKI: - Ale jest przeclet premia, któn mote wyno!i~ 
nawet ponad 100 proc. 

Z. JACH: - Nie jest to skuteczna motywacja, gdy! premia 
jest często dzielona rówrio. Istnieje silna presja środowiskowa, aby 
równo dzielić. 

J. CHECHLIN8Kl1 - U nu równłeł ~wataj11 po1tulat1 rów-
nego podz!alu. -; · 

Z. JAOH1 - Chc!a?bym 'eszcze porunył problem funkcjonowa­
nia o•rodk6w B+R Otói ta grupa placówek nalety talde do 
tzw. zaplecza B4-R. Sytuacja kadrowa w tych placówkach jest 
gonza nit w instytutach resortowych. W wielu COBR (Central­
nych Ośrodkach B-ł-R) jest tylko jeden pracownik naukowy, naj-

Uczelnie pelne _frltstraeji 
okreflenł• wyma1a6. Móflb7 te był ep&mfa ltodtunOW7 I 
przedmiotu kierunkowego, ekonomii pollt1cznei, ftlozotu. Kandy­
dat na dokton musiałby •i• takie wykazał 111ajomołoł' '4Z)'ków 
obcych. 

Co 114 tt-czy tytułów profNorak!ch, to uwatam, &o Pol~ nle 
1tać na dwa tytuły protesorskio. Sam jestem profesorem zwy­
czajnym, ale nie mogę tego !nanej oceniać, jak tylke 1 pozycji 
intere1u ogólnego. Powiada 1lę często, te profesOI' zwyczajny 
1pr:z.ctaje biblioteką, g<lyż nie muei juł niczeio publ!kowd. Jest 
w ohy<łne kłamstwo! To widnie profuorowi• swyozajni najwię• 
c.j p!tzą, wykorzystują'! 1woje wieloletni• dołwiadczenie. SądZ41, 
h i.niesienie tych dwóch tytułów profesorUich nnmettzy fnntra­
eją w •rodowisku naukowym. Są to zbędne fnlstracje. Powodują 
one tylko to, te profuorowie w07Afaiej umłenJ-. Dwa tytuły 
profesonkle 1ą właśclwie nas'Zlł poniemioaką ached\. 

Wa:tkim problemem jest tekie funkcjonowanie Centraln„ lto­
ml11ji Kwalifikacyjnej (Cl{K). Oceny dokonywano pnes CKK po­
winny ograniczać się dn habilitacji i do profesury (jednej), Nato­
miHt, jeśli chodzi o docenta, CKK mote zgłasza~ sprzeciw w kr6-
tkbn czule. Modyfikacji ~ymaga równiet dotychczasowa rola ae­
na tu szkoły wytszej w nadawaniu stopni i tytułów naukowych. 
Otót twierdzę, że senat powinien Ilię wypowiadać w •prawie 1ta­
nowi1ka, a nie w 1prawl11 stopni 1 tytułów naukowych. Co senat 
U!. składający Irlę z fizyków, t!lozcfów, historyków ma do powie­
dzenia o doktorze habilitowanym 1 Wydziału Ekonomfomo-Socjo­
logłcznego? Mote natomiast i powfnłen wypbwiadać 114 eo do sta­
nowiska. 

I wreu;cle 01tatnia kweatia. Uwatam, &o potnebny j..t docent 
dydaktyczny. Dlaczego? Przeclet naezo UCMJnie lll pełno adlun• 
któw, którzy nigdy nie napillzt\ habllltacji. Sil to ludzie o bofa• 
tym doświadczeniu dydsktycmym. Kandydat na docenta dydak· 
tycznego powinien wykazać 1lę prowadzeniem 1eminarlów rnagł-
1terskich, kół naukowych, udziałem w opracowywaniu pomocy 
naukowych. Powinno ustalić się limit docentów dydaktycznych I 
ncldawać to stanowisko najlepszym adiunktom dydaktycznym. 

Wydaje mi się, te w naszej 1ytuacjf wya~puje perleulum in 
mora. $wiat idzie napr.ród, postęp c1włlizacyjriy zalety coraz bar­
dziej od rozwo3u nauk!. .Jeśli my nadal będziemy funkcjonowa4 
w 1tarej drabinie awansów naukowych i nie usprawnimy 1y1temu 
awan~owanla, to trudn'> będzie liczyć na poetęp w polskiej nauce. 

A. LISICKI: - Niektóre moje wypowiedzi będą kontrowersyj­
ne w 1tosunku do poglądów prof. J. Chechlińtkiego. Pragnę pod· 
kretłlłć, ie problemy które poruszał m6j przedmó-wca inacuj 
p?zedatawiają 1ię w zależności od tego, czy rozpatrujemy nkoły 
wyższe, Instytuty ' PAN czy instytuty · resortowe. Przyczyn tych 
rozbieżności jest wiele Chcę powiedzieć o jednej 1 nich, a mia~ 
nowicie o przyczynie natury ekonomicznej. Obeenle w warunkach 
reformy instytuty resortowe, podobnie jak pnodsiębiontwa. ,.ra­
m• się tywią", same zarabiają na siebie. 
Nawiązując do- konkretnych problemów rozwoju kadr nauko­

wych chciałbym stwierdzić, ie jestem za tym, aby brł tylko je­
den atopień naukowy. Jestem takte zwolennikiem propozycji, ab:r 
był tylko jeden tytuł profesora. Jest to stanowisko ni• tylko mo• 
je, leci także środowiska docentów i pro.fesorów, które reprezen­
tuj' (lrultytut Techniki Cieplnej). Natomlut jesteśm7 przec1wnł 
propozycji powoływania doceJltów dydaktycmyah, kontralriowrch 
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J. CBECBLINSKI: - Ale WT nie macie d7daktyld. 
A. LISICKI: - To przeclet tworzy podział na doffntów lep­

azych ! gorszych, .na naukowych i dydaktycznych. Na eot trzeba 
się zdec~dować. ~Tech w będzie po prostu docent, hes pl'Z)'miot-
ników. · 

Sprawa atudiów doktoranckich wydaje mł 114 dywklu:r)nL O­
bligacja zrobienia w czasie 1tudiów doktoratu nie działa najlepiej. 
Byłbym za rozbudowaną siecią atudiów podyplomowych róinych 
typów i przeciwko obligatoryjnym 1tudlom doktoranckim. 
Pragnę wspomnieć, że znowelizowana ustawa o 1topniacb ł łF­

tułach naukowych nie stawia wobec profesora nadzwyczajnefo t 
1wyczajnego wymogu posiadania ani 1topnia naukowego, ani po­
przedniego tytułu naukowego. Jest to tak, jak 1 tym, te można 
było zostać papieżem nie będąc księdzem.. To nie jest iart. Ni• 
postulowałbym zmian w przepisach, które przewidziały pewne 
sytuacje. Na przykład w, że prof. Banach nie lkończył uniwersy­
tetu. Przepisy przewidaJą również, że otrzymanie 1tanowiska nau­
kowego docenta nie· wymaga bezwzględnie posiadania stopnia 
doktora habilit0wanego. To CKK od kilku lat nie zaleca mini­
&trowi powoływanie na to stanowisko kandydatów bes habilita­
cji. Jest to zatem sprawa pewnej praktyk!. 

Na zakończenie chciałt,ym stwierdzić, te 'ui po. rai drUCl w 
ostatnich latach z in irjatywą uporządkowania nauki wyetępuje 
partia. Tak było na przełomie lat 60 ł 70 ! tak ,„t obecnie. 
Swiadczy to o inercji i zachowawczości naszych jrodowi•k nauko-
wych. ~ 

z. JACH: - Chciałbym alę odnieść do aprawr łmt;rtut6w re­
~ortowych, które są podstawowym tródłem postępu technicznego 
w gospodarct:l. Zadania stawiane przed tymi lrultytutamt aą ol­
br zymie, a tymczasem stan kadr jest ba~dzo zły. Od 1976 r. 1 za- · 
plec.za B+ R ubyło 120 tys. pracowników, czyli ok. 30 proc. Kto 
11był? Przede wszystkim odeszły osoby młode, prę.tne, na ogół 
pracownicy inżynieryjn o-techniczni. Osoby te zas!Uły zakłady 
przemysłowe, państwowe, firmy polonijne itp. Ten odpływ wyni­
kał z upośledzenia placowego wymienionych pracowników. Trze­
ba wiedzieć że awans po szczeblach hierarchii naukowej w in­
stytucie res~r.towym jest niezwykle trudny. Jeśli w okresie 11 lat 
zrobione zostaną w imtytuc!e resortowym (np. w Instytucie ,Prze­
mysłu Skórzanego) 2 doktoraty to dobrze. 

A. LISICKI: - T'o trr>chę mało. 
z. JACil: - Zgoda. ale Poli technika nie była zainteresowana 

doktora tami pracowników, gdyż sama nie ·miała w tej dziedzinie, 
tzn. w zakresie skóry, dobrych fachowców. 

Znowelizow"1na ust~w<i o instytutach badawczych z 198~ r . 
zmieniła nomenklatur~ pracowników I wprowadziła grupę pra­
cowników baclaw,~z'.l-:echnicznych i inżynieryjno-technicznych 
Obserwuje się w instytutach, że pr acownicy badawczy, głównie 
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~etet dyrektor do epra"W DMlko"'7Gb. A1- lltnieM teł cosa, 
1d1.l.e nie ma ani Jednei<) pracownika nauko~go. 

J. CBECHLINSKl1 - żeby udowodnić racje, które przedsta­
wił doc. z. Jach, powiem. te COBR PrzamYtłu Odzietowego ma 
t, lko jednego doktora. 

Z. JACH1 - W ten apot6b 1ztucznie rol.dmuchuje1n7 Hktor 
naulci poda]llO w 1praw<>Waniach atatystycznyeh nieprawdziwy 
obru potencjału kadrow~o zaplecza naukowego. Wynika z te-
10, te dye.ponujemy i:apleczem naukowym d~ raą więknym 
uij Francja. 

- Ale Jak a&•rawlł ąłuao~ kadnW\ w omawłuiJ"ola okod· 
kaoh? 

Z. JAOB1 - P,a(!ownłą troll eRodków ~ Wt obłoimt błe· 
qcymi pracami dla potr:z:•b przemysłu, te nio m&jll nuu na aa­
i:nokutałcen!e. Pracownik, który chce napiH6 doktorat mu.i to 
~obić koeztem własmrgo czuu. Wymitga to olbrzymiqo ~!łku. 
Nlo ma u nas :1wyezaju, aby ważny temat, którr 1ię rozwł11zało, 
rłożyd jako doktorat. Jest to niekiedy' dobra praca, ale hes po­
dlota teoretycznego. 

J. CHECHLIRSKl1 - Ale najczęściej t~ to pnca ~biorowa, 
jak wobec tego wyodr11bn!ć wkład danego auton? 

A. LISICKl1 - W przepisach jNt to przewidziane. 
Z. JACH: - Sprawa wygląda tak, te najcześciej 1łłą nap~o­

wą pracy badawczej Jest kierownik ze1połu. Jefo twórczy wkład 
w pracę zespołową wynosi prawie 80 proc. 

Z. WAWRZASZEK: - Musimy mieć •wiadomo•d, te w kraj11 
muny dwa łrodowi&ka n.auk<>wet UICZelnian• ł łnatytutów rl901'• 
towych. Placówek PAN nie traktowałbym jako odn:bneio jrodo­
w11ka. Dlaczego? Otół kadra PAN wywodzi 1i11 1 uczelni, a zada­
nia i statui PAN •Il zbh:tone do instytutów resortc>wych. 

W pełni podzielam poglądy wygłonone przes prof. 1. Chech­
llńskiego na temat sy5temu awansów naukowych. Zwłancza po­
doba mi 1111 jego podejście do problemu habilttacjl. Trzeba do-
1trzegać róirrlco między doktorem zatrudnionym w zapleczu B+R 
a tym na ucżelni. Jeśli chodzi o habilitację pracownika zaplecu 
to należy uwzgl!Jdniić je,o dorobek praktyczny. Natomiałt babi· 
litacja na wyiszej uczelni muai mleć aspekt teoretycmy. 

Dotychczaaow1 system awansowania kadr naukowych oceniam 
jako zły. Kadra naukowa w zapleczu maleje; charakterystyczn• 
jHt, te przybywa więcej profesorów niż docentów. Wynika to z 
faktu, te docent ma nan114 w.tać profeaorem, natomiut doktor 
bez habilttacji praktycznie nie ma szan. zostać docent,em. Wypo· 
w1adam się n jednolitym systemem awansowania natomiast ia 
TOinyml kryteriami. Nie powinno byd tak, :te będ?.lomy mieć róż­
nych docentów - dydaktycr.nych, przemy1łowych itp. Niech to 
będzie po prostu docent. 

Kolejn1 problem 1tano~ płaco pracowników zaplecza B+R. 
Sprawę tę załatwiono nieetycznie. Przewidziano bardzo wy1ok!e 
place dla profesorów, których właściwie w zapleczu nie mL Ta­
bela płac jNt korzystna, ale nie mot.na s niej korzy1tać. 

Co 1i4 tyczy dwóch tytułów prołesora t.o pozoatawiłbym tę 
kwHt141 do routnycr1!ęcia wyższym uczelniom. Być może nale­
łało b:r pozo1tawić dwa trtuł1. Wydlutałoby ło okres aktyWD<>ścl 
1awodowttj pro!esora. · 

B. SWIDERSKI: - Prałn4 przede ~ RwieTddd, ł.e 
. pn-y całym uó:tn!cowaniu nauki., od PAN począwwz:r na lrultytu­

tach br1µ1żowycb skonczywuy, n!• mote ona prawidłowo funk­
cjoaowad b&s •pójnośd całego 1yatemu. >fa pracow• 
ni:k6w pode1mudąoycb ,,,,.Uu piaania prac na .topień pa• 
trzy się jak na maniaków. Siatka płac me uchłłC& do ponoszenia 
tego wysiłku. Dochodzt. więc do wniosku, te praktyka odbiega od 
deklaracji na temat rolt nauki wygł8-zan7ch 1 wy1oklch trybun. 

Jeśli nauce potrzebne lll kadry, to zutan6wmy 1ię, jak najle­
piej kreować te kadry. Zró:tnicowan!o cel6w ł funkcji pełnionych 
przez poszczególne 6rodow!Bka naukgwo nanuca koniecmość 1to-
1owania różnych krytertow awarui6w naukowych. Inn• funkcje 
ma do 1pełnienia lntynier rolnictwa, kme mag11ter hwnanl1tykl. 
A więo ró:tne muszą być kryteria. W związku 1 tym popieram 
koncepcję atudiów doktoranckich. W obecnych warunkach funk­
cjonowania zaplecza nie w1d%4 azana, aby „powielać" lluł tam 
maniaków naukowych, którzy mając nawal pracy zawod~„, bę­
dą przez ~ lat opracowywać doktorat. JeteU •tworzone zosta­
ną warunki dla oddele.gowanla kilku naJzdolniejnych praoowni­
ków na 1tud!a doktoranckie, to jestem w stanie tak zorganizować 
pracę w placówce, aby nie było sprzecmośd między działalnością 
badaw~zą placówki a prat11 kilku osób nad własnymi doktorata­
mi. 

Z. JACB1 - Ale c:ł najzdotmejsł ·potrmbnl Jll do pl'Owadzenia 
prac bad"wczych. 

B. SWIDERSKlr - Obecnie nie ma !Inn„ drogi rozwoju kadry 
w placówkach .Hplecza B-tR. żr6dłem naboru kadry mote byó 
przepływ ' pracowników J uczelni wyższych. Obecnie ten przepływ 
.jest zahamowany. Dotyczy to r6wniei przepływu 1 placówek 
B+R do uczelni. · 

Z. WAWRZASZEK1 - Przepływu nie ma i nie będzie. Pracow­
nik 1 uczelni nie nadaje 1ię do praą w zapleczu B+R, a ten z 
zaplecza do pracy w uczelni. . 

W. DEC: - Pragnę nawiązac! do wypowiedzi prof. J. Chechltń­
skiego w sprawie płac pracowników nauki. Otóż przyjmując do 
T~1stytutu Ginekologii i Połoinictwa absolwenta medycyny po 6 
latach studiów daję mu 10,6 tys. zł pensji. W tym czasie przyj­
mując sprzątaczkę do pracy muszę jej dać 11,8 tys. zł, gdyż ina­
ctej nie podejmie pracy. Do tego dochodzi bezpłatne wyżywienie 
i „odstające kieszepte". :E-o 4 latach pracy ten absolwent zostaje 
s tarszym asystentem i otrzymuje wtedy pensję 22 ty1. zł, docent 
26 tys. zł, a dyrektor irstytutu 30 tys. zł plus 3 tys. zł dodatku 
funkcyjnego. 

- Przeciętna płaca. w 1985 roku w gospodarce uspołecznionej, 
wynosiła 24 tys. zł. 

W. DEC: - Mówię o tym nie żeby ponarzekać, lecz aby przed­
s tawić dro11:ę awansu płacowego absolwenta aż do stanowiska tak 
ek~ponowanc~o, Jakim ie~t r1y r ekt"r ; :istytutu. 
UstosLmlrowuj~c ~:,.. de> stw:pr-he··, nrnf. ,r. ~hechli1'iskiego ri a 

temat studiów doktcranckich chdałbym powiedzieć, że nie rr..a 

~eł odb7wuta t)"Cla ltudt6w w ~ecjalnych klinikach. Pl 
oddelegowaniu pracownika na to 1tudia pozostaje po nim pustka, 
etat jett zablokowany l nie wolno na to miejsca nikogo przyjąć. 

- Podobno trzeba niekiedy robi~ doktorat w konspiracji. 
W. DEC: - Nie 7.<twsze robienie prac doktor-skich przebiega 

bez zaburzeń. Do nieJawna panował pogląd, że niemoralne jest, 
aby docentem zostawał lekarz przed 40. W mojej opinii docentem 
powinno się być przed 40. Tak planuję roz'Wój kadry naukowej w 
moim !11Mytuele. 

W środowisku Akadernit Medycznej 11watamy, h studia dokto­
ranckie aą niezbędne, ale nie bezpo4rednio po 1tud!ach medycz­
nych. Najlepsi ab!olwencl powinni najpierw przynajmniej przez 
3 lata zasmakować praktyki, a póin!ej je411 1t1ę sprawdzą w prak­
tyce można ich 1k!erował. na studia doktoranckie 1 przyspiesz~· ć 
!en rozwój naukowy. Sprawdzian praktyczny jest konieczny. Cóż 
bowiem za pożytek 1 przyszłego doktora czy docenta, jeśli nie 
umie leczyć pac3entów. M:amy takich docentów, którzy piszą łacl­
rie artykuły, ale boją się PllCjentów, a pacjenci ich tym bardziej. 
Cl docenci zajmują często stanowiska kierowników klinik zabie· 
gowych l n!gd1 n111 „perują, albo k!eruj11 instytutami n!s bada­
jąc chorych. 

J. CHECHLINSKI1 - W Polsce na 100 lekarzy 38-39 nie ma 
kontaktu z pacjentami. 

W. DEC; - Na kanwie mojej wypowiedzi pracn, lformułowa6 
kilka wniosków i l')ropo?:ycji. Po pierwsze - nie moina nad!lwać 
doktoratu w medycynie osobom, które nie mają przynaJmn.lej 
pierwszego stopnia specjalizacji w zawodzie 1 nie mot.na osiągać 
specjalizacji drugiego stopnia, jeśli nie zro b! ·się przedtem dok­
toratu. Chciałbym podkreśllć, !i doktorat jest zaczynem, drotdża­
:ni do dalszej pracy naukowej. Po drugie - odnośnie habilitacji 
uwatam, żo nie powim10 być •peejalnej pracy habll!tacyjnej. Na­
leży poddać ocenie całokształt naukowy, a ta·kte 01iągn!ęc!a dy· 
daktycmo-wychowawcze. W tym kontekście mu•Zlt lformułowd 
wn!o.ek trzeci. Otół wychowaWCll młodziet1 akademickiej może 
b74 tylko ,taki czlowiu, któr1 w:naje sałołenia uetroJll eocjalia• 
tycmego, wrchowu!o młodziet W' duchu 10Cjali1tyemym ' wł ... :­
nym ~rzykładem dowod1i, jak to u7nł6. Po eswarte - nal•ł1. 
sll:ońc114 s dotywociem na wyba;ych uczelniach. Proponu1' wpro. 
wadzenie 1Y•temu kontraktów, na pr:r.yldad od 1 rok\l do ł lat. 
Jedynym wrj!ltkiem od tel regu7 molll byli profuorowio S'1111'1"­
czajnł. Po plą te - na docenta poWłnien by6 powoływany dokto~ 
a takte magbter. Natomiast doktorzy habtlltowani mog, l po-­
winni być powoływani na atanowisko profeeora, ale na czas 
•ciśle określony, na przykład I lat. I wtedy niepotrzebny będzie 
drugi tytuł protesorskl. Jeśli w czui• tej kadencji powiedzmy 5-
letnieJ, doktor habllito'\lran:r pozytywnie wywiąte l'i• • 1w7cła 
funkcji, należy podpbat 1 nim umow, na na•~P~ kadenc}łl. Po· 
z:ytywna oceria drugioj kadencji powinna 1tanowid podstaw• do 
wy1tąpienla przez uczelni, s wnio1kiem do wład1 centralnych e 
nadanie tej oaobie tytułu profHOra. W tym pnypadku obowłł\17• 
wałoby dożywocie. Po uóste - j91tem swolennikiem awansowa• 
nia na 1tanowisko doaer.ta dydaktyczneio oe6b, które 'Il wytraw­
nymi dydaktykami, a nie rokuj, nadziei na rozwój naukowy. Po 
aiódmo - nie ję,tem przekonany co do togo, 07 przyułT profe­
aor zwyczajny muai 1111 leg!tymowd lul"tkł\ profesortkll. Wyda• 
je mi si~. te może to być ksiątka i, jako r6wnowa:tnik, wkład 
w rozwój kadr lekarakleh. Na przykład w Łodzi pracował ma„ 
komity profesor Aleksander Kruuczyńtki - patomorfoloi, który 
opublikował w swoim tyciu około 30 prac naukowych, i o il• ml 
wiadomo kslątki nie .rapisał. Ale obecnie we w12:yatkich akade­
miach medycznych w Pol&ee, kierownikami katedr patomorfologii 
są jego uczniowie. Czy tG nie jest wy1tarcuJący dowód na to, te 
jest godzien być profesorem, mistrzem 1w0Je1 dy1cypl!n1. 

CZ. 8TRUMIŁŁO: - W środowisku, które reprezentuj, (Po!t• 
technika Udzka) trwa dyaku1ja na temat nanego modelu kari•• 
ry naukowej. Brak jsat ju?.cze s~ryatalizowanego poglądu w tej 
doniosłej kweetU. Niemniej jednak mog4 prz:edstawi~ 1w6j po. 
gllld, który w wielu przypadkach, jestem • tym przekonan:r, po­
krywa lię 1 opinią ~rodowilka. 
Rozpocznę od problemu 1tud1ów doktoranekłcrh. Jtepruentu'' 

pogląd, te studia te są niezmiernie istotne, je1t to siła napędowa 
prac badawczych w wielu przodujących ośrodkach naukowych w 
świecie. Nie ma barddej zaangaiowanej 01oby, która od rana do 
wieczora pracuj" naukowo. Oczywi~c!e ten wysiłek m1.11i by4 
rwtą:r:any 1 motywami ekonom!cz:.nymi. Dla przykładu doktor fn­
tyti!er w :tno)e) 1pecjalnoścl (\ntyń\erU chemlczne)) w RFN )Mt 
rozchwytywany prze:& firmy pnemywłowe, oferuje mu 1i4 od ra­
zu wyaoklo płace. . 

W kwei1tU hab111tac'i uwatarn, to celow. by b)'ło dwojaki• po­
deJ~cle. Są pewne dziedziny tzw. dyaertabllne i tam powinna 
obowiązywa6 hab!Utacja (np. chemia, matematyka, fizyka). Na­

tomiast w przypadku zdolnych kon1truktor6w i technologów na· 
lety rozpatrzyć możliwość zwolnienia od obowiązku habilitacji. 
Są oni potrzebni praktyce przemysłowej, powinni opracowywa6 
nowe konstrukcjo l technologie, a nie traci~ 11-6 lat na pisanie 
habllitacjl. Jestem za tym, aby w określonych przypadkach przy­
mawać lm tytuł docenta bez habll!tacjl. 

A propos, nie dzieliłbym do~entów na naukowych ny dydak· 
t.rcmych, po prostu niech to będzie docent. Stanowisko to powin· 
no by4 przyzna!l'ane na podstawie ooeny nłoaztałtu dorobku w 
1fer:r:e nauki, dydaktyki 1 wychowania. 

Jestem zdecydowanym zwolennUdem u.pl'OIJX!ZOnła procedury 
awansow.a,nia na profesOTIL Na podstawie mojego doAwiadczen!a 
mogę 1twlerdzlć, te jest ona zbyt długa. Dużą rol~ ma tu do 1peł­
nlenla akrócenie c-insu recenzowania dorobku nauk9wego osób 
ubiegających się o stopnie i tytuły naukowe. Recenzenci . powin­
ni s góry odpowiedzieć, czy eą w atanie w krótkim czułe ocenić 
dorobek. 
Odnośnie dwóch t-ytułów profesorskich, to 1ąd%4, te nie w no•· 

al tych tytułów Jest plos pogrzebany. Chodzi przecleł o to, aby 
pi::ocea awansowania przebiegał 1zybko. Model awansowania róż­
nie wygląda w różnych krajach. Na przykład w Wielkiej Brytan!l 
mamy nu~pującą graclacj~: lectuTer, senior lecturer, reader f 
~rofesor. Problem polega na przyspieszeniu awansowania kadr 
naukowych. 

Dla nauk technicmych bardzo wdny jest przepły"w kadr mi~­
dzy uczelni~ a instytutami resortowymi. Przepływ ten jest nie­
zwykle cenny dla obu stron. Uczelnia potrzebuje specjalistów z 
zakresu praktyki przemysłowej. W wielu uczelniach zachodnkh 
jest zachowana właśc!w3 równowaga, pracują razem doktor nauk 
1 pracownik :mający pr~ktykę przemysłową. 

I wr~zc!e ostatnia kwestia, o której nie było mowy, a miano­
wicie nabór kB.I'\dydatów na 11tudla wyższe. Uważam, te stoimy 
przed czarną przY'llzłośclą, jem płace osób 1 'Wyżnym wykształ­
ceniem będą nadal niskie. Kto z młodych ludzi podejmie trudne 
studia technicme, jeślt po wielu latach jego pensja, będzie ponl­
żej lrednlej krajowej. W ten sposób następuje negatywna selekcja 
kandydatów na studia. Jest to niez.m!ernie niebezpiecme zjawisko. 
.Teślt nadal będziemy tak traktować 11prawy ludzi z wytszym wy­
kształceniem, to zejdzfl!my do rol! pariasów Europy. Nowoczesne 
t1Jchnlki 1taną nam się obce, gdyt nie będziemy mieU ludzi zdol­
nych do wprowadzenia owych technik. 

J. CHECBLI~SKl; - Konieczne jest wprowadzenie takiej po­
lłtyki, aby wybitni naukowcy podejmowali, choćby przejściową, 
pracę na zapleczu gospodarki. Należy !m stworzyć odpowiednie 
warunki t:r.n. a.parnturę badawczą , laboratoria i motywacje eko­
nomicm e. Mo:tna w tej mater!t sięgnąć po rozwiązania zachodnie 
f radzieckie. Jeśli w danej dziedzinie Jest wybitny naukowiec, to 
proponuje mu się uczestnic~l<lo w wielkim temacie badawczym, 
oferując mu odpowie:in!e w runkl finansowe. Ale osobie tej sta­
wia się zarazem warunek, by stworzyła wokół siebie szkołę i 
wypromowała doktorów. 

- DzlE"kuję za udział w fyskusjl. Nie będziemy jej podsumo­
wywać. Mamy nadzieję, że obudzi ona środowisko naukowe do 
refleksji ł przyczyni się do przyjęcia możliwie n!!jlepszych roz-
wiąnń. · ' 

Dvskusię opracował: 
WITOLD KASPERKIEWICZ 

li 
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Zakopane w styczniu 1987 r. 
azda (ale nie Grzegorz) milczał jak Złlltlęty przez 
całą drogę do Jaszczurówki. Chcąc go rozruszać, 
a przy okazji popisać 11• znajomością folkloru i:;ó­
ralskiego, zaintonowałem1 

Hej, po w11aoktJ tumł, 
HeJ, juhasy me włedom., 

Hej, cosik mi ałe widzł, 
Hej, ae mnie dupeyć bedomr 
Chyba zareaguje na to ubolewanie (a mote tyczenie?) młodego 

dziewczęcia ... 
- To nie ft4H, pcinacktł - potrzlłlnl\ł 1łową. - To toit 10m1, 

u łfl1 Wcira.zawłe, 1klad11cte takie pio•n•czkt. NaH 1om in.ae. 
Nie ualłowałem nakłonić 10 do zaśpiewania tych „insych". Był 

1ł7 jak chrzan. Cale przedpołudnie minęło mu bezczynnie na pos­
toju, a poprzednie10 dnia bea poazątku wrócił do domu. Teru 
dopiero, ~ wpływem nagromadr.onej złołci, rozwilll".&ł mu 1i41 
język. Narzekaniom nie było końca. Latoł mało ceprów zjechało 
do Zakopaneco, w łw!ęta tet było pustawo, kuń nawet na siebie 
nie nrobi. 

- Jak MJc cl11HJ p6dałe, eo tle mebel de 1Gkł1 robotll "4/m•, 
abo 01.Dicckł becie towasał.„ 

Na owieczkach mo:tna dobrze zarobid, to prawda, ale do tego 
wcale nie jut potrzebne wypasanie ich„ ani nawet same owce. 
Wyat.arcz7" jak to zrobiło kilku kombinatorów na Podhalu, spro­
wadzać na podstawione oaoby owcse 1 baranie skóry z RFN i 
USA pla~c po 2-3 dolary I aprzedać je w kraju po 7-10 tysię­
C7 złotych utukL Aferę wykryto. Nielegalni importerzy skór ha· 
ranich baranim głosem będlł 11ł• Uumaczyć przed 1ądem. 

RAWO PKP. BRAW PKSI 

JIO Zall:Opanqo wyb!erałlOl •• z .su._ aa ramteoha. Bu.kow1na. 
Tatrza~11ka l inne miej11oowokf. ~16nkie ba wod7, pzdowie 
dowo*' j' do nrych domostw beczkowozami, no i ta perspekt.)'­
wa podróży! 

pisać practS doktorską o „Halamie'" I jej bywalcach. Ze względu 
na podeszły wiek i stan zdrowia p •. Lusla już od piętnastu lat 
jest na emeryturze, co jej nie przeszkadza by od czas.u do czasu 
przyjść, popatrzeć, porozmawiać, przywitać się z gośćmi. 

A Rózia, Rózia„ obraca sitS jak fryga, jest szybsza od 1wych 
młodych koleżanek. Codziennie roznosi śniadanie po pokojach, je· 
dynie w wędrówce na piętra wyręczają Jl\ dziewczyny i portie­
rzy. 
Poprosiłem Rózię, teby pomogła ml spofZl\dzlć listę goki, ktd­

rzy przewinęli się przez „Halamę". 
- To strata czasu - powiedziała. - Przynł031f panu pamfęt• 

nirc mojej córkł Bast. Tam 1ilf wptaali prawic wszyscv. 
Zacząłem przepisywać: Jerzy Zaruba, Aleksandra Sląska, Bogu­

m!ł Kobiela, Eryk Lipiński, Jerzy Waldorff, Stefania Grodzieńska, 
Jerzy Jurandot, Janusa Minkiewicz, Karol Małcużyński, Irena 
Santor, Daniel Olbrychski, Beata Ty11zklewiez, duet Marek Toma­
szewski i Wacek Kisielewski, Wiesław 5oła1, Jerzy Połomskt, 
Wojciech Młynarski, Jerzy Otieraki„„ 

Uiff! Nie dam rad7. Slltanmucll romadu llto kidk•~it nu­
w1sk, a Baiieńka ma jeszcze drugi pamiętnik, równieł zapisany 
do ostatniej kartki przez luminarzy 1ceny, filmu, estrady, pędzla, 
dłuta, piórka ł długopisu. Przewatają zdawkowe słowa 1ympatil, 
lapidarne :tyczenia wszelkiej pomy-Qlno~cl (sporo tu życzeń, żeby 
Barbara była tak mila, sympatyczna i usłużna jak jej mama). 
Komu by się ~hclało wysilać umysł, gdy n oknem ph!,:kna pogoda, 
kuszące widoki, a za te teksty tantiemy przecież nie leclł I · 

Do Zakopanego zimnym autobusem. Wspomnienia, 
wspomnienia. Kto wymyślił pilargonlę? Pokój, w którym 
umarł Jullon Tuwim. 

·ilargo a 
I I 

Do niedawna jencn łodsianle motii jadał~ 'WJ'lodnie sn>iat­
ftJ'lll wagonem, prn1ladaj"c li• w Koluszkach na jadlłoe z Warw 
1zilwy „Tatry''. Ale ktoł douedl do wniosku, t. to zbytek kom• 
fortu I alderował pociu wan~w1kt in~ UUfl. Lódzkl „Orb!1" 
Informuje uprzejmie podróinyeh, ie ni• prayjmuje rezerwacji na 
miej1ca a:rpialne do Zall:opane10. Mołna .wentualnie 1kQCZJ'ć do 
WaruaW)' i 1tam~d direct do celu, ale war1Zawi•C7 teł nie •Ił· 
w clemitS bici 1 1leeptn1 rnerwuJlł tobie kilka tnodnl wcześniej. 

w „s.:llllliilllal me" 
Całonocna jazda na 1iedZl\CO (oby I) nie uśmiechała mi 11,. Tym 

bardziej. te odchodZl\C7 z Lodzi Fabrycznej o 18.10 pocillł Pl'Zl­
bywa do ZakopanelQ nad ranem, kiedy ealr pensjonat pogrlltony 
jest we inie. 

Pozostaje więc autobua W)'l'USZ&j"ą • Lodsl e wpół do ósmej 
rano. Strata całego dnia, ale co zrobić, jeśli innel mo!llwoścl 
nie ma? Poniewat dotarły mnie tłuchy, :te puaterowie na tej 
trasie marzn,, zadzwonllem do łódzkiej dyrekcji PKS, by u­
aięgns.ć język~. Kierownik, a mote aam naczelnik p. Józef Fran­
kiewicz zapewnił mnie: - ro mógł bud apomd11c•nt1 tDtlJ>lld-71, 
•utobu111 l.6dt - Z111copt&ne 1q ocrnfl0Cł111 "4lejycłe, tycie pcmu 
red11ktorot.oł 1zer0Jdej drooł/ 

Droga była szeroka, zwłaszcza od Piotrkowa, t:rlko te w aalio­
busle zmarzliśmy na kMć. Dsieci popłaklwały, dorośli molesto­
wali kierowe„, a ten pokazywał na czerwone lwiatełko na desce 
roidzielczej: wóz jest sprawny, ogrzewanie działa. 

Co się okazuje? Dotychczas przewody ogrzewcze biegły wsdluł 
autobusu po obu stronach i było dobrze, jednak ktoś wykombino­
wał, że wystarcza. dwie male dmuchawy pośrodku wozu i dawne 
przewody skasowano. Jechało się więc jak w lodówce, w dodatku 
przed NOWYM Targiem skończyła się benzyna, autobus stanął 
w szczerym polu, kierowca się ulotni't, a nlewyłączona dmuchawa 
napędzała na nas arktyczne powietrze. 

Tak oto PKP i PKS podały sobie zgo«Snie ręce, żeby obreydz\ć 
łodzianom ekskursję do pełnej uroku zimowe) stolicy Polski. 

. WYTAACZONY" PENSJONAT 

Oficjalna nazwa brsml: Dom Praą Twórczej Im. Wawrzyńca 
!uław1klego, ale nikt nie mówi inaeuj jak „Halama". Nawet w korespondencji do „Zaik11U" proal 11• o skierowanie do „Hala­
my". 

Budynek jut przedwojenny. „Wytańczyli" 10 Zizi Halama H 
swym partnerem i mętem Feliksem Parnellem. Otworzyli luksu­
sowy - jak na owe czasy - pensjonat. Pokoje, często na cały 
rok, wynajmowali przeważnie katovvlckie „węglokopy", właści­
ciele i dyrektorzy kopalń na Śląsku. WpadaU tu z :tonami (rzad­
ko) i z p.o. żon (częściej). 

Halamek było a:t cztery: Zlzi, Loda, Alicja i Punia. Wnystkie 
od najmłodszych lat miały pociąg do tatka. Jako d:r;leel wraz 
• rodzicami popls7W8ły 11, przed publicmo•ci11 zbieraj-c sa1łu:to­
ne owacje.· 

Alicja, podobnie jak Zim, r6wnieł W)'l~ala w duecie. JeJ 
partnerem b7l tanoeni IConaraló. Juzcae przed w9j114 WTllłdO• 
wali w Londynie, kupl11 tam domek, ~dilll w nlnr r„taura· 
c7jkę i W)'najmowalł pokoje. Go~~ml Ich byli przewa:tnle eml­
sraneł z Polaki. 
Najsławniejsza • alóstr, Loda, podbijała serca publlc:snojcł taf\• 

cem solowym. Czy-czwarta, Punia, teł tańczyła uwodowo -
nie wiem. A :te eza1 nagli, szef „Odgłosów" dopytuje Ił• e tektt, 
nie zdą~ę jut tego u1talić. 

Ciekawostka: w latach trzydziestych pewien warszawski dd~ 
ni karz napisał paszkwil o 1ioatrach „Lahama„. Kryptonim nit 
trudno było rozszyfrować. Halamki zaskarfyły autora o miesła­
wienie I o lile pa.miętam w.yuały satysfak<:ję. 

Po wojnie „Halame" wydziertawił „Zaiks", ~dzłł tu dom 
pracy twórczej dla swych członków, potem zakupił budynek na· 
własność. Dawna właścicielka Zizi jui nie tyje, ale zo1tał po> 
niej trwały ślad: jej portret pędzla Witkacego zdobi ś<;lanę salo­
niku. Obok wisi dru1ie dsieło tegot artysty - portret Miry Zł• 
mińskiej. 

Jeszcze jedna ełekawOltka, alrtualna. W ,.Jlal.amłe" I we ~ 
tkich pozostałych pensjonatach „ZaU11U" obowl'9UJe uokuj,oe 
w pierwszej chwili aasada: bogatlł, maJllClY najwl•k•" wpłY'W1 
z tantiem autorskich, płaci\ za pobyt mniej nit posiadacze ma• 
-łych, czasem wręcz mlzemych, kont! Odwrotnie nil w domach 
wczasowych FWP. 

Niesprawiedliwość? l!!jłel Do katdego bywalca „Zalki" dopłaca 
i to dużo. w ciągu roku dopłat1 te pamnożone przec no•d pensjo­
nariuszy, a „Zalka" ma swoje domy i w Sopocie, U1tee, Konstan· 
cinie, Krynicy si~ajit wielomili~mowych 1um. Skll'li „Zaika" je 
czel"pie? Ano włajnie s części V111pływ6w Ow,'Ch ,,kominiarzy", 
którzy, co tu mówić, finansuj4 <leti<:ytowll a'lreję socjaln~ i <tla­
tego llŁusznie należą się Im ulgi w opłatach. 

Bywalcy zaiksowskioh pensjonatów korzystaj!\ a przywileju. 
o jakim nie śni się wczasowiczom w domach F\VP. Snladanie 
pokojówki przynoszą do łóżka. Spożyje człowiek dary boże I jeśli 
pogoda jest nieszczególna, albo nastrój nietęgi, przewróci 1ię na 
drugi bok i pokima sobie choćby do obiadu. Bo obiad jada się 
już w ogólnej sali. 

W SZTAMBUCHU BASI K. 
~1Bil~:iE-=~· 

W pensjonacie zastałem z tych najbardziej znanych: ~ndrzeja 
Wajdę, Edmunda Niziurskiego, autora ponad trzydziestu uro­
czych książek dla młodzieży, oraz Macieja Słomczyńskiego vel 
Joe Alexa, 9peca od kryminałów i Ulissesa. Pan Maciej to kwit­
nący okaz zdrowia. Chwali się, że mimo swych 67 lat nigdy jesz­
cze nie chorował. Owszem, był cztery razy u lekarza, ale den­
tysty. który pozbawił go kolejno czterech zębów reszta to 
własne. 

No i zastutem jeszcze„. Rózię. Pokojówkę-kelnerltę, pracujacą 
w „Halamie·' od samego początku, a więc trzydzieści pięć l.:it. 
Pani Rózia (według metryki ślubnej Rozalia Kozak) to żywa kro­
nika pensjonatu. Ile się tu napatrzyła, Jle nasłuchała! Razem 
.z nią zaczęła pracować w „Halamie", też na etacie pokojów:d­
-kelnerki, Lusia (Ludwika Koźbiał). I ona również mogłaby na-
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ADAM OCHOCKI 
Wszalde kilka wpisów przytoczę. AgnleHka Osiecka w r. l9Ci:l 

uw!ec.znlła sila paetyckim wierszykiem i rysuneczkiem: 

Nv.rt1~H cd lłotłcNt 
i "" sło7\ou rd*" 
• nad rójq - pta~ 
abv• i11ci1 tnłała ;111c koncert, 
uczęicie to j11ełu dvż• 
i dobrego chłopakal 

~j Btanua w~ .amym roku: 
Wuro•ła d%ieuiCVM 
jak M wtvr111ckv Htnb4, 

he, niek fajnych chłopców kodio, 
a itti glupich błmb11. 

z. Zajdler-Zborowlki Pod datą 1973: 
Dmucha h11Znv i saglqda pod suktenki, 
Dzień ;e1i mglbtv -
Pozdrowienia dl11 Baałrikł 
Od •awodowego k'11T"inalist11. 

W DAWNEJ 17-CI 
.,., 

t>rull• piętro. n i• 11 pokój. Tutaj, trądaie'cł trv Jata tem11. 
zakończył tycie Julian Tuwim. Spoilł&dam na 4cilln7, na którycl:i 
zastygł aasnl\CY wzrok poety„. Nic si• tu właśaiw!e nie zmien!lo 
od tam te g o dnia. Meble poustawiane jak wówcza1. Może 
tylko wersalka jei>t lnna i inna na niej narzuta. 

Tuwim przyjechał do "Halamy" wraz s żoną Stefani' rankiem 
18 grudnia 1953 r. W liście do mnie a Warazawy pod data. 14 
grudnia tegoż roku, w oatatnim li•cie jaki wyszedł spod jeao pió­
ra - pi1ał: „„.za part dni w11jeżdiam na trz11t11uodniow1 „wcz<!­
''ll" - pierwsze od sześciu lat". Kto mógł przypuszczać, :.i:e tt 
trzytyiodniowe wcn1y, wzi•te w cudzysłów i;irzez autora, bezli­
tosne Parki przerw• juł d1i•i11teao dnia i przetn!l nid iycia 59-
·letni•ao poet,y„. 

Nic nie apowiadalo vacecUL Tuwim bywał .... ąm 1olcl•m 
w ~e.wtarmecla. ~w .,Europeja!•f", "'~ca", u­
chodsił do r11tauracjl „U J~a··. Prą Jeao stoliku ll'Om&cWU •i• majomi: S.WW,. Pollalr. Karol hpalaki, Euceniua• Ż)rtomir· •ki. Wawrzyniec 2uławlkl, Ju Marcin Sr.anc:er. Wiódł a nlml 
cilu&ie rozmowy, opowladal • tW'fcłl planach tw6rcąch1 pi1ze 
przedmow• do wybona llł'Oloh przeldadów • ro17jlkiqo, ma za· 
miar opraoowad przeróbki ltbrett operetkoW)"ch "WeeołeJ wdów· 
ki'' 1 ,,Pi•kn•j Heleny". 

Wi&ill• Bo:teto Naroduni& poeta ~I na wapólnel wiecae­
rzy w jadalni ,,Halalll7''. W obydwa dni lwi•t czuł 11• dobrz.e, 
chodził na spaceq. PittrWszqo dnia po •więtacb naale zaslabl 
w 1wym pokoju, w owej „siedemnastce'', i 1tracił przytomność. 
IA!tllH poco.tow!& ~ 111on .....,.lmtell: wy i.wu krwi do m6T.o-
1u. 

Z pocqtku DUił aJ.e chciał ujmowa4 ,.aiedem.nutld". Na pokó1 
ten 1oclaono 1lf1 w oetatecsnokl. Ale CllU robi swoje. Dzi..1laj ma­
ło kto wi-. w któąm pokoju umarł Tuwim. Zreuts. po remoncie 
bu<f7nk\l ~- ldlka pokot i anleniła li• lcb nuln!'l'acja. 
WCO BAW~ł 

Zalntrnowała wu ta ,.pl~ODSa" w "1Wl.f h tab in. to• 
warą1ka, k~ prsecl laą pujonowali at• bywalcy „Halamy": 
Jeny Jurandot, Marian Załucki, Boldan Br.zuińłki, mój brat 
LudWik ~tanki, Jeny Bo.sak, Władytlaw Szpilman, Januaz Osę­
ka i Inni. Kto ttS 11'1 W}'m74lil, kto "' tak· nazwał i dlacze{io -
nie wiadomo. Grunt, k r.abawa była przednia i mue<:hu co nie­
miarL 

A ll'alo •i• tak. JlozpOCZJ'C&"'CT ~ tobie jakU W7TU. po­wiedun, ,,karaluch" i pod~je na 1lo1 ·pi~ liter• - „k". Ko­
lejny uczestnik nie wie, jaki WTI'aZ wybrał jqo poprzednik 
i kombinuje jaki on ma wymyślić: może „kotara'' T - i mówi 
„o". Trzeci nie moi• powiedzieć np .• t" cą „ń", bo zamknąłby 
wyraz I wypadł a ery, więc mówi „s", mając w zamyil• słowo 
"koza'', Czwartemu nie wolno powied&ieć „a", u.tern decyduje si11 na 
,,t" - i los pi•t•10 wydaj• •i• Prse&lldzon7 - powle ,,k" i wy­
latuje, ale od cze10 IZYbka orientacja T Mówi „a" i teraz już nla 
nie uratuje 1zó1te10, mu.i powiedzieć "a" - „kozica" eliminuje 
go, ara tocą •i• dalej, zaczyna ~olejny uczestnik od nowej litery, 
aż na placu boju pozostanie zwycięzca. 

Oczywikle nie obchodziło •i• bez 1por6w, nikt nie chciał zejśd 
1 placu boju pokonany, ten I ów wymyśl.al nieistnieJl\Ce Iłowa 
i blł 1!41 w pieni, :te takie Istniej!\, t;ylko 1.zanownl koledzy nie 
zaglądają do encyklopedii„„ 

Pllargonia zniknęła z „Halamy". W jwlat cleni odeszli jej głów­
ni ucz~stnicy. I o zgrozo - w pensjonacie nie gra się już w bry­
dża, longa, nawet w poczciwego remika! Zadnego stolika w cza­
sie mego trzytygodniowego pobytu nie obsiedli gracze, a przecież 
ongiś przy każdym kartograjstwo odchodziło do północy„. 

WSPOMNIENIA. WSPOMNIENl,A„. 

To tu. na tvm tarasie za~ypanym śniegiem, rozstawiało się w 
okręsie świąt Wielkanocnych leżaki, i obrac,ając twarze ku słońcu, 

I 

gawędziło beztrosko o sprawach poważnych I błahych. Najchę­
tniej sadowiłem się obok Jerzego Jurandota. Ileż pysznych histo­
ryjek ml opowiedział! O ludziach z branży - wspókzesnyc~ 
! tych z zamierzchłej przeszłości, o ubocznej twórczości poniektó­
rych, zakonspirowanej ze względów cenzuralnych. 

Ja też miałem się czym pochwalić. Zarecytowałem jaki§ wier• 
szyk Jagosza z jego sławetnego, wydanego przed wojną w Pary­
żu, zbiorku. 

- A o Barkowie pan alyszal1 , 
Mój Boże, Barkow„. Dzięki d7iadzl Kosti! Losjewowi z „Ex· 

pressu'' na pamięć znam poemat tego autora - „Lukasz Modisz­
czew" ! Nabrałem powietrza w płuca i· wypaliłem: 

Dom triochetażnyj zanimaja, 
W radnoj Moskwie żyla, byla, 
Kupczicha, wdowa maladaja, 
Licom rumiana i biela„„ 

- No, prosię! A tera.z ntech pan poslucha polskiej wersji: 

Willę piętrową .zajmowala 
W Moskwie już temu wiele lat, 
Wdowa po kupcu, hoża, biala, 
Jak rozwinięty w pełni kwiat„. 

' 
- Coś niesamowitego! Tak na poczekaniu? - zdumiałem się. 
- To nie mój przeklad. To dzielo mistrza nad miitrze. Przyiilc: 

panu do l.odzi pelnv tekd „Lukaaza Modiszczewv." t0 Jego tluma~ c.ieniu. · · 
Pan Jerzy dotrzymał alowa. Z wn>iekaml na twarą konfronto­

wałem sapamlętane wer17 roąj11kl• 1 polskim te1utem, składaj!\• 
cym 114' 1 88 czterollnljkowych zwrotek plu4 rymowane motto: 
„D4lJc nam d.olt '°'• oj dal.te, / Katd11 wcłqi cugoA uuk4 w cl· 
pi1, I Rwtq rit P•lf, pajqkł, ma.lżc, / No ł człek td •ft chętnie rir pit. ,_,„ 
Uśmiałem li• do łez. Jak car Iwan Gro:tny w utworze Barko­

wa, kiedy to antenat bohatera poematu Imieniem Porfiry de· 
monstrował przed samodzierżcą swą męskość: „„.Paroj smte• 
1Ził cara do smJ N11 „.(Jirv podnimaja" - co w polskim prze­
kładzie brzmi: 

Przodt1c PMfif"tl •ltl1Ułł w aułe, 
Gdv Roajq r:iqazn Grofoy-bie1, 
Rodmieszal cara ai do łez, 
Podnosząc gwicht'll na„. n.o wlalni•. 
A • potomkiem oweao Portire&o było tak. Fertyczna wdówka 

poprosiła 1taruchfS makarelę o narajenie jej odpowiedniego gacha, 
bo wszyscy dotychczasowi nie zdali qzaminu. Wybór stręczycielki 
padł na Lukasza. J ednakte wdowa przeliczyła 1ię ze swymi moż­
liwościami: w trakcie miłosnych zapasów wyzionęła. Zanim to 
aitS stało, siedząca w kllelku makarela, która przez cały ten czas 
pleczolowicie Wi\zała pończoch•, pospieszyła na ratunek 1wej la­
mentujs.cej klientce. Dżgajl\C 1acha 1talowymi drutami w słabizn„ śmiertelnie ao .raniła, a ten w ostatnich podryaach zatłukł raj: 
fur• na 4mierć, powiedzmy„. pięścilł. Historia, jak twierdzi tłu· 
maca w napisanym prozą wstępie, autentyczna. Barkow pijaczy. 
na, piszący za kiellszek wódki, uwiecznił to wydarzenie w poe· 
macie, a odpis posłał szefowi carskiej policji. 

Kt'OPOTV I M::A::'R:;:ZE:"i:.'NE:IA~:::z::i~;::m.:~---• 
~J 1azda mlal racJfS: freltWencja przyjezdnych wyraźnie spadła. 

Nawet domy FWP w Zakopanem me li\ w pełni „obłożone'', 
Właściciele prywatnych willi wabią turystów wywieszkami: Wol­
ne pokoje" i chociaż spuścili z tonu, amatorów nie ma zbyt' wie· 
lu. Rzecz nie notowana od lat: kolejka l~nowa na Kasprowy 
Wierch, azturmowana zawsze pr:r:ez amatorów bialego szaleństwa 
i zwykłych śmiertelników, pragnllcych nacieszyć wzrok urokliwy­
mi pejzażami, czeka na puażerów I Podróż w tę I 1 powrotem 
kontuje, bagatela, 380 złotych . 

To włafale cen:y sprawiły, t. mniej wczasowiczów i turystów 
odwiedza w tym sezonie Zakopane. Sytuację czę•oiowo ratują, cu­
dzoziemcy, 1ł6wnle a państw 1ocjalistycznych. Niemal na każdym 
.kroku słychać Bułgarów, Rumunów, przybysrow a Jugosławii. 
Na ulicach; na poczcie, idzie w długiej kolejce czekaj" na połl\­
czenie z d0mem, w •klepach. Wykupujll 1wetry, wełniane rękawi­
c~ i bieliznę pościelową. Taniej im to wypada, nl:t zaopatrywanie 
1141 u siebie, czy u naszych „turystów". 

Zaopatrzenie na ogół dobre. W sklepie „Wawela'' mo:tna kupić 
wyroby czekoladowe bez kartek, naprr:ec!wko w perfumerii za­
trzęsienie kremów do golenia, których np. w Lodzi nie uświad­
czys~ na lekarstwo, a w kioskach „Ruchu" baterie I bateryjki. 
M1eszkańc~ Za~opanego maj!\ swoje kłopoty. Narzekają na 

brak komumkacj1 miejskiej. Przelotowe autobos:r nie zaspokaja­
j!\ potrzeb. Miasto liczące ju:t blisko 'O tysięcy dusz rozrosło 111, przybyły nowe dzielnice. ' 

No I ten 1mo11 Bywa, t. 16r nie widad apoa aułony ~In. 
Coras •ciej rozlegajll •I• 1ło17, łeby w o&óle wycofad 1amo-
ahod:r a obr•bu mia1ta. · 

A marzenia T Kiedy wre.zele tell pa• . dotnie do młeiud t 
Wprawdzie władze miasta zapewniaj~ te jut wkrótce, ale te o­
bietnic• pawtarz&S!l 11, od lat, ał do mudzenla, jak re!ren na• 
trętnej piO!Jenkt. 

Z wod4 w czule mego pobytu kłopotów nie było. Zaczęły 11• 
dopiero w tych dniach.. Jak donloało radio, sytuacja pagorszyła 
się gwałtownie wskutek awarii przestarzałych urządzeń wodocią­
gowych. I zamarzania uję6' wodnych. Wprowadzono ograniczenia: 
do~y wczasowe, hotele I pensjonaty będą otrzymywać at do odwo­
łania o 110 proc. mniej wody. Jednocześnie zaapelowano do miesz­
kańców, wezasowlC7''6w i turystów o jak najdalej posunięte osz­
czędn~cł w eospodarowanlu iyelodajnym płynem. 

Podobno poniektóre zakoplankl i wczasowiczki poczuły lię tym 
Hmym zwolnione 1 innego apelu, mistrza Sztaudyngera: "Myjcie 
lit dzłewC%1łfi11, nie S11sci1 dni11 ani god:in11'', 

Z MV$ O CUDZOZfEMCACH 
;;;5_;,f~~~!:D----

zakopane ma azana• ltad Ił• nłebawem kurortem na akal• 
łwtatowll. Nawet Szwajcaria nie ma takich walorów klimaty-
cznych 1 wód termalnych eo nasza zimowa stolica. Ale klimat to 
nie wszystko. Turyki zza granicy, zwłaszcza ze 1trefy „zielonej", 
majll duże wymagania, których nie mogą zaspokoić prywatne 
kwatery, ani nawet jedyny reprezentacyjny hotel „Kasprowy•·, 
wymagający jut zresztą kapitalnego remontu. 
Toteż 1 zainteresowaniem i nadzieją przyjęto oferi. ar1entyt\­

sk1ch kontrahentów: podjęli się oni zbudowania w ciągu półtora 
roku luksusowego hotelu na 600 miejsc 1 gabinetami odnowy, ba­
senami 1 Innymi cudeńkami. Argentyńczycy maj!\ zlecić wykona­
nie tych obiektów jakiemuś zachodniemu przedsiębiorstwu, majl\ 
td d06ta.rczyć cu;-ściowo materiały budowlane. , 

Hotel stanie na stoku Antałówki, albo w poblitu „Kasprowego". 
Ci sami kontrahenci wyrazili gotowość rozbudowy zabytkowego 
hotelu ,,Morskie Oko", którt'go pojemność zwiększy się dwukro­
tnie. 
Przedsiębiorstwo Turystyczne „Tatry" . węszy dobry interes. Spo­

dziewa s!tS dużego napływu tury:stów ze świata. Liczy te! na sen­
tyment Polonusów do Starego Kraju. Jednak sentyment to nie 
wszystko. Biznes wymaga jeszcze dobrych usług, a pod tym 
względem hot~larstwo zakopiańskie, jak zresztą w całym kraju, 
pozostaje daleko w tyle. 

Umówiłem się ze znajomym!, :te następnej z;my znowu suot­
kamy się w „Halamie". Ale to nic pewnego. Jeśli nawet uda· mi 
się zdobyć skierowanie („Zaiks" ma kilka tysięcy członków), to 
na samą myśl o podróży przechodzą mnie ciarki. 

A może do tego czasu zbudzi się sumienie w Kimś BarJziJ 
Ważnym, może ten Ktoś dojdzie do wniosku, że łodzianie nie w,._ 
padli PKP spod lokomotywy? I PKP przywróci J'_,odzi sleepii1g 
do Zakopanego, a PKS - dawny, sprawny system ogrzewania au­tobusów? 

.„Hej, cosik mi 5ie widzt, ze znów mnie .. „ ... 
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! NIE TYLKO GRZYBY auszone, deski na 
~boazerie i wiklinowe ko~zyki, można kupić w 
tklepach firmowych przedsiębior1twa ,,Lat", 
Są tu także produkty nie mające nic 

I wspólnego :i; lasem, których na ogól 11.ukam)' 

- często bezskutecznie - w · sklepach zupełnie 
innych brani. M.in. w „Lesie" można zawue 
nabyć granulowane kakao, herbatę Yunan, 
niekiedy bywa (choć nie w ciągłej 1przeddy) 
obsuszana kiełbasa be:r: kartek, a ostatnio 
asortyment towarów powiększył 1ię o jeazcze 
jeden nietypowy produkt - krem kosmetyczny 
do twarzy. 
DUŻO TA:RSZE, ATRAKCYJNE DYWANY 

pojawiły się w manym jedynie mieukańcom 
Teofllowa &klepie wielobranżowym przy W.. 
Rydzowej. Spory dywan: 2,5 na 3,11 metra,, 
wełniany kosztuje około 60 tya. takt 1am 
wykonany z przędz eyntetycznych około H tys., 
a 1ą również dywany i chodniki maczni• 
tańsze. Wśród nich takż~ w nietypowych 
rozmiarach np. wąskie-- -i długie, przydatne 
w niektórych mieszkaniach. Nitna cena 
wynika z :faktu, ie są to wyroby tzw. po„ 
wyborem, a więc posiadające pewne wad)' -
są one jednak drobne, nie zmniejszając• 
użytkowej wartości dywanu. Ich producentem. 
je1t „Dywilan", który, jak dotąd, wyrobr o 
obniżonej jakości sprzedawał przed• wszyrikim 
do innych województw, na rynek łódzki 
przeznaczając gatunki: pierwszy i drugi, a więc 
macznie droższe. 

W tym aamym 1klepie - dut1 wyb6r 
flranek w różnych rozmiarach, w tym takte 
rzadko spotykane firanki kolorowe. 

UWAGA NA MROZONKI - niektóre 
stanowią zagrożenie dla zdrowia. Nie dlatego, 
aby ich zawartość budziła zaatrze:tenia, ale na 
skutek lekkomyślnych praktyk per1onelu 
sklepów. Bardzo często zdarza się, te popękane 
w czasie transportu tore.bJci :foliowe 1 
brukselką czy pierożkami są w 1klepacb 
zamykane za pomocą biurowych druc{anycb 
zu:ywek, które w czasie wysypywania 
zawartości torebki mogą łatwo do.td aią do 
carnka. Połknięcie takiego drucika rrozt 
powa:tnymi konsekwencjami 

ZNAKIEM „Q" LUB CO NAJMNIEJ 
„JEDYNKĄ" opatrzone są kwarcowe zegary 
firmy „Metron". Wydaje się, ie :z:nak tal<l 
1obowiązuje i producenta i handel do 
dostarczenia klientowi wyrobu w atanl• 
kompletnym. Tymczasem zegary nie chodU&. 
Sprzedawane są bowiem be:i; niezbędnych 
bateryjek, których następnie trzeba samemu 
poszukiwać, nieraz dość długo, bowiem baterie 
znowu 1tały eię towarem trudno doetępnym. 
Stanowczo handel powinien zadbać o to, ab7 
w 1ldepacp 1przedających zegary byq takte 
do kupieJUa J:.>ateryjki, choć właściwi• · 
powinny one być wliczane w ceną zegarka, 
jako jego niezbędna część składowa. 

POZORNIE JUŻ WIOSNA ale na pewno 
mrotne dni jeszcze powrócą i wtedy kierowcom 
przyda się nowość: sygnalizator oblodzenia 
jezdni. Aparllcik taki jest łatwy do 
zamontowania w każdym samochodzie, 
poprawia bezpieczeństwo ułatwiając 
dostosowanie techniki jazdy do warunków 
i kosztuje niespełna 1500 zł. Kupić go motna 
w „Centralu" i niektórych większych 
sklepach z akcesoriami samochodowymi. 

PO FATALNYM STYCZNIU poprawiło się 
zaopatrzenie sklepów mięsnych i 
garmażeryjnych. Jednocześnie wzro1ła podał 
i spadły ceny na wolnym targu. Obecnie 
kilogram wołowiny bez kości koutuje w 
halach przy placu Barlickiego 700-800 ir.ł, 
rosołowej od 300 do 400 zł, schabu 950-1000 zt 
Najlepiej kupować tu pó:tnym popołudniem, 
bowiem sprzedający, chcąc pozbyć 1lę renty 
towaru, chętniej opuszczają nawet I o 200 zt 
za kilogram mięsa. 

DZtWNE RZECZY sprzedawane 1ą na 
wydzielonych stoiskach w sklepach 
i;pożywczych, handlujących żywnością 
dietetyczną dla chorych na cukrzycę. 
Znajdzie się tam np. herbata chińska, której 
akurat brakło dla pozostałych klientów, 
sucharki Qa których najłatwiej połamać zęby, 
cukierki czekoladowe bez kartek, którym 
kończy się termin przydatności do apożycia 1tJ 
„rarytasy" wybrane chyba według dobre' woli 
i wiedzy niedycznej kierownika sklepu. 
MAŁY SKLEPIK z odzieżą, mienczący 

się przy „Centralu" „zabiera" trochę 
klientek potężnemu sąsiadowi i z powodzeniem 
konkuruje z prywatnymi butikami. Trafiają · 
tu - wprost ze szwalni na górze -
atrakcyjne modele w ·krótkich seriach 
przygotowywane przez COBR Przemysłu 
Odzieżowego. Obecnie w sprzedaży kilka 
fasonów białych bluzek odpowiednich na 
wizytowe okazje, w cenie około 3 tys. zł 
a w najbliższych dniach rozpocznie się 
sprzedaż damskich spodni sztruksowych o 
modnej, poszerzonej górą Unii w cenie 3250 zł 
oraz letnich płaszczy z bawełny w sześciu 
atrakcyjnych kolorach. po 4 tys. zł. 
Również lada dzień ukaże się w sprzedaży 
pierwszy zwiastun lata - męskie koszule 
kreponowe. Każd.v model szyty jest w 
niewielkiej - maksimum 200 sztuk - ilości 
egzemplarzy, trzeba wlęc odwiedzać sklep dość 
często, aby zdążyć z zakupem: Warto też 
wiedzie<', że na miejscu można poprosić o 
dokonanie niewielkich poprawek, jeśli wybrany 
model niezupełnie pasuie. 

DZEMOW NIE BRAKU.JE w sklepach, nie 
w~zy~tkie jednak są dohre i ·czasem nie 
wia<lnmo. na jaki sie zdecydować. Polecamy 
- dżem ja!!ódow:v który nierfawno pojawił ~ię 
na półkach Do~ć drr"!i - 170 zł słoik - !>le 
bard-o <rr.accn~'. 
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W RELACJI J.ANINY KARAS 

I znowu, jak rok temu, spojrzały dziewczyny 
w lustra i stwierdziły: jest nieźle. Jedne z tych 
luster Óyły prawdomówne, jak zwierciadetko 
macochy Królewny Snletld, inne - krzywe, 
jak to 1 bajki Andersena o Królowej Sniegu, 
w którym wazyatko, oo piękne wyglądało 
brzydko l odwrotnie. W katdym razie jedne I 
drugie powiedziały zainteresowanym: masz 
1zanse. 

WięlrazoU dziewcząt nie poprzestała na tym. 
Obejrzałr je,zcze swój obraz - piękny, bo 
jakte by inac1.ej - odbity w zakochanych o­
czach chłopca, zapytał)' e zdanie. mamę, dla 
której, jak wiadomo, własne dziecko zawsze 
najpiękniejsze, posłuchały opinii p~yjaclółelc, 
które również - czasem tyczl!wie a czasem 
złośliwie - doradziły: zgłoś się. 

Eliminacje odbyły 1ię w sobo~ w klubie 
rltollber''. Z 1iedemdzie1ięciu dziewcząt wy­
brano dwadzidcia, które wkrótce ubiegac! 11lę 
będ' o tytuł MiH Lodzi. 
Byliśmy 1odzinę przed terminem. W hol'll 1 

azatnl klubu było bardzo ciepło I pachniało 
ładni• peclumami produkejt firm polonijnych. 
Zapachr ie wydzielały obecna i poprzednia Mi111 
- zaproezone do udziału w jury. Jed?Uł z 
nich, ~n:emykaj~c• korytarzem, ubraną w co• 
błyazczĄoo-granatowego udało się nam nawet 
przez chwilę zobaczyć. Wstępu dalej broniło -
grzecznie, uprzejmie, lecz 1tanowczo - kilku 
panów, przedstawiciel! organizatora. Jeden ~ 
nich, w muszce (oprócz bronienia wstępu ni~ 
upowatnionym miał w cza1ie eliminacji jeszcze 
lnDe, bardziej reprezentacyjne funkcje do speł· 
nienia) tłumaczył: różne mogą być formuły za­
bawy, bo przecież to jest zabawa, myjmy w 
tym roku wymyśl111 właśnie taką, te · nie 
wpuszczamy obcych. Ani prasy. Ani radia. Ani 
telewizji. W przyszłym roku może będzie ina­
czej... To nie jest cytat - ale dość wiernie OO.­
daje aen1 wypowiedzi. Jednym słowem - bę­
dziemy bawić 1lę 1ami. 

Na liście zaproszonych. wybrańcy. Przedsta­
wiciele dyrekcji i organizacji zakładowych 
włuclciela klubu „Koliber" czyli zakładów im. 
J. Strzelczyka, parę innych osób wybrany<'h 
;wedłue kllKl:Za znanego zap.wne tylko ucze1-
tnikom zabawy l •.. córka Naczelnego Organiza­
tora. Sam Naczelny nie pojawił się. 

Z powodu zimna pozwolono nam zo1tad w 
przedsionku - choć i to początkowo miało byd 
zakazane. Nie skorzystaliśmy. 

Pogoda była paskudna, mimo to na dłuiio 
przed czternaa~ zaczęły na brudny, pełen 
zwałów śniegu I kałuż parking zajeżdżać sa­
mochody. Najpierw telewizyjne, z których wy-
1ypali aię dtwlgający efektowny sprzęt panowie 
repreaentujący „Teleexpre11" I łódlr.lde , Wlado­
mołcl". Równi eł nie wpuszczeni do 'środka, 
l&J.U do19dne miejsca przed wej6ciem. 

A potem jut jedna po drugiej tak1ówki, małe 
I dute "Fiaty'', ,,Syrenki" a n:adka jak1' „Po­
lonu", z których wyafadałr dzłewczynr i tow ... 
rą~e im oeoby - przyJaelółld, koledzy, '°" 

dzlce. Niektór4 kandydatki nadchodziły pieszo. 
Wszystkie - dźwigały siatki zawieraj!lce krea­
cje na zmianę, buciki na obcasach, "ko11tlumv 
kąpielowe i inne, niezbędne przy takich oka­
zjach akcesoria. 

Spod płaazczy błyskały brokaty I jedwabie 
wieczorowych auknl. Niektórym dziewczynom 
z lekka poczerwieniały nosy, bowiem, mimo 
r:imna, przyszły bez czapek I szalików, eb1 
nie mi1zozyc! wspaniałej fryzury i makijatu, in­
nym przez czapki i chuatki odznaczały 1ię nia 
zdjęte jes1.cze lokówki. 

- Pr:zyszlam tu tak, dla zabawy • przede 
waz11stkim, przedd nłe traktuję tego bardzo 
poważnie, nie ma tn.aczenia jakte mtejace zaj­
mę - powiedziała p!erwaza dziewczyna. I dru­
ga, i trzecia, i czterdziesta pi~ta. 

Po drugiej stronie tej samej płyty byl tekst 
męski: 

- Namówłi.tn moją dziewcrimc. bo jut All· 
nna ł powlnM w11e1rać, ale jdU me, btde ją 
kochal taił 1amo ł nadat uważał ZtS najladniej­
szą .. „ 

Czym blitej godzinr drugiej - tym większy 
ruch panował przed wejllciem. Terkotał telewi­
zyjny 1przęt, pstrykały aparaty fotoreporterów, 
młody człowiek w kotuchu pokrzykiwał o 
„prawie do twarzy". On jut wiedział, te wybo· 
ry są tajne a zabawa raczej prywatna i tym 
•i:iosobem protestował - słusznie zresztl\, bo 
nie było się czym chwalić - przeciwko fo­
tografowaniu swej towarzyszki. Przytupywały 
i wymieniały uwagi o następnych nadchodzą­
cych kandydatkach osob'y towarzyszące dziew­
czynom, które jut weszły. 

Czekaliśmy wszyscy na Super-Samochód 1 
którego wysi11dzie Super-Dzjewczyna, taka,' co 
to rzuci od progu na kolana i rywalki i zmar­
zniętych dziennikarzy i w końcu jury. Nie 
przyjechał. Pojawił się, co prawda, samocho­
dzik, ' 1 którego wyszła wysoka, szykownie poru­
szająca 1ię osoba 1powita w płaszcz do ziemi 
o~ręcona chustką, i zgodnie z najlepszymi ma: 
merami hollywood2Jkich gw!az<l zaslan1ająca twarz 
przed wzrokiem wścibskich I nachalnych ga­
pić~, ale sa!;lochodzik był opatrzony naklejk4: 

...!,Mtu Pols'k! , widomym znakiem niezbyt uda-
nych etartów w poprzednich eliminacjach. 

W tym samym azasle pieszo nadeszła inna, 
odwatnle i otwarcie prezentując śliczni\, kolo­
rową buzię. Czy będziemy mieć wobec te111J 
czarną Ml11 Lodzi? 

Nie wiadomo, wybol'1 bowiem były tajne. W 
przy~złym roku proponujemy rozszerzyć zaba~•· 
Wybierzemy - katdy we własnym gronie -
na_jplękniejs~ dziewczynę, mianujemy ją 
Miss Lodzi nie informując o tym ani prasy: 
ani radia, ani telewizji. I dzlewezyn zadowo~ 
lonych z wyboru będzie więcej I zaszczytu bv-
cla na liście zaproszonych dozna więcej osób 
Jak się bawić to si• bawid. · 

W RELACJI BERNARDA WZDRĘGI 

Ni. mopim dooze.kad n. tego dnfa. lut w 
~lach widziałem t.e wszystkie kandydatki de 

Miss Ziemi L6dzkleJ w strojach kąpielowych, 
przewatnie dwuczęściowych i przeważnie biki­
ni. 

At nads7.edl dl':ień T lutego, dzień wyborów 
najpiękniejszej łodzianki. 

Na godzin• przed wyborami zjawiliśmy si' 
przed wejściem do klubu ,,Koliber". 
Udało nam się wejśc! do środka, gdy spod 

ziemi pojawił się „bramkarz;• i zapytał: 
- A n.a liście państwo aąi' 
- Na jakiej liście? 
- O, tu przy drzwiac1t wisi lista. Je§lt p11ńs-

two aq, to proszę dalej. Jeśli nie - to won, z11 
próg/ 
Patrzę na listę. 
- No jak1 
- Nie ma. 
- No to %11 drzwi. 
Nagle w progu pojawia się redaktor Julia11 

Bek:. 
- Julek w tobie cala na<1zieja. Wpu~oi11 na1 

do środka? 
- Nte mog4. PrzyjęliAmy za1acf4, t• nie 

wpu1zczamy tadn1go dziennikarza. Jetu prz1J" 
Jętib1;1śmy, ~e wpufołmy 3 dztennikarzy, dwa 
P•V t p~l kota - to • pBW~ctq .trobtlłśmv 
to. Czyli ntc z t1e10. O, tu - i nalttępuje WY• 
'!lowny ruch ręką - jHt próg, którego prz„ 
kroett1ć wam nie wolno. Poza fVm azef 11ak4z4ł. 

Jak niepyszni wychodzimy na r:ewnątra.. Całe 
1zczęście, te nie pada. 

O, jest pierwsza dziewczyna! 
- Na imię mam Renata. Nti JYl'~Jlcf• tutaj 

nismównv mnie koleżanki. Chcłalabym ipróbo· 
wa.:!._ 

Tut za nią pojawiają 1iQ następne dziew~ 
czyny. 

- Jak masz na. imlęT 
- Agnieszka. 
........ Czym ·~ dla ciebie wybol'1 MissT 
- Traktuic to bardzo poważnie. Zat.0sH 

chdalam by.:! modelką. 
Nadchodzi pani z psem i dziewczyna. Wyrat„ 

nie 1pieszĄ na wybory. 
- Czy pies będzie kandydował? 
- Pies? Nie. Bo to nłc nik.cl, tvlko ptc!I. A 

kandydować będzie córka. 
- A je§li 1ię nie uda T 
- To 1próbuje w na1tępnym roku. 
Większość dziewcząt pojawia się z „obstawia" 

- takU męską. 
- Co pan na to, te pańska dziewczyna kan• 

dyduje do tytułu MiHT 
- Nic. Wydaje mi .i,, t• ma 1zau,. 
- Jeśli zostanie Mi111 i przestanie pana ko-

chać? Jeśli uletnie pokuaom wielkiego Wtiata T 
- Niemożliwe. Jeatelmt1 ze sobą bardzo ctlu· 

go. Znam Jej my§li„. 
Przed klubem stoi całe · mnóatwo ahttnych do 

wejścia - tak jak my - bez zaproszenia. 
Niestety, bramkarz jnt nieustępliwi. 

- Pro„, pana, C%1I moe11 wejl~ % kolełatłkqf 
- Nt•. 
- To jo. nu tachod.rt - przyszła kandydat-

ka na MlH nagle rejteruje. - Jeśli kolefonka 
nłe wejdii~ to I ;o. n«e wchodz4. 

- Dlaczego1 
- OM jeat mt potrzebna do towarzy1hDtJI 
W przyszłym roku, wypotyczc od znajome­

go murarza wiertark~ udarową z długim, wi• 
dlowym wiertłem, żeby chociat popodglądad 
IObl• prze:1 dziurk•·~ 

• 
J'oto: Grzegorz Ga.'&a.iait\skł 
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ózef Spychalski -
powiedzmy to na 
wstępie - praco­
wał niegdy• w Lu­
baniu Sląskim w 
fabryce włókienni· 

ezej, był sekretarzem Zan:ądu 
Głównego ZZ Pracowników 
Przemysłu WlóklennJczego, O­
dzieżowego ! Skórzanego 
jeśli dobrze pamiętam tę przy­
długą nazwę - później prze­
wodniczącym ZG tego związ­
ku, posłem z Lodzi I I sekre­
tarzem KL PZPR. Dziś jest 
autorem dwu wydanych już 
książek t przygotowuje trzecią, 
której fragmenty drukowallś· 
my w "Odgłosach", A przecld 
to nie jest wcale pisarski d•· 
blut. Przed wojnll Józef Spy­
chalski - jako młodzieniec -
opublikował kilka wierszy . . 

- Tak. Zdolności ll!tera.clde 
odkryłem u siebie dość dawno, 
bo przed wojną. Ale nie mia­
łem wówczas warunków, aby 
studiować humanistykę. Nie 
mogłem też całkowicie poświę­
cić się literaturze. Nie miałem 
nauczycieli, ktorzy mogliby ml 

wlcach, a ja byłem 1ek:reta-
rzem ZG Włókniarzy. Tylko 
powód awansu był podobny. 
Ponlewał pl1alem referaty I 
przemówienia, ae 1najdowało 
uznanie, pomy•lano, te prą­
dam •I• w związkach zawodo­
wych I powróciłem do Lodzi. 
Zawsze· czułem •I• łodziani­
nem I nadal nim 1lę czuję. 

- Przyszedł rok 1936 I Piotr 
Borowski został przewodniczą­
cym związku. Józeł Spychalski 
też. 

- W takim przełomie rwy­
kle kierownictwo zostaje zmie­
nione. Tak •I• italo I wtedy. 
Zostałem wybrany przewodni­
czącym związku zawodowego, 

- Zmieniło li• teł kiero­
wnictwo CRZZ. 

- Tak. Przewodnlczl\cym 
CRZZ został wybrany Ignacy 
Loga-Sowiński. 

- Był wówcza1 chory. Zre-
1Ztą nie powiem, pod jakim 
nazwiskiem występuje w po­
wieści „Powtórka z Ideologii". 
Niech się czytelnik sam domy­
śla. Więcej tam jest autenty­
cznych postaci. Ale też nie bę-

laTC polttyk przeo6rafał sf ą w płsorza: 

sze~ćdzleslątych, a I w siedem­
dziesiątych, nie były zależne 
od administracji. Od komite­
tów partyjnych - tak. Ale od 
administracji - nie. 

- Porozmawiajmy o proto­
typach niektórych postaci pań­
skiej powle~cl. Wspomniałem 
już o Ignacym Lodze-Sowlń­
sklm. Gdy był przewodnlcZl\­
cym CRZZ I przyjeżdżał do 
Lodzi stykałem się z nim jako 
sprawozdawca „Głosu Robotni­
czego". To ma!o, żeby coś mo­
żna było powiedzieć o nim 
Pań znal go bliżej I lepiej. 

- Ignacy Loga-Sowiński był 
autentycznym działaczem ro­
botniczym. Wywodził się z 
Lodzi I nigdy się tego nie wy­
pierał. 

- Inni •I• wypierali? 
- Różny był Jch stosunek do 

spraw regionalnych. Na przy­
kład Zenon Kliszko uważał się 
za dzialac7.a w skali państwo­
wej i niechętnie mieszał się 
do spraw lokalnych. Inaczej 
Ignacy Loga-Sowiński. Sam 
nie był inicjatorem spraw łódz­
kich, ale jak mu i;ię taką 

Narodzony 1 polityeznej. śmierei 
Rozmowa 1 JOZ·EFEM SPYCHALSKIM - autorem książek: 11Trudne powroty". 
i „Powtórka 1 ideologii". 

·r 

pomóc. Musiałem się sam prze­
bijać. Pięć albo sześć wierszy 
udało mi się opublikować. To 
zwróciło na mnie uwagę kla­
rownika działu robotniczego -
bodajże tak się to nazywało -
Władysława Kamińskiego w 
Lódzkiej Rozgłośni Polskiego 
Radia i zapowiadała 1lę ści­
ślejsza współpraca. Ale wybu­
chła wojna i poszedlem do 
wojska. Już w wojsku napisa­
łem - chyba najlepszy mój 
wiersz - ale nie udalo się go 
wydrukować. Zebrałoby się tych 
wierszy na tomik. 

- Nie myślał pan o wyda­
niu? 

- Przychodziła ml taka 
myśl. Ale odrzuciłem ją. Dziś 
te wiersze nie podobałyby się. 

- Dziś się inaczej pisz·~. 
- Tak. Mogłyby się ..:atem 

wydać staroświeckie. Ale co 
mogę przemycam do powieści. 
Niech jakiś ślad zostanie. 

- Po wojnie nie powrócił 
pan do literatury? 

- Nie. Ani z wojny nie 
przywiozłem wierszy czy po­
wieści. Ani też po wojnie nie 
zabrałem się do pisania. Po­
szedłem do pracy w przemy­
śle i nie żałuję tego. Pozna­
łem ludzi, wiele się nauczy­
łem. Teraz to się przydaje. 

- I nie ciągnęło pana do 
pisania? 

- Owszem. Przez cały czas 
tkwiła we mnie chęć pisania, 
ale czasu nie było. Odkładałem 
to na później. No I to później 
przyszło wraz z emeryturą. 

- Jeśli .zna się drogę życio­
wą Józefa Spychalskiego, to 
można powiedzieć, że wiele 
wspólnego ma ona z drogą ży­
ciową jednego z bohaterów 
„Trudnych powrotów" I „Po­
wtórk: z ideologii" - Piotra 
Borowskiego. 

- Owszem, są w „Powtórce 
z ideologii" pewne wątki au­
tobiograficżne, ale nie można 

- postawić znaku równości mię­
dzy autorem a bohaterem po­
wieści. Bohaterów właściwie 
jest trzech: Piotr Borowski, 
który idzie drogą działalności 
społecznej i polityki, AndrŻej 
Bubowicz, który poświęcił się 
pracy w przemyśle, Feliks 
Grobelny, który został na wsi. 
Jest jeszcze czwarty, który wy­
jech·ał do USA. Pojawi się w 
trzeciej części. . 

- Sporo jednak jest podo­
bieństwa między tym, co robił 
Józef Spychalski i Piotr Bo­
rowski. Na przykład obaj wy­
jechali na Ziemie Odzyskane I 
pracowali w fabryce wlóklennl­
czej. Józef Spychalski w Lu­
baniu śląskim a Piotr Borow-

. ski w Wojnowie, co w zaaadzl• 
na jedno wychodzi, gdyż Woj­
nów jest tylko fikcją literac­
ką. 

- Owszem. Mam w swoim 
życiorysie okres pracy w Lu­
baniu Śląskim, zostałem nawet 
honorowym obywatelem tego 
m iasta, co wysoko sobie c·mię. 
ale powt·ót do Lodzi mój i 
bohatera mojej powle~icl jest 
już zupełnie inny. On jest 
klerownikJem wydziału w ko­
mitecie partyjnym w Krosno-

dziemy 1ch rouzyfrowywać. 
Chciałbym natomiast zapytać o 
Wiktora Klo1lewlcza, który był 
do tego cza1u przewodniczą­
cym CRZZ. Jak wynika z ów­
czesnych doniesień prasowych 
uważano go u :Lidera dogma­
tyków. Tymczasem to właśnie 
Wiktor Kłosiewicz występował 
w obronie Władysława Gomuł­
ki I domagał się jego uwol­
nienia. Wtedy osądzano aio dość 
jednoznacznie. Dziś wydaje się 
bardziej złożom' postacią. 

- Na Kongresie Związków 
Zawodowych, gdy wybierano 
Ignacego Lagę-Sowińskiego, 
pod jego nieobecność :z:resztą, 
nie było juł Wiktora Kło!le­
wlcza. Poznałem go póinlej I 
też nie odniosłem takiego wra­
żenia, że był on zdecydowanym 
dogmatykiem. Przeciwnie, ra­
czej skłonny byłbym go uwa­
żać za rewolucjonistę. 

Wydaje ml się, że Wiktor 
Kłosiewicz I Stanisław Lapot 
naj&orzej wówcza1 wyszli. 

- A dził uważa 1ię, te 
wśród wielu 1ztampowych prze­
mówień na II Zje:tdz!e PZPR 
przemówienie Stanisława La­
pota należało do wyróżniają· 
cych •I• krytycyzmem, orygi­
nalnością epo.strzeżeń, propozy­
cji I uwag. 

- No widnie. Sądzę, te oni 
obaj: Stanisław Lapot I Wiktor 
Kłosiewicz, pogubili 1lę I byli 
bici - jeśll tak można po­
wiedz!~ - z obu 1tron. Inni 
jakoś się wybron!U. Wybronil 
się Bolesław Rumiński, który 
potem stale 1tawał w obronie 
Wiktora Kłosiewicza. To Go­
mułka obronił Zenona Nowa­
ka, uważanego nie bez pod­
staw za przywódcQ dogmaty­
ków. 

- Jak dzt• po wielu róż-
nych doświadczeniach, po la­
tach, patrzy pan na działalność 
związków zawodowych T 

- Gdv teraz słucham lub 
słuchałem, czy teł czytam o 
różnych żądaniach, to czasami 
śmiać mt 1lę chce, bo to wsr.y­
stko już było. W 1958 roku 
powstały bardzo dogodne wa­
runki dla działania związków 
zawodowych. Nie pamiętam jut 
który to z ówczesnych sekre­
tarzy KC PZPR przemawiając 
na Kongresie Związków Za-
wodowych powiedział: 
„Związkowcy, niech wam wy­
rosną długie wilcze kły!" By­
ło to wezwanie do twardej 
walki 1 administracji\ I myś­
my z tej zachęty korzystali. 
Trzeba było 1 tego korzystać 
umiejętnie I mądrze. 
Zdarzyło 1lę, że dzlałacs 

związku zawodowego ener1ety­
ków, który zrozumiał t• zachę­
tę zbyt dosłownie I w rozmo­
wie 1 Wiesławem za1roził, że 
jak mu nie zalatwlll jego po­
stulatów, to będll wyłączali e­
nergię w kraju. 

- Co na to Władysław Go­
mułka? Jak zareagował! 

- Wściekł się I objechał 
związkowca. Wracając do ~:ytu­
acjl związków zawodowych pod 
koniec lat plęćdzlesl~tych, to 
myśmy wtedy mogli wiele u­
zyskać I robiliśmy to. Właści­
wie związki zawodowe w latach 
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sprawę podrzuciło, to dbał a 
nią, chodz!l kolo niej, I - jak 
to się mówi - popychał, aż 
zalatwll. 

Marian Spychalski był życzU 
wie nastawiony do Lodzi, ale 
nie interesował się sprawami 
gospodarczym!, a dla Lodzi te 
były najważniejszymi. Mieczy­
sław Moczar też pomagał, jak 
tylko mógł. Można było na 
niego liczyć. Stanisław Kuziń· 
ski też \ pomagał, choć z nim 
różnie bywało. Było jeszcze 
wielu Innych łodzian, którzy 
zajmowali różne pomniejsze 
już stanowiska I też pomagali, 
jak tylko mogli. Lobby - jak 
to się dziś mówi - łódzkie 
było więc liczne I silne. Mo­
żna było więcej dla Lodzi za­
latw!ć nit się to zrobiło. 

Z czystym sercem muszę po­
wiedzieć, że najwięcej jednak 
pomagał Lodzi Ignacy Loga­
-Sowiński. On 1lę w Lodzi do­
brze czul. Chętnie tu przyjeż­
dzal. Gdy nadszedł grndzleń 
1970 roku Loga miał serce roz­
darte. Wiedział, musiał wie­
dzieć, że źle się dzieje, ale 
Wiesława nie opuścił, tak jak 
zrobili to Inni, pozostał przy 
nim. 

- I chyba Ignacy Loga-So-
wiński zadecydował o wysu-
nięciu kandydatury Józefa 
Spychalskiego na I 1ekretarza 
KL PZPR? 

- Nie ulega Wl\tpltwoścl, te 
miał na to duży wpływ. Ale 
myślę, że na tę decyzję trzeba 
popatrzeć szerzej. Chodziło tu 
nlewątpl!wie I o to, aby był 
to ktoś związany z przemy­
słem lekkim, znal jego spra„ 
\vy. Kandydatura szefa związ­
ku włókniarzy wydawała się 
oczywista. 

- Ktoś ją wszakże musiał 
wysunąć. Jakie były powody 
odejścia Michaliny Tatarków· 

ny-Majkowskiej? Występuje 
ona również w powieści, ale 
nie powiem pod jakim naz­
wiskiem. 

- Jako 1zef :swiązku zawo­
dowego byl~m członkiem Egze­
kutywy KL PZPR, bylem teł 
posłem I 1ledzlellśmy na je­
dnej lawie poselskiej. Patrzy­
lem na jej pracę z bliska. By­
ła to autentyczna robotnicza 
działaczka. Nie zerwała więzi 
ze swoim robotniczym śro­
dowiskiem, z koleżankami, z 
którymi pracowała na Wi­
dzewie. Umiała dobrze zrugać 
i „słowem publicznym" posłu­
żyć się. Mogla sprawiać wrde­
nle mocnego człowieka. Ale 
pod - koniec 1wojej działalności 
uległa wpływom ludzi, którzy 
jej autorytetem posługiwali 1ię 
dla własnych celów, korzyści, 
dla własnej kariery. To spowo­
dowało, że sprawy stały się 
zbyt drastyczne, a wśród jej 
współpracowników padło 
stwierdzenie: - „albo my, al­
bo ona"! Innego wyjścia nie 
było. Musiała zatem odejść. 

- I w tym momencie kończy 
1łę akcja „Powtórki z Ideolo­
Ili". Piotr Borowski jest VI 
Ustce, otwarto tam dom wypo· 
czynkowy dla włókniarzy, a 
.w Lodzi pr1y1otowuje •I• ple­
narne p01ledzenle KL, na 
którym odchodzi dotychczaso­
wy I sekretarz, a wybierać ma­
ją Piotra Borowskiego. Zo· 
stawmy zatem bohaterów po­
wieści, a zajmijmy się auto­
rem. Chcę zapytać autora o 
jego zmagania się z polity­
kiem. Napisać powieść polity­
czną, opartą w dużej części na 
własnych doświadczeniach, to 
rzecz trudna, potrzeba do tego 
aporo odwast. Cey pisarz nie 
miał kłopotów z politykiem? 
Czy polityk nie łapał za rękę 
pisarza I nie próbował mu 
wmawiać, te o tym lepie:! nie 
pisać, :te jeszcze za wczefale, 
te Inaczej trzeba na to spoj· 
rzeć i tak dalej. Jak w je· 
dnym człowieku, w Józefie 
Spychalskim godzll! 11• cl 
dwaj, pisarz I polityk? 

...- Jest to trudne, skompllko­
"ane, ale spróbuję wyjaśnić. 
Przede wszystkim warto pa­
miętać, że akcja „Powtórki 11 
Ideologii" dzieje się przed trzy­
dziestoma laty I mniej niż tny­
dz:ieśc! lat temu. 

- Ale akcja trzeciej cz~ści, 
która - jak wiem - ma no­
sić tytuł „Czerwone goździki", 
dzieje się już w czasach nam 
bliższych. 

- Nim al• u!ążka ukaże, 
minie ze trzy lata I będzie a­
kurat dwadzieścia lat od roku 
1970. To też jest 1zmat czasu, 
a czas wszystko zmienia, Ina­
czej się dziś patrzy na wiele 
rzeczy I spraw. Również poll· 
tyk Inaczej na to patrzy. Zre­
sztą byłbym przeciwny oddzie­
laniu pisarza od polityka. Sta­
nowią jedność. 
Proszę sobie wyobrazić, te 

jednego dnia człowiek przesta­
je Istnieć. Żyje, chodzi, rozma­
wia, myśli, ceyta, ale ni• lst• 
nleje. Nastąpiła śmie~ poli­
tyczna. Zapomniano o nim. 
Gdy zo1talem I 1ek:retarzem 
KL PZPR wywierano na mnie 
11lny nacisk, aby tak 1amo po­
stąpić z Michaliną Tatarków­
ną. Wykreślić jl\. Nie zgodzi„ 
lem się na to. Była do końca 
na przykład w Prezydium 
FJN. Przecleł tak nie można 
z człowiekiem postąpić. A tak 
postąpiono ze mną. 
Myślę, t.e z dwóch powiodów. 

Po pierwsze - trzeba było 
znaleźć kozła ofiarnego, który 
wziąłby na 1lebl• wszystkie 
winy u to, co •I• italo w 
Lodzi. A po drugie - była 
wzajemna niechęć między mną 
a Edwardem Gierkiem. A jak 
on mnie nie znosił, to wia­
domo. że nie znosili mnie I 
Edward Babiuch I Jan Szy­
dlak I Inni. Widziałem I wie­
działem w jaki sposób Edward 
Gierek zostawał dobrym gos­
podarzem Sląska I Zagłębia I 
mówiłem • tym, gdzie trzeba I 
nie trzeba. 

Nie moglem się pogodził! 11 
tą •mlercll\ polityczną, na któ­
rą mnie 1kazano. Właściwie to 
polityk nie mógł •i• pogodzld 
i nakazał przemówić pfsarzowl. 
Jak z tego widać stanowił\ je­
dl'lość. Nie byłoby pisarza, 
gdyby nie było polityka. Tak, 
że nie wadzimy się wzajem­
nie, a raczej współdziałamy. 

- Proponuj• przerwać na­
•Zll rozmowę. Przerwać a nie 
zakończyć. Wrócimy do niej, 
gdy w księgarniach będzie 
następna książka: „Czerwone 
goździki". 

Rozmawiał: 
LUCJUSZ 
WŁODKOWSKI 

• 

Mówi: Leszek Wo tczak 

- Panie P.i;ofesorze, jak kieruje się tak wielkim organizmem 
jak Uniwersytet .ł.odzki'l 

- Na pewno nielatwo. Uniweuyt~t je1t jednym 1 najwięksiych 
..:a.kładów pracy w naszym województwie, a przy tym je1t to or· 
ianizm tak bardzo zło.ion1 i zróżnicowany, że ze1taw 1praw l 
problemów, jakimi •i• zajmujemy, jeat duło wi•k11:r 1 bolatlą, 
nli w innych zakładach pracy, czy nawet VI innych łód1kich U• 
cz:elniach, które 8' bardziej ukierunkowane. Spe1:rfika unlwen1'" 
tetu pol••a teł na łym, H . I jednej 1tTon1 k11tałeł l wrchowuj• 
1tudentów, 1 drufiej zu prowadzi działalno4ć nauko~ I badaw• 
Cl:ll, co jett lw4fłzan• i z procesem dydaktyczn:rm i roswojenr 
nauki jako takiej, ł 1 potrzebami foapodairkl oraz kulturr. A do 
tego dochod~ jeszcze takie 1prawy jak zapewnieni• właściwych 
wax:,.unków pracy, administracja, remonty, Inwestycje, 01iedla aka• 
d'?m!ckie, współpraca z ośrodkami zagranicznymi, międzynarodo­
we konferencje, koordynacja centralnych programów badaw· 
czych.„ Myślę, te ta złożoność, z jaką jako rektor spotykam 1ltS 
na co . dzień, mówi ju! 1ama za siebie. 

- Funkcja rektora musi być zatem bardzo ezasochłonna. 
- To nie ulega wątpliwości. 

. - A włama praca naukowa I d7dakł1emaT-
- J„t teru u zrozumiałych względów nie tak lnten1ywna jalr 

l!awniej, nie jntem jednak i nawet nie powinienem b7ć 1 niej 
1woln1ony. Uwaiam u bardzo wałlne, aby rektor ni• prze1tawal 
prowadzić własnych prao badawcaych, wykładów, ni• reznnował 
z codziennego kontaktu n 1tudentam1. 

- Pracuje wlęo pa.n na dw6ch •łatach jednocsełnle. 
- Tak to wyfląda. 
- I daje pan 10ble 1 ł1m radęT 
- Muszę, choć częs;.o doba nie W1Starcza na wywiązanie •ł• 

ze wszy1tklch 1poc17Wających na mnie obowlllzków. Oczywiście 
byłoby to w ogóle niemoillwe, fdyby nie dobrze Układajllca 1!11 
współpraca 1 kolegami prorektorami, dziekanami, ze wszystkimi 
współpracownikami tak w rektoracie, jak i w Zakładzie Fbyk1 
Ciała Stałego, którym kieruj,. Dobrze zorganizowana współpra­
ca jest niezbędnym warunkiem 11>rawnego kierowania uczelnJll I 
powiedziałbym, w ogóle jej funkcjonowania. Przy tej różnorodno­
ści, o której w1pomlnnłem i przy tym zindywidualizowaniu po. 
~taw i działalności profesorów, 1tudentów, jakie cechaje unJwer­
sytet, jest to po prostu konieczne. I myślę, te główne Źadanle, ja• 
kle spoczywa na rektorn, to wła~e zorganizowanie współdziała· 
nia tych lndywidualnokl. Inne 1ą już tylko jego pochodną. 

- Skoro takle to wszystko trudne l pracochłonne, dlaczec• 
zdecydował 1lę pan i!Ostać rektorem? 

- To nJ• ja zdecydowałem, ale cała 1połecr.noś~ akademicka, 
która mnie na to 1ta."lowl1ko powołeła. Nie motłem odmówić, ni• 
chcąc zawieść zaufania, jakim mnie obdarzono. 

- A 1trooa ffoan1owaf Cą m6głb1 pan 1dradd6, De nrabla 
rek.tor UŁT 

- Otrzymuj, 1woS1l no~ pemjQ profesora zwyczajnego 
(38 ty1. złotych) 1 26-letnlm 1ta:tem prac:r plu1 dodatek rektorskl 
(10 ty1l~y złotych). 

- Nie jest ło otzałamlaJlłoa nma. 
- Zarobki w Uniwersytecie w ogóle nł• 8' - jak pan po. 

wiedział - oszałomlające. Przynajmniej, jak do tej pory. Są co 
prawda postępujące podwyżki płac, ale na ra~I• tylko proporcjo· 
nalne do postępującej teł przecie! Inflacji. 

- C1)' praouJ1'• na dw6ch etatach maJdaJe paa Jeno• .... 
dla domu, dla rodzlnJT 

- Niettety, nlewlele. I te Sm 'W11'atnłe ~osuwalne dla moich 
najblltszych, którzy r6wnieł Pon<>t~ pewne konaekwencje teto. 
ze zo1tałem rektoreJL 

- Jak w łaklm rasie ndlhla prąJęła WJ'błr pana Profetora 
na ło lłanowl1koT · 

- Myłl,, *• 1 zadowoleni ... a przede wisntkim 1 du*7m uo­
wmlenlem, co pozwoliło ml wzią6 na 1we barki tak dute obo­
wiązki, chocla.ł nie wiem, cą moi najbliżsi 1pod1lewalt 11„ ie 
jako rektor będ4' miał dla n!ch at tak mało C%BIU. By~ mote 
gdyby byli od początku w pełni tego jwiadomi, przyj111iby to nie­
co chłod:hlej. 

- A Jak wn>oesnra rektar UŁT Cą w oc6le ma mołllwoH 
wypoczynku! 

- To drugie pytanie jest eh1ba bardziej trafne. W moim prą­
padku wygląda to tak, te pełniąc obowiązki rektora, pewną for­
mą wypoczynku jest dla mnie praca naukowa. Choć brzmi to 
jak paradoks, jest ona dla mnie na co dzień relaksem po uj11· 
dach admtnistracyjnych w rektora.de. 

- Wielu znanych fizyków miało Jakld hobby &apełnle nie 
zwfl\zano 1 uprawlanlł przez siebie dz!edzfnl\. Eln1teio srał na 
1krzypcach, profesor Białkowski pisze wiersze_ Cą ł paa ma 
jakiej takle 1wojo hobb1? 

- Jeśli traktować słowo hobby w jego tradyQyjnym macnn111t 
to znaczy jako coś na zupełni• pa:ywatny użytek, to moi• powt„ 
dzleć, że od lat Interesuję lię teatrem i literatur-, poezją. Nle 
traktuję jednak tych zainteruowań zbyt rygory1tycznie l sobo• 
wiązująco, a jedynie - jako jea:z:cr:e jedną formę relak1u. 

- Co 1ądzł pan • lleraturze fanłastyczoo-naukoweJT 
- Doceniam jej wartości, niemniej nie jestem wielkim pujo-

natem tego 1atunku, za to bardzo lnteresuj11 si• nią moi 1ynowie. 
- Zapytałem e ło, gdył faota1tyka naukowa clesą tł• włr64 

fizyków na ocoł 1porym zalnteresowaolem, a niekt6rzy - nawet 
z łytułami profesorskimi - nalełit do rrona Jej naJwybltnłeJ111eh 
tw6rc6w. 

- Mnie w literaturze pociąga przede wszy1tk!m upekt J>17• 
chologic:m1, ło, co mówi ona o świecie przetyć wewnętrzn7ch 
człowlekL 

- W ostatnich latach fizyka zdaje 1lę robl6 naJwłększll karłer41 
ze wszystkich nauk. Równocześnie, przynajmniej w Polsce, salo• 
teresowaoie flzykll Jest r.dumlewająco małe, co wida6 choćb7 po 
liczbie kandydat6w na •tudia na tym li:ierunku. Jak b1 pan ło 
w3"tłumaczył? 

- Przede W1%11tklm ._ to bairdzo trudne 1tudla, wyma1aJllc• 
dobrego przygotowania, a talde pewnych zdolności, predy1pozycjl, 
1 nJe wahałbym 1lę wcale z porównaniem ich do 1tudlów arty• 
stycznych, gdr;!e talent odgry:wa tak ważną rolę. Z drugiej 1tron7 
trzeba powiedxleć, :te fizyka wciął jeszcze nie jest u nu doc•· 
nlana 1 ' to pod każdym względem, co równlei przesądza o ni•· 
wiellkim w •umie zal!llltere1owaniu lll'ttudi.ami fizyc:z:nymt Naturalni• 
jest to wielka •trata tak "lila 1amej fizyk!, ja~ i dla naszej gos· 
podarki na!rodowej, o czym nie raz jut zresztą mówiono, cho6 
bez większych rezultatów. Nie docenia l!I~ także ogromnego zna• 
czenia fizyki dla rozwoju filozofii I nauk humanistycznych. Tru· 
dno być dzisiaj humanlstą bez znajomości podstawowych praw fi· 
zykl I jej filozoficznego aspektu. 

Rozmavyiał: PAWEŁ TOMASZEWSKI 
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Tomasz A. Włodkowski 

Odyseusz wyrusza 
za Slupy Heraklesa 
Penelopa 1tol na brzegu 
pod nOl'i związane rzemieniem sandałów 
podchodUl f~e na których w1taJe 1łońce 
w k11,olku ust pojawia 1lę ulimlech 
podobny temu J.akl arbłcl 
wymaloT7UJI\ rannym łmlertelnle wojownikom 
pytaJlłc lc!t co dalej 
pi• llie łapę I przygll\da etę 'ludziom 
wnosz11,cym kosze na pokład uśpionego okrętu 

. Odys podnosi rękę 
tarle uwalniaj!\ wiatr 
nabrzmiewają jego śwldołollł 
kilka ptaków załopotało razem s wiosła.ml 
by 11awlsną6 powyżej I towarzyszy6 Im po 

widnokrl\f 
plea podnosi łeb 
Penelopa atol na bneru 

Odyseusz przekracza 
Slupy Heraklesa 
ebud:ólem 1ię a ,wschód ałońea był blł1ko 
za nami .Marok Sardynia 
i lata WYIP l>'l'owadzac:vch w etaroł6 
by wrenele weJś6 między pną.ce 1lę skały 
zaiste potężne li\ owe lłupy 
wlało przeciw nam 
morze otwierało paezozę olbrzyma 
do nocy staliśmy w miejscu 
11Wlnęllśmy żagle maj~ 1lę na włOlhr. 
oho6 wydawało efę łe plyniem1 
a kiedy rozwinęliśmy ponownie tarle 
wiatr dmuchnął 1 elłą narodzin 
tu gdzld było jego lqóle1hvo 
wypchnął nH na drun etronę I 1'łedzfałem 
od tej chwili skończyła lłę władza bogów 
a więc już byłem zdobyvre" 

Odyseusz ginie 
pod Górą Czyśćcową 
dobrze Jest by6 odkrywcą gdy można powrócić 
końcZYłY się za.pasy słodkiej wody I Jadła 
zmęczeni mówili coraz częściej by wraca.6 
wspominali dom dzban wina w południ• 
I dziewczynę w zwiewnej tunice 
on stał patrząc 
rdy pojawiła się g6ra 
porzucili wiosła I radowali się 
widząe·powrotną drógę 
było tak d.op6ki nie przyszła fala 
która zamknęła ich w 1oble 

Cortez 
Na jednym z placów mia9ta 
UlOi poddani wystawiall dary teJ ziemi! 
ptaki, na które patrząc mrużyłeś oczy rażony 

Ich jaskrawośei2'o 
akóry drapieżców o nieznanych wam 

chrześcijanom Imionach. 
kamienne naczynia żłobione słońcem, 
naszyjniki z orlich dziobów, stroje w barwy 

skał, wody I 1&1111, 
węże, od ukąszenia których etawałeś się 

duchem." 
lUógłbym WYmienia.6 tak jeszcze całą noc. 
Ale gdy dałem ci pasy zdobione perłą, 
posążki •łote l srebrne I inne kosztownośeł, 
Ile tylko możecie pomieścić, 
nie zgodziłeś się. 
Chciałeś wszystko! 
Teraz lud otoczył mury. 
Chcesz bym po raz dntgl złagodził jego mlew. 
Z tobą jest Quetzalcóatl, ja Jesteiµ twoim 

Mówił cicho w swoim języku. 
Krzyk tłumu, słyszalny wyraźniej 
z każdym stopniem, wchodził weń 
I zmusza! do podniesienia głosu. 
Zatrzymał się. 
Towarn•szący mu żołnierz pchnął go. 

więźniem •• 

Wtedy odwr6rił się l powtórzył po hiszpańsku: 
„Pran:dą jest, że musimy opuścić kwiaty ł 

pieśni 
I ziemię:„ Prawdą , prawdą Jest, że mijamy! 
Dokąd idziemy? Dokąd odchodzimy?"") · 
Szabla dotknę'a piersi. 
ldż. Bym nie musiał cię tutaj zakłu6."") 

• Słowa zaczerpnięte z poezji uałluatl, w przekla­
dzle Barbary Stawlckiej-Munoz. 

•• Montezuma zginął w Tenochtłtlan ugodzony 
kamieniem przez jednego ze swoich poddanycł1. 

li 
a OCGŁOSV 

1• od dziś wiado-

N mo, ż& książek nie 
pisze 1lę na zamó­
wienie. Oczywijcie 
od każdej reguły 1ą 
wyjątki, jednak 

1ztuka mająca o<ipowdadać na 
tzw. zapotrzebowanie społe<!zne 
za.zwyczaj marnie kończy, bo­
wiem delikatna ! kapryśna ma­
tma 11rtystyczna nie znos! pre­
eji, przymusu i skrępowania, a 
nade wszyMko pośpiechu. Dzi­
wi~ muszą zatem rozlegające 
się jeST.cze dzisiaj głosy nie-­
których zaiperzonych krytyków, 

chłodno; ,.Sceny myśliwskie z 
Dolnego Sląska" Łomńskjego 
miały na og6l dobre recenzje, 
natomia-si furory wśród czytel­
ników nie zrobiły, stająe się po 
prostu jeszcze jednym sezono­
wym epLzo<iem. Gmeranie paty­
kiem w dymiącej ciągle ranie 
doprowadzić może jedynie do 
wydania kilku efektownych ję­
ków i okrzyków, będących wy­
nikiem nie przemyśleń czy roz­
ważań, a tylko prostych reakcji 
neurofizjologicznych. Swą sum­
S!ł wykorzystać mogą teraz cl 
pisarTJe, których nie porwał 

Sceny myśliwskie 
z życia elity , 

~~ snm~oo do ma-
10w•J produkc~ powiieścl., wle.r· 
11Z'T, feliet011ów, opowiadań I 
trasu!<, lrltórych M<matem (na 
wyratne iądanie.I) ma b;r~ bu­
rzldwy początek lat 04iemdzd.e­
slątych, u rt.e:r:ególnym uwzględ· 
nien!em wiadomych wydanefl 
1 wla.domyoh postaw, oraz naiuk 
stąd płYJUlcych dla dobra i ku 
przestrodze przyszłych pok<r 
leń. Litft'at tworzy (a przynaoj­
mniej powdnien.) wtedy, k.lady 
ma coj do powled;:eaia, a nie 
wtedy, ldedy „trzeba". Co ciA!rp­
ldiwe! proponoy.rełl ni•śmlało, br 
troc~ odcze.ka6, por;wolićdoiru6 
owocom „kiryzy„u" 1 nabx'ać oza­
IOW'ego i intelektUilllnego dy1-
tuau do za.,..an~ń, których ros­
~e wymaga zewnętrzne-
10 punktu widzenia 1 peWltlej 
emoc1<>nalnej pokory, ~romnoś­
el wobff Hil'torl!. Te argu­
menty nie ws.zyatkim trafiły 

jednak do przekonania. Rezulta­
ty manny - nie objawił r!ę 
nowy wiesze&, upraw1any · na 
rlłę „rzl\d duaz" musiał zakoń­
czyć rię fiaskiem, powodów do 
1atysfakcji nie mają ani pisa­
rze, ani cz)"telnicy. Wairtość suk­
cesów wydawnlczych była do-
1yć wątpliwa, a same 1ukce!f 
okazały si~ połowiczne: „Rok w 
trumnie" Bratnego był czytany 
1 powodów, powiedzmy delikat­
nie, dosyć prozaicznych, m~ 
kcytyka przyjęła książką nader 

t'\Wz:,' pęd, ~, J'C>7Jtropn41 
czekali na Jlłlkoń4dnie procesu 
r•k<l!nwale1eencji, pozwalająo 
fe.iktom i wyobrateniom o bro1-
nl\Ó 1en.sotwórcz:rm kontekstem. 

Zdecydowmlt na}p<>-ważnlej­
&zym ·atutem obyozajowo-pol!ty­
emej „KolonH wuyetkich jwd•­
tych", nowej powie~d Wiesła­
wa Ja.żdtyń.skiego, jest właśnie 
duchoW'& ! Uteraioka tubtelno4ć, 
I jak~ aut~ podchołlzi! do bo­
le.myoh kwHt!l naszej najnow-
1i.j ~orli. Hictorld, która w 
nlątce Jatdtyń1kiego pojaw!« 
.tę. nie-jako mlinocho<iem: po-
2'01taje w umownym tle natu· 
ralnl.e I wdz1.ęemii.e, a jedruidt 
A.'7lł'l8JC2ll. SWll obecność u na.­
:r:by'i · wyra:!n!e, twwząc właści­
wą przedmiotową płaszczyznę 
utW'Oru, usprawiedUwia·jąc tym 
samym skądinąd pospolitą opo­
wiieść o r<>Qzinie zamomeg-0 pro­
fe&0ra psyicoologli. Intryga w 
rlen.e obycz11jowej pozostaje 
raczej nużą.ca i niezbyt cieka­
wa, aile też nie ona jest tu naj­
istotniejsza. Jażdżyńskiego inte­
resują przede WSZY'stkim posta­
wy ludzi wobec dokonujących 
się przem.i!!ll1 na kolejnym, jak­
te polskim zakręcie dziejowym. 
Nic więc dziwnego, że pobrz­
miewają w „Kolonii" eeha. od­
wiecznych kwest!! narodowych, 
porunanyoh w literaturze pol­
sk~j od „ Wesela" 1 "Ozfml'ny" 

at po publicystykę Osmańczy­
ka. Długie rodaków rozmowy 
uja wnlają stosunek poszcze·g61-
nych postaci do oszalałej, ecbl­
zotreniczne·j rzeczywistości 
odnotowujemy wypowiedzi! 
przedstawiciel! aparatu władzy, 

~ll(iata kultW'y ! eztukl, nau­
ko,vców, lekaorzy i dziennika­
rzy (pod łupi\ autora malazły 
się bowiem głównie war1twy 
Inteligencji). Scierają tlę nie­
bezpiecznie poglądy sta~szego i 
młodszego pokolenia, rodziców ! 
dtiecl, ucmlów i nauezyclell, 
przełoio.nych ! podwładnych. 
Kto mówi prawdę, k.to ma rację 
w świecie, w którym zburzone 
zostały w.szelkile hlerarcMe i 
struktury, gdziie unkodzen!u u­
lega nawet talk WY'dawałoby się, 
spój·na w krytycznych momen­
tach komórka społeczna, Jak ro­
dz.ma? Jażdżyński unika frarze­
sQW, unik.a artystowskiego un!­
wersa.l!zmu 1 totalitaryzmu, sku­
pia się na faktach I 1'rldywi· 
duadnych domanlach - nie po­
pada ani w eu~ori41, anł w de­
tetyizm, poniewat rezygnuje z 
pochopnych "W'l'lio~ków. J'ak 
t~dzi jed«n z bohater6w po. 
w!.eścl: „Nie napil7Je!z prawdy, 
bo jej ni• man. omnle.ny1ui41 
tylko". 

' 
M.etodo!ogo~ nau'll:: humanł-

ltycmych 14 młlln1a, te na grun­
cl~ W"Yt?Owle.d?i Językowej nie 
spósób uciec od wal!'tok!owa• 
nla. W tym iwletle Jame sta,ją 
tlę intencje autora „Koloni!" -
ks;lążce tej brak ni• tylk() na­
chalnego i dawno j1.lż idY•kre­
dytowenego mOTali'zatorstwa, 
brak jej włUclwie przymiotni· 
kćw. Narrator sdaje rel11.cj11, 
p~bni rolę taAm.:r msgt'l.etcfono­
weoj, zyń:ując tym nmym pet. 
n~ wdaryg-Odno~ć czyte1nlk6w • 
C'Tdz!e 'est prawdd Odpowiedzi 
nie dO!ltaircza nawet IY·mbo.Hcz.. 
n.r wypadek Mtdte.la Ł<>wceyca, 
~imieclon~ g{!rld pomiędzy 
traktorami „tych" l „tamtych". 
Prlllwd~ z kslątftd Jatd~yńsk!e­
J!O każdy musi VY7doby~ sam. 
Dalszy ciąg dopisz• historia. 

MAOEJ 
~WIERKOCKI 

Wlet11law Jażdłyńskł, Kolonia 
wszystkich śwłetych. Wydawni­
ctwo Łódzkie, Łódź 19811, wyd. 
I. nakłłUI •o.ooo egr.. 
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Deblutancld iomlk Dorot:r 
Kie:I'sztefo Pakulskiej po iraz k-0-
lejny potwierdza trafuość wy­
boru redaktorów Łódzkiiej O­
ficyny, k>tór.zy g,pośród wielu 
mas.zynopbów, jaki• wipłynęły 
do WydawnictV[a, przyjęli i 
Jkierowali do dt'wku zbiorek, w 
którym niebagatelność proble­
matyki w nim ewokowanej 
idzie w parze ze 1J11Aczną }ut 

„ dojrzałością artystyc:zm~ 11a-
mych. tekstów. Oczywiście -

real!'l.tnu, poetiq zafasc:fnowa­
ną tajemnicami i urokami „by­
tów w sobie". Mówlimy o b'· 
~łowej 1·ugestii, bowiem Jfft 
to wyraźna aluzja do zakoń­
czenia Miłoszowej „Nadziel" 
„Myślą, te kiedy człowiek lifl 
odwróci} Cały świat za mm 
:za.raz być iprzestaje/ Jakby ipor­
wały go ręce złodziei". Swia.t 
istnieje mimo naszych 10Uipsy­
.1tyC>Znych urojeń, a nasze :r:a­
chcian1cl, żeby obejść jego u-

„Na wysokości sumienia" 

jak to przy o.tatnich deblu· 
tach bywa - można w owym 
tomie do.patrzeć 1ię elementów 
generacyjnej retoryki, która 
je9t sygnałem prezentowania 
bardziej światopolądów nit ma­
nifestowanych programów a.r­
ty•tycznych, preferowania po­
stawy etycznej ni• za; (czy 
przede wa.zymtkim) możności 
autotelicmych r:z.y utetycznych 
całego „warrsztatu" poetyckiego. 
Unilmęła jednak 1zczęśld.wle 
nasza autorka niebe7.lpieczeńisiw 
,;poetyk! repertuani" znajdując 

- w tej pokoleniowej arty1kulacj! 
miejsce dla 1wojej Nobnkzej 
nuty. Demi·utigkzną sytuację 
,,Ja - Świat" zał'tąpila ko­
nlunktY"Nl!lym „Ja 1 Swiat", 
ukireślając tym 1amym 1 ob­
tzar problematyki najlbardzlej 
watkiej 1 poetyckliego t-onu, 
który - nie wyłączając zuipeł­
nle konfesji - je$t daleki od 
1powledz1 z rnłod7.lieńczych ~ru­
atracJ! czy impresywnej bąd:t 
kontemplacyjnej nota.ej! świa­
ta. 

Zda~ by się mogło, że po­
przez sugestie, jakie wprowa­
dz~ tytuł tomu. ~dzie D. Kier­
aztejn zwolennicZJką naiwnego 

wierającll konkretm.olć, od'w!ró­
cić 1ię, negować aą daremne. 
Ale czymże je.at świat dla czJo­
wieka? Jut opomo.łclą matwil, 
zdarzeń i innych pockniotowych. 
bytów, które 9' dla nu ada­
niem i pi6I'WHll możliwości~ 
1amoreallzacji. Swiat jMt ni• 
tyle nam dany ile to ra~j mr 
juteśmy dani łwiaw - a wła­
kiwiej: jat 11&1zym zadaniem 
Lttniejemy drz!ęki tej mediacyj­
nej „twardej", materialnej Ile· 
rze dośwliadcz.ając „potrzeb'', 
które . rozciągają 114 od obS7.&• 
rów rado~cl po lęk i śm!ed. 
Doświadczamy WilZaikże nie ty­
le iatn!enia świata, aJe pt'Zade 
wny.t.kim wtnleni.a Inneto. 
W,s.pół!stnienie winno być ró· 
wnowatne ze W'llpółtwoNenl•m 
- duem ae twej „wolnoki", 
wyrwaniem 1ię z kftes%czy e­
gocentry2lmu ezy egoizmu tyleł 
niebe:?Jpiecznego co absurdalnego 
dla nat wszystkich, którzy by­
tujemy „w płonącym domu Hl· 
atorii". „Inny to mój wsipólnlk'' 
- to jedno z najbard'Zlej wat­
kich stwierdzeń Emmanuela 
Levinasa - francuskie~o my­
śl!cii> l a. który proponuje bar- . 
dziej optymi~t \'C~Zn ~· wariant 
„bytowania autentycznego·• niż 

ł4 a:rnt pows:r.ecłm1eJ mlaft1 1 
na1 Heidegger. 

P!rzywołałem tu na11Wtmo 
francuakiego filoz.efa 1 1 tej 
przyozyny, ie przy lektur.ze to­
miku D. Kier1ntejn my4l&łem 
niejednokrotin4e, te oto cz.yita­
m1 te 1ame - jalkte lnspLru­
jąoa - ~wy autora „Ca· 
łoki l ni.Uońezonośał". Ale 
za,pewne było Inaczej: w JPOet.Y­
okiej in.itul-ott jest wiele 1 te­
go, - co 114 mi (m1'J,t) f!lo?.O­
fom. Ow Inny (blitnł) w włer­
nach młodej poebld to Artur, 
który jut -14 ~ r.e IWO­
fm kn.ytem. Hama, która „uu. 
ka kai>d•j lłiraconej nadziel", 
Anna, która ,.ni• oddaje ude­
rań". Z eg~t,eneja1nej gry 
1aimków Ja-Ty. Ja--On wy• 
blera autorb relao'41 w któ­
nj Tr, On a naw.t ~bo­
we To jat uto1um)lone 1 Ja„ 
.taje .tę nim. I tej koruchej. 
penonalistycme'j więzi oct.e­
kuje od Innych. Męt'Czyznę pro­
si - by nie mylił jej d<1tknlę­
eta 1 dotk:nięa!em sukni, cz:r 

11 jej ciien!em. I - jak o 
IOble pisze - wydobyta I bo­
'k:u ~zymnyll pragnie byito­
wać jak na3'1>'1it.j jego 1e-rca". 
Ale 'Włdnłe ~4 jest naj­
płęknlejnym danm I wła»nej 
w.omoki. 

8"'67'.4, te ozytelnłc:r "ł'."Ybaczl\ 
m.l te rozwatania. Sami znajdą 
po prostu w tych wierszach pi-
1anyC'h „nie na wyJokośct o­
qru" ale „na w~kołci 111mie· 
nia" (tak mama poetka okre­
łla łródła włrumej twórczości) 
t4 drobinę ludZJkiej WlllpM.noty, 
kt6rll "°trafi wyti'wOT"Zyć słowo 
poet;r. 

HENRYK 
PUSTKOWSKI 

• 
Dorota Klersztejn-Pakulska 

- I nie porwały go rę~e ?!o­
dzie! "(\'Ł. 8lblloteka Debiutów, 

1986 r. •· 81. 

Z półki receuzenta 

UROCZVSTOSCI KORONACYJNE 

Kiedy na przełomie XV 1 XVI w. Turcy na­
jechali króleatwo węgierskie, szlachta węgier­
ska w popłochu ru.zyła na północ, do miast 
słowackich. Tu w zamku Pr-eszburg, w tam­
tejszej katedrze w latach 1563-1830 odbywały 
11ię koronacje królów węgierSlkich. W 1umie 
było tyeh uroczystości aż 19. Właśnie o tych 
czaNch, o przepychu, o obrzędaich liturgicz­
nych, o strojach króle'VVskich· opowiada świet­
nie wydarut książika pt. „Uroczystości korona­
cyjne w Preszburgu 1563-1830" w przekładzie 
Kn·styny Moćko, a wydanej w Czechosłowa­
cji. Edycja zawiera wiele czarno-białych i 
barwnych ilustracji. 

Stefan Bolcik1 „UrOCzYlłtołcl korone.cyJne w 
PreHburru 1563-1830"; WL 1988. Str. BZ. Ce­
na l.20ł zL 

BRZUCHOMÓWCA 

otrzymail~my bl~ nad4'fo kMreauj~ ł 
1zezeg61nl\: wybór opowiadań KIMJea :Manna.. 
nosząc!\ tytut „B~chomówca". TraU tych o. 
;powia'Clań to jakby lu'ltro .tanów ipeyiehlcmy~ 
Jamego autora, który Jl()I01ta.jflC w cienf111 
„wle1k!ego ojca" Tomana Ma.nn.a przeżywał 
depre!Je, 1tany krytycme, umotno4~ nleu.ta­
jące ucieczki przed jwiatem i .ob' 1amym, 
załamania, rozcz.ar-0wanit, by w końcu wy. 
brać jedyne wyjłci•, jakim jut .jmierć (popeł. 
nił samobóJ~two w 1949 r . .,, Ca.n.na). Tu 
więc książka, kltórl\ pol~m jest 1•.tux~ ei„ 
kawą choć wywołuj11c• nęs1o • aytaj11,<:ego 
2Jdecydowany protest. 

Pnekłlld RY11zarda WojriabwAJ.., · 

Klawi łlannt ,,Brsuehom~•, WL 1981. 
Sh. 24!. Cena Hl 1L 

NIEŚMIERTELNY DR. DOLlffil! 

Na tej ksiąica wychow&ł:r • pokoi.Wa 
d~ieci na całym jw!~ie: mówi4 o „Doktorze 
DoUttle ! jego zwierzętach" Hugh Lottt.nca. 
Mytlę, że w doble, kiedy ne półki INięgarsk!e 
trafiają k.91ąikl ,,niby dla dzieci" będ1tcych .,,, 
rzeczywistości opowlastlkami różnych znudzo-
111~-ch pań, WY'danle sprawdzonej klasyki j19t 
ze wszech miar 1łuszne. I choć kaiąika zaczy­
na się od tradycyjnych słów: „Dawno, dawno 
temu„." 'to przecież · jej treść przepoj-0na mi­
łością d'O otaczającego świata, będzie fMcyno­
wać nie tylko najmłodszych, a1le i tych, którzy 
~dą im ją cz)"iać. 

Pri.ekła11 Wandy Kragect. 

Bugh Leftłngt „D«tkłor Dolłttle i Jego zwie­
rzęta.". IUW 1987. Str. 111. Cena M zł. 

RZECZ O BRATANKACH 

„Polak - Węgier dwa bratanki."", a dalej 
tuż każdy wie, że i do 1zabli i do 1iklankł. 
Losy tych dwóch. krajów i narodów są ze eo­
bą związane mocnym.i nićmi p:r.zyjatni, a w wie­
kach dawnych i więz.amJ dynastycznymi. Ale 
do rzeczy: ukazała się nader interesująca 
lmiążka o związkach tych narodów pokaizanycb 
w tzw. krzywym 7Jwierciadle, czyli w anegdo­
tach, facecjach 1 wlcach. Słowem, jak my Ich 
wiidl2ll.my, a jak wid.ul oni nas poczynając od 
średniowiecza, a na c~ach wsipół~nych 
k:-0ńCZ11a.. Bar<lIA> za·bawne, ale ! poueza,jąc„ 

,.Brała.okowie w kr1ywym swłercladle'", 
LSW 1986. Str. 288. Cena Z60 zł. 

JESZCZE O „ENIGMl,E" 

To turł drugie wydanie tej jakże łnteresuj14. 
eej, o .ensacyjnej treki, !książki. His.tori.a „E­
nigmy" n-o.sła się nierozłącznie z polskim.! ma­
tema.tykami kryptologami Marimem Rajew­
dtim, Jenyrn R6iycklm f Henrykiem Zygal-
1kim, To właśnie oni ,,złamali" szyfir .,Enig­
my" umożliwiając w ten l!POsób aliantom nie­
jako wgląd w przygotowywane przez Niem­
ców -Operacje wojskowe w czasie ostatniej 
wojny świ.at<>wej. W omawianej klliąiice na 
uwagę za>Sługuje „Anekl!l", w którym są poda­
n• „Matematyczne podstawy rozwiązania nie­
mieckiego gzyfru maszynowego „~a". 

Władysław Kozaczuk „W kręgu Enigmy'", 
KIW 1986. Str. 444. Cena !80 zł. 

WIEŻA ZA.POMNIENIA 

Kolejna k:siąż'ka krY'minalna, tym razem o­
ipowiadająca o czasach papieża Lnnocentego III, 
ikłedy to czwarta wyiprawa krzyżowa skończyła 
alę catltaw!tą klęską, ale papież S>tara e!ę mim-0 
to um-0cnlć swoją władzę nad całym chrzek!­
j.ańaklm światem. A więc są tu pogonie, mor.:. 
deutwa, rzezie i potyczki, tajni wysłannicy, 
rycerze, fanatyczni duchowni, ludzie s-przedajni 
i zwykli rabusie. Są też momen'l;y liryczne, 
ale przede w11zy,stkim sporo wiadomości <> E­
uropie z p-0czątk6w XIII w. 

Sławomir Slereckl „Wieża zapomnienia". 
1\10.S 1986. Str. 272. Crna 180 zł. 
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Sukc s rzeszkowej i Kuźmińskiego 

Pamiętam, z nie tak dawnych zresztą lat 
szkolnych, mit, który otaczał powieść Eli:>:y 
Orzeszkowej „Nad Niemnem" i swoisty lęk 
przed lekturą. Wynikało to · zapewne z licealnej 
tradycji: w rozmowach kolejnych roczników p·Y 
jawiały się tajemnicze opinie o trudnościach w 
przebrnięciu tej „potężnej" powieści o powpl­
nej akcji, wzbogaconej rozlicznymi, długimi o­
pi.sami. Z uwagą słuchano gorliwca, który za­
wiłym opowiadaniem chciał zaoszczędzić kole­
gom trudu czytania. Choć oczywiście znakomita 
większość, czy to z pilności czy ambicji, chwy­
tała za książkę, to jednak pamiętam ów syzy­
fowy wysiłek pionierów-opowiadaczy „Nad 
Niemnem''. W tym kontekście budzi moje u.zna­
nie fakt sprawnej ekranizacji powieści Orzes.1:­
kowej dokonanej przez Zbigniewa KuźmińskiG­
go, zaś indywidualny sposób patrzenia, wynika­
jący z osobistych doświadczeń uważam za isto­
tny element recepcji tego filmu. 

K:.ażdorazowo w• przypadku filmowej adapta­
cji znanego dzlela literackiego dochodzi do m~­
mowolnych porównań obrazu filmowego z pier­
wowzorem. W przypadku utworu powszechnie 
znanego I uznanego, o określonym miejscu w 
literackiej tradycji, takiej konfrontacji oprzeć 
się niepodobna. Wydaje się, że filmowa wersja 
„Nad Niemnem" 11tara się zachować wierność 
wobec literackiego pierwowzoru i to nie tyłko 
w sferze Idei, lecz również w planie kompozycji 
a nawet warstwie stylistycznej. 

„~ad Niemnem" - powieść obszerna, wielo­
wątkowa, ogarniająca kilka środowisk, operu­
jąca mnogością postaci I pretendująca do mia-
na epopei (z nay.riązaniem formalnym i zna.:-
czeniowym do mickiewiczowskich wzorów 
włącznie) jawi się na ekranie równie impom.i­
'ąco. Film złożony z dwóch części (ok. I 10-
dzin .projekcji) podejmuje trud loglczne10 splo­
tu rozlicznych wątków powieściowych, w tym 
samym wolnym tempie - rzec by można Jarao 
maestoso. Język filmu operuje wieloma lpolO• 
bami montażu t posiada . nlezwykl~ zdolnojd 
kondensowania akcji, jej przyapleazenia cą 
błyskawicznego łączenia wątków równoległych, 
lecz tej iście filmowej pokusie Kuimlliski 
wierny prozie Orzeszkowej - oynajmniej nie 
ulega. Podobnie zresztą jak w przypadku 
głównego wątku miłosnego Justyny i Jana, któ­
rego nie próbuje dynamizować ani dramatyzo­
wać, choć niewątpliwie właśnie owa lakoniczna 
„kronika wypadków milosnych" organizuje bieg 
wydarze11 na ekranie. Mamy zatem w filmo­
wym „Nad Niemnem" do czynienia z repre-zen­
t:Jtywną selekcją istotnych dla powieści sytua­
cji i epizodów ujętych w ramy scen i sekwen­
cji, przeplatanych pięknymi obrazami nadnie­
me11skicj przyrody, które stanowić mogą ekwi­
walent literack;ch jej opisów. „Pagórki leśne'' 
i .. łąki zielone" ,.szeroko nad błękitnym Nie­
mnem rozciągnione'' to nie tylko tło zdarzeń 
powieści i filmu, ale także symbol urodzajnej 
matki-ziemi I ojczyzny sceneria ~ejo­
wych burz, narodowych zrywów. Ludzie w~o­
pieni w piękną litewską przyrodę, która ma 
wpływ na ich świadomość, kształtuje postawy 
moralne - dzieje i życie rodów Korczy1'lsklch 
i Bohatyrowiczów ściśle z tą ziemią są związa­
ne. W warstwie obrazowej filmu znajduje to 
dodatkowy efekt wizualny wynikający z a1·ty-
1.mu impres ' inych przedstawień przyrody (zna­
komite zdjęcia A. Tarasina). 

Jest „Nad Niemnem" Orzeszkowej Jakże pa­
noramą społeczną ówczesnych środowisk: arys­
tokracji, ziemiaństwa, zubożałej szlachty i chło-

pów. Galeria charakterystycznych postaci, lch 
psychologiczny rysune~. w filmie wzbogacone 
zostały odpowiednim· emploi I środkami gry 
aktorskiej. świeżości i uroku nabrały przenić!­
sione wprost z powieści dialogi, zaś ogólnie do­
skonała gra aktorów wzbogaca powieść Orzesz­
kowej także w walory komediowe. Oslawiony 
„globus" pani Emilii dziwactwa Orzelskiego, 
egzaltacja Zygmunta Korczyńskiego, dobrodusz­
ne pieniactwo pana Benedykta, próżność i „de­
kadentyzm" Różyca, a nade wszystko świeżość 
panny Justyny I prostolinJj~'<lść tryskającego 
mlodzle11czym witalizmem- Jana Bohatyrowi­
cza, przydaje filmowym scenom lekkości i hu­
moru - dzięki aktorskim znakom. Przeciw­
wagą I próbą wyrównania poziomu powieścio­
wych Idei I tonów narodowo-patriotycznych 
stały się wydzielone - bo wyprowadzone poza 
ramy fabularne tilmu - wyraźnie symboliczne 
sceny. Są to reminiscencje powstańcze A.D. 
1863: stylizowana na rysunek A. Grottgera sce­
na kucia kos· otwierająca film oraz zamknięcie 
filmu - oddział powstańczy * lesie, jakby 1· 
plóoien A. €tlerymskiego. W akcji filmu, nie­
mal w ałrodku wzmacnia ową historyczno-pa· 
triotyczną klamrę retrospektywny obraz w po­
dobnym charakterze oraz podniosły nastrój 
dwóch przestrzeni sacrum: powstańczego kur· 
hanu I grobu owianych legendą Jana i Cecylii. 

Powieść Elizy Orzeszkowej miała 1:awierać w 
sobie swoiste - choć Inne niż w sienkiew;. 
czowsklej trylogii - „pokrzepienie 1erc". Uka­
zany w „Nad Niemnem" schludny i dostatni 
zaścianek Bohatyrowiczów (nieco wyidealizowa­
ny obraz polskiej wsi i jakże inny od ukaza· 
nych wcześniej w „Nizinach" ery Dzlur­
dziach "), w którym kult pracy, kontakt" 1 na­
turą, fizyczna krzepkośd, przywiązanie do tra­
dycji i obyczajów oraz moralna CZ)'"1toałd napa­
wają optymh:mem. Tym Hmym optymizmem. 
tchnie 1łonecm1 I radosny film Kutmlńsklego, 
który nieco tentymentalnle, z dobrotliwym dy­
daktyzmem oddaje sen11 programu młodvch 
pozytywlst6w. To właśnie transponowanie !de;, 

U źródeł twórczości Eisensteina 

Eisenstein - reżyser tilmowy 1 teatralny, 
scenarzysta i teoretyk, scenograf rysownik, 
wykładowca warsztatu tllmowego I myśllclel. 
Rzeczywiście jeden z prawdziwie reneaanao­
wych artystów naszego stulecia. Postad najzna­
mienitsza w historii 11ztukl filmowej, .zajmująca 
w jej obszarach miejsce szczegó!ne. Bezdysku­
syjnie ceniona w kulturze XX wieku zarówno 
na Wschodzie jak i na Zachodzie. Ale cą w 
pełni znana i doceniona? Na to pytanie odpo­
wiedź nie jest już tak jednoznaczna. Zatrzy. 
mp.jmy się przy polskim piśmiennictwie filmo­
wym. 

Znana jest na ogół spuścizna ekranowa wiel­
kiego Rosjanina. Prezentowały ją kina, specjal­
ne cykle przedstawiała telewizja. Wszystko, eo 
stworzył Sergiusz Eisenstein znajduje ai• dotatd 
na ekranach Dyskusyjnych Klubów Filmowych. 
Mogłoby się wydawać więc, że tej praktycznej 
znajomości filmów autora „Pancernika Potiom­
kina" ·towarzyszy równie obfita refleksja teo­
retyczna I krytycznofilmowa. Tak jednak nl11 
jest. I choć można przyznać rację przekonaniu 
o stosunkowo rozległej inspiracji myślą Eisens· 
teina w polskim filmoznawstwie, to trzeba tak· 
ie pcwiedzleć, że on sam i jego dzieło rzadko 
stawały się przedmiotem so1ldniejuych 11tu-
diów I pogłębionych analiz. Na dobrą spraw• 
istniała dotąd jedna książka (Reginy Dre:yer 
„Montaż w twórczości Eisensteina", Warszawa 
1964) i kilkanaście artykułów dość wyrywkowo 
traktujących to ogromne, takie ilościowo dzie­
ło. 

Dlatego też wydaną obecnie kslążk• T.adeu· 
aza Szczepańskiego „Eisenstein. U źródel twór· 
cz.ości" można uznać bez żadnej przesady za 
wydarzenie w polskiej elsenstelnologil. A myś­
lę. ie i w światowym piśmiennictwie na temat 
Eisensteina jest dokonaniem godnym uwagi. 
Zresztą piśmiennictwo to relacjonuje szczegóło­
wo. sprawiedliwie je osądzając, sam autor we 
'l'.'Stępnym rozdziale swej ks i ążki. Nie jest t:l 
zwyczajowy i z·11;yczajny przegląd „stanu ba-
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dań" nad lllt1enstelnem. Tad~ lzczepań1kl 
poprzez chronolosiemr rejutr kalą:tek I 1tu­
diów o twórcy „Iwana 8roźne10", powstałych 
w ZWll\zkla Radzieckim i poza jeeo rranl.caml, 
próbuje takt• dotrzeć do odpowiedzi na pyta­
nie czym jeat dzl1laj łwórąo•d I myjl filmowa 
EiseNtełna, jakie wartojci ._ w1półcześnie wy­
dob)rwane na plan plerwa7, eo z tych wartości 
jest wciąż tyw\ inspiracji\ artfstycznl\ I teore­
tyczn-. 

Jt1łĄtta T. lzczepańsklego powitała 1 intencji 
napisania atudium monograficznego, to znaczy 
takie10, które rejestruj,c azczeg6łowo wszystkie 
fakty, te zewnętrzne, a wi~ btograflcme, kul· 
turowe, społeczne itd. oraz te wewnętrzne, czy­
li wpisane w twórcze efekty dzlalalnokl re­
t11era, umienia saprezentować pel117 obraz a­
nalitfCZDT I linterpretaqjny. Twor-ą zatem 6'w 
obraz u tródel.. :& plerw'szej r•kl, 1 rzadka pod· 
pterajitc 11• cudzymi ositdaml I apostrzeżenla­
m!. ZrHzt\ w1mo1ła to konlecznołć, bo akurat 
ten okrea w biografii twórczej Sor1tuaz:a Eillen­
stelna, któcy opisuje w awej k1litżce autor, tj. 
do roku 1924, był do~d najmniej rozpomany. 

A jett okresem 1Zczególnie wdnym, bo za· 
nim E1aen1tein znalazł •I• na plant~ filmowym, 
zanim lt'Oblł awój plerw•ZT film, mijały lata 
łwórczeso dojrzewania, budowania artyatyczn•· 
10 jwiat.opo1ll\dU, dobijania •I• o samolstnoś~. 
Można b7 powiedz!~, te tym kim 1tał si• 
El1enstein po roku 1924 zadecydowało 11• na 
wiele lat przedtem. Prawd• mówiitc dopiero 
T. Szczepański te lata pn:<ld czytelnikiem od-
1łanla, w pełni ujawnia i 1zczegółowo rekons­
truuje. Je10 kaiążka staje •i• przez to jakimł 
paradok1em. Bo oto filmoznawca, który zamie­
rzył atudium o reżyserze filmowym napisał w 
rezultacie książkę z hlstorl! teatru rosyjskiego 
w okresie awangardowycli przewartościowań. 
Pozorny to jednak paradoks, bo rzeczywiście 
Eisenstein zanim stworzył swoje arcydzlela fil­
mowe uczył się sztuki na scenach teatralnych. 
I aby rozumieć owe arcydzieła trzeba poznać 

bez - możliwej z historycznego dystansu 
korekty, m·mo 2'ałożenia wiernej ekranizacji 
mogłoby się wydawać zabiegiem ryzyko\\·nym. 
I takle ryzyko z pevvnością podjęto, ale wkal­
kulowane ono zostało w przewidywane poten­
cjalne postawy publiczności. Adaptacja znanego 
i utrwalonego w ś,wiadomości społecznej dzieła 
literackiego już narzuca określoną konwencję 
odbioru, jakby z wyższego, ogólnokulturowego 
pułapu. Film oglądany przez pryzmat Indywidu­
alnej lektury, czy szkolnych lntt?rpretacji to w 
p:erwszym planie podświadoma konfrontacja i 
powtórka z literatury. 

Równo sto lat temu „Nad Niemnem" ukazało 
11ię na lamach „Tygodnika Ilustrowanego", rok 
później w wydaniu książkowym, a dziś peryp~­
tie bohaterów powieści możemy oglądać na fil­
mowym ekranie. (Pierwszej ekranizacji według 
scenariusza J. Iwaszkiewicza dokonała w 1933 
roku Wanda Jakubowska, ale film z powodu 
wojny nie wszedł na ekrany). Recepaja współ­

czesnej filmowej wersji „Nad Niemnem" prz~ 
widywana w konwencji literacko-historycznej 
lekcji pozwala ! dzi~ - jak sądzę - operować 
światem wartości uniwersalnych I pozytywnych 
idei. · 

Starszego pokolenia nie zrazi zapevn1e ów 
wychowawczy ! sentymentalny ton, nieco 
młods:z;ych nle znudzi chyba romansowy wątek, 
a dzisiejszych licealistów filmowa adaptacja 
pozbawi być może mi tycznego lęku przed le­
kturą obowiązkową. 

ARKADIUSZ GRZEGO·RCZ\'K 

.,._ __ ,.. 
NAD NIEMNEM, reż. Z. !Cuimłń9ld, 'lł7k. !wo· 
na Pawła$, Ad.am Marjański, Janun za~ 
krzeński, Marta Lipińska, Michał Pawlickf i 
Inni). 

teatralno-bw:enlzacyj~ pneazł~ć arty1t7, Jtt6... 
ry do końca tycia poszukiwał tej jedynej for­
my wypowiedzi, najpełniejszej I najwłaklw­
azej, inspirując się aztukll jako calości4 be1 
względu na jej tworzywowe podział7 1 1pecyti­
kacje. 

Na jedno jeszcrze u koniec powinienem 
zwrócić uwag, tak wy1oko oceniajłlC k•ll\Żk• 
Tadeusza Szczepańskiego. Otóż jeat· to praca 
doktorska, a więc książka naukowa, po której 
motna by Ił• apodziewad hermetycznego języ. 
ka, komplikacji w prowadzeniu poznawczego 
dyskursu I akademickto10 koturnu. Ze jest 
z~pelnie inaczej, te autor atworzył 1tudium ży­
we, jakby rozedrgane aublektywnymi emocjami 
I pasjłl, że czyta 1ię je wartko i 1 za.Interno­
waniem może byd także zasługą promotora f 
naukowego opiekuna tej pracy, prote10ra Bol•· 
sława W. Lewickiego. Powtarzał często profe­
sor 1wo\m doktorantom i innym przyszłym u­
czonym: piszcie książki I myślcie o swoich czy­
.telnlkach, piazcie kslążki, a nie rozprawy na 
u.tytek recenzentów t administratorów od nau­
ki. Posłuchał tej rady Tadeuu Szczepański I 
dlatego z czystym 1umłeniem mogę jego pracę 
o Eisensteinie polecić nie tylko apecjall~tom od 
filmoznaw1twa, ale I tym wszyJtk!m, którzy 
wciąż kino kochają. 

A ju:! zupelnle na koniec chciałbym prze11łal! 
autorowi jedno życzenie: chętnie przeczytałbym 
ciąg dalszy! - -- - - -

GRZEGORZ GAZDA 

• 
Tadeusz Szczepańsk :. Eisenstein. U irćdeł 
t\\·órczości, WAiF, Warszawa 1986, 1. 150, cena 
200 zŁ 
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WlELC!l: urocqi~.>' cuarakler będzie miało 
na1b.uie (18 lutego) Muzeum Historii Ruchu 
Rewolucyjnego w Łodzi imienia; Władysława 
Gomułki. 
Uroczyatość tę uświetni okolicznościowa 

1esja. popularnonaukowa, poświęcona 
działalności Władysława Gomułki, która 
odbędzie się w widzewskiej „Wifa.mie". 

W programie przewidziano między in,1ymi 
referaty: I. Logi Sowińskiego („Myśl 
polityczna Władysława Gomułki w okresie 
P"' wstania Polski Ludowej"), doc. dr B. Syzdka 
,• ,Polska droga do socjalizmu w koncepcji 
W1adysława Gomułki"), doc. dr. W. 

. Namiotkiewicza („Władysław Gomułka a 
Październik 19:i6"), prof. dr. hab. T. 
Bana1laka („Rola Władysława Gomułki w 
walce o pokój"). 

Wcze.śni•j przygotowana so.ta.ła pt"MZ 
pracowników muzeum interesuJąca wystawa 
„Ż7ci• 1 d:llłałalnoś6 Władysława Gomułki", 

I 

llOK lł87 zo1W pne1 UNESCO oCMIOll\f' 
•wlatowym roikiem Jana Bewelluasa. 
Główne uroczyatości dla uczczenia zmarlefe 

.przed 300 l&t7 wybiineco pol•kieco utronoma 
odbędą 1ię w Gdańaku. 

Zorganizowana zoatanie wy..tawa obrazująca 
jego d<>roheJc naukowy, odbędzie 11• MSja 
naukowa oraz ~azd Poltkiego Towanyetwa 
Astronomicznego. 

W Grudziąd~ aMoml.ut ~i.4t7 M11tani41 
•omnlk Bewelluna. / 

,.llfOWTl Mir---. w Pillwłtlli 
roku opublikował~ powt.Ił 
Bońaa Pułernka „Doktor ZJW&p". 

W ltłO r. "' 1etn, roomlcę 11rod1ln łilJIO 
wybitneeo pi6ana I poety, planuje 91• 
odsłonęcle łabl!ą pamt,tkowe' na .domu 
w kt6rym lię urodził. 
„Cbudotfftwłennaja Litierlltun" 

zapowiedziała wydanie kolejnero tomu 
dzieł PastemakL 

TRZY nowe interesujące W)'lta"'9V)' 
zorganizowało w bm. Biur9 Wy1taw 
Artystycznych w naazym mieście. 

W Galerii Sztuki BWA przy ul. Wólczańskie' 
prezentuje swoje prace Marla Markowska 
(malarstwo i rysunek), natomiast w GalerH 
Bałuckiej na Starym Rynku czynna jett 
tkspozycja ! cyklu „Figury 0tobn•" 
Mirosława Leka17. 

W Salonie Sztuki wsp6łcn«neS prz1 111. 
Piotrkowskiej można :za.poznaó 1i41 1 
malarstwem Albina Łubnlewłcn (11110-1~6) 
Zachęcamy! 

CENTR UM Kultu17 Młobeb w ŁodZ'I., 
mające gwoją 1!ecf%ibę przy ul. Lokatorskiej 1~, 
w ~orocz.nym ae.zonle kulturalnym pt"Ujawia 
otywloną i pełną Inwencji działalność. 
Duże zainteresowanie wśr6d jego licmych 

bywalców wywołał wykład dr. Henryka 
Pustkowskiego z UŁ „Zen .a literatura", 
który odbył się 1J lutego. 

19 teg~ m.l.Miąca l°'d4 w nltlll ~e na 
'Wieczorze autorskim utalento}'V&ny prozaik 
f poeta rn.łodeco pokolenia Marek Csuku 
(publikował 1woje utwory na łam.ach naneco 
tygodnika), zd 26 lutefo nutąpi uroczyste 
rozatr:i:ygnlęcle konkurau llłerackłep dla 
nleprofesjonalflt6w ,.Mass minutę etasu ł 
11,1Jlłard 1łuchacz1, oo chcesz Im powiedzle6?• 
Zachęcamy do 1korzy1tania 1 tych -

łntere1ujących propozycji. 

W museum w JtielOtldl otwarta ltWtaJa 
W')'ltawa „Dzieło 8tanl1ława liaułn'", 
'&Organizowana 1 okazji 161 l'Oeznlq łmferoł 
wybitnego mydlicie~•. pioniera rozwoju 
pnemysłu w Polsce. 

Na WT'~ rlod:yey Ił~ m. Sn. llbior:r 
"Biblioteki Jagielloń1!dej oru ltcmeco rrona 
kolekcjonerów. 
Wśród ek1ponat6w pned1tawiających 

Staszica na tle epoki znajduje 1łę unikatowy 
egzemplarz ,.Rodu Ludzklero". Prezentowane 
aą równiet mapy 1 minerały obrazująee 
ówczesne rozpoznania reologiczne, wyroby 
zakładów przemy1łowych wznononych 
J inicjatywy Staszica . . 

Wystawa ta, jedna 1 nielicznych tego typu 
w kraju, wzbudziła duto zalntere1owania. 

!fA m Og6lnopol1klm Forum Teatr6w Dzieet 
I Młodzleły Szkolnej "' Poznaniu duży sukces 
odnieśli najmłodsi „aktorzy" 1 łódzkiego Pałacu 
Młoozieży. 

Za pełne wigoru, śpiewu I uśmiechu 
wid<>wisko „Wakacje 1moka Bonawentury" 
otnymali bowiem „Złot~ Maskę". 
Słowa u.mania r.a tak dobre preygotowan!e 

młodych wykonawców dla kh opiekunki -
?tflrosłaWJ' 81capłi11kłej. 

Jlf AJtŁADEM PWN ..,, tym roku ukate lłę 
jednotomowa „Encyklopedia Po1>ula.m1." oraz 
słowniki: ortograficzny, wyrazów obcych I 
poprawnej polszczyzny. 

• 
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w nriłłlku 1 opublikowaniem w nr 20(1468\ 1 17.0!l.1986 r. ar­
tykułu ..z gorą~ krwl~" Romana Kubiaka, zawierającego .szereg 
:11eobiekt,.wnych 1 nft odpowiadających prawdzie stwierdztn or~~ 
krzywd%1lc1ch mnł• komentarzy l interpretacji autora publikaCJl 
_ IWl'ac&m 114 1 uprsejm.ii pro.śbą o ustownk:owanle się do mo­
Jero ponttneeo Mwtadczenia, u.wiei;ającego odpowiedi na n1a­
dozwo1one praktyk! d&lennlkarak!e, przedstawiające w spoaób do­
woin, stan fakt:rCIDT t prawny sprawy: 

- Autor arlykutu wielokrotnie nazwał mnie n.b6Sq "- „za• 
~jca t eftan. byli kzetwl", ,.. .. potępiaj" lekkomyślnego zabójcę", 

winnym nieumyślne«• zabój1twa"), podcziUI gdy prokurator :ia­
rzudl ml • sąd umał mnie jedynie winnym nieumyślnego spo­
wodowania śmierci człowieka. Ta różnica ma kolosalne znaczenie 
merytorycme, dotyczy ro.In. kultury i etyki przedstawiania ludz­
kich tragedlt z uwzględn!eniem zasad obiektywizmu, taktu ! u­
miaru, które wydają ml się być obce Romanowi Kubiakowi. Za­
bójca jett zbrodniarzem, a ja wstałem uznany sprawcą nieumyśl­
nego występku. 

- Autor rozpacza, łc w dochodzeniu musiano oprnd utttale-­
'21& w suadlie na moich wyjamłenłach, eo było koneekwencj14 
bran moillwold 1we.ryl!kowania mot•i włar)'łOdn*i innymi 
dowodami. Ta ątuacja nie mocł• mnie w n4cs7Dl obcł..W l JI0-
1aruał mojej Q1uacJL 

- J(te ehqe w nl.OIJ'lll poamiej1u6 meJej 1VłD.7 w ukrftłe 
pn)'Pinnyin mi prawomocnym wyrokiem 1 18.11.ltte r. Sądu 
Wojewódzld910 w Piotrkowie 'fryb., nie moi~ pow1trąmd 11.ę 
od zdziwienia, łc dziennikarz. ujmujący 1ię publicystyką sądową 
i 1połecmo-prawnlł naraia się na zarzut braku poszanowania el•· 
mentamych zaaad oblt.ktywizmu, pomijając w opisie stanu fak­
tycmego oczywisty fakt przyczynienia się ofiary d<1 wypadku I 
wynikłych z niego trag1cmych, nieodwracalnych następstw. . 

- Krz:ywdząca ! niesprawiedliwa jest teza autora pubUkac3!, 
wyratają<ia 1ię .,,, próbie J:głosronej propozycji tonie unar2ego 
prze1 mojl\ totię przekazania okireślonej sumy płenięł.nej, 

1
w :r.a­

mian n podplunie ojwiadci:.enla un1ewłnniająceco nb6j~ <•k4d 
ta ob191ja milerzajl\t:a do prsypiaanla mi za wssellai ~ mrod• 
ni). Szczytem lło41lwolcl autora jest obarczanie mnJe niejako ~­
etą pnskupłen!• małtonlri ofiary, poda:•• Idy propozycja brła ~ 
pełni 191alna 1 atanowtła humanitam, konHkwencję potwierdza­
ją~ poemwanle tlę do odpowłedzlalnolct u n!eostrome spowodo­
wani• n!epowetowci.nej straty rodzinie oftary. 

- Soli\ w oku dla Romana Kubiaka okazały li• naturalne w 
taklei 1ytuacji starania podejmowane przez moją tomt o uchy· 
lenie tymczasowego aresztowania, eo zostało PQzytywnia itałatwio· 
ne na mocy 1to1ownt!j. decyzji 1ądu, m.!n. równiet wskutek wy­
jątkowo ciętklch warunków mojej rodziny, a zwłaazcza trojga nie­
letnich drieci, ~ których najmłodsze Uczyło wówczu nieape!na 1 
rok tycia. T'ł okolicznoś~ autor ~lał 1atai~ przed cz;rteln1k!em. 

- Od czci ! wl::iry odsuwa mnie autor, te w jednej 1 pró§b 
ł.ony mojej do prokur1ttora napisano: „Jut prtez sam fakt 11powo­
d„wainla śmierci swojego kolegi, sprawca poniósł cięiklł karę mo· 
ralną". Wbrew temu, co .1ądził o mnie Roman Kubiak w całe) 
rozciągłości obstaję przy 1woim, te była to takte tragedia moja, 
bowiem ofiara byłfl mi osobą bliską, przyjacielem I kolegą. 

- Nte wiem, w jaki sposób Roman Kubiak wyrazi l!Woje ooo­
rzenle, gdy dowie się, te ostatecznie ;iwoln!ł mnie sąd rewizyjny, 
o l insynuacji przypisywania ml zabóJstwa, morderstwa i zbrodni, 
że ukarano mnie prawomocnie kal'ą w zawieszeniu i grzywną. 

'szanowny Panie Redaktorze, sądzę,. :te podziela pan moje ~lu-
1zne poczucie krzywdy ;i: powodu mesprawiedllwego l nieobiek­
tywnego potr.aktowania mnie pnez autera, któremu udostępnił 
pan łamy poczytnego i clenącego 11.ę dutą popularnością tygod­
nika w nasiym regionie, w głębokim ~rze~wladczenlu, :te ttt~ć 
publtkaeji odpowiada prall•dzde. 
Artykuł zawierał dowolnie przyjęte tezy i łnterpretac3• 3ego 

autora, n!e oparte - jak· sądzę - na motywacjach szczytnych 
i ::leałów zawodu dziennikarskiego, mającego służyć 11połeczeństwu 
rzetelną informacją, w tym przypadku publicystyką sądową ! 
~polę,czno-prawną. Auto"r wykazał przy tym kompletną niezna­
jomość elementarnych zasad obowiązującego prawa, zasad współ­
:ycia społecznego 1 cobrych obyczajów oraz taktu i powściągll­
wo~cl. 

Pozwalam 1ob!e wyrailć przekonanie, te Pan Redaktor nłe lko­
nysta 1 pr:cysługującego mu prawa odmowy iamieuczenia ni· 
n!ejszego 1pro11towanl!l lub własnej informacji O Jrtm. H wzgl~U 
na prekluzję terminu (art. 13 ust. 2 pkt. 4 Prawa P.ratowetO 
u~ tnwa z: dnia 26.0l.t9fl4 r. - D7.:.U.PRL M !!, !)0%.. H). 

P<:lbianice, dnia 31 &tycznia 1987 r. 

z powattm1em 
KAROL MIK 

„Prawo prasowe" 11Jusznłe 1tanowt w Art. S3 u11tęp I punkt ł, 
te „redaktor na~zelny może odmówić opublikowania spro.gtowania 
l..ib odpowiedzi, jetell sprostowanie lub odpowiedź :costała nade­
słana po upływie miesiąca od dnia opublikowania materiału pra­
sowego, chyba te zainteresowana osoba n!e mogła zapoznać 1lę 
wcześniej 1 treścią publikacji, nie pótn!ej jednak nu w dągu 3 
miesięcy od dnia opublikowania materiału prasowego". Reporta.ł 
Romana Kubiaka „Z gorącą krwtll" opublikowany był w „Odgło­
sach" 11 maja 1986 roku, & więc od daty opublikowania minęło 
blisko 9 miesięcy, Mógłbym więc spokojnie odmówió publikacji 
listu I\:aroła Mika. Czytelnik „Odgłos6w" w lutym 193T ·roku nie 
musi bovi.iem pamiętać, o czym pl!!ał Roman Kubiak w maju 
1986 roku l kto ma rację. Mimo tego decyduję 111• na publikację 
tero listu. 

Nim jednak Roman Kubiak będzie m6gł ustosunkował llę de 
treści zawartej w liście Karola Mika, gdył obecnie przebywa PO· 
za. ŁodzfĄ na urlopie, czuję się w obowiązku ll11ł łea opa.trzeć 
kilkoma uwagami. . 

. 1. Roman Kubiak w niczym nie naruszył „Prawa prasowef(I„, 
które w Art. 13 ustęp 1 I 2 stanowi ie ,,nie wolno wypowiadać 
w prasie opinii co do rozstrzygnięcia w postępo':"'aniu eądowym 
przed orzeczeniem w 1 instancji" oraz że „nie wolno publikowaf 
w prasie danych osobowych i wizerunków osób, przeciwko któ­
rym toez:y się postępowanie przygotowawcze lub sądowe ... ". Ro· 
man Kubiak reportał „Z gorącą krwią" opubllkował po orzecze­
niu Sądu Rejonowego w Bełchatowie, który 18 marca 1988 roku 
uznał „Karola M. Winnym nieumyślnego zabójstwa". W reporiału 
bm Roman Kubiak posługiwał się inicjałami obwlnlonero l otta~ 
ry. Pisał natomiast o sprawie, która była głośna w łrodow111k11 
myśliwych I nie tylko, a w wyniku której człowiek 1łraolł b­
ele. 

I. Karol Mik nie kn.-estionuje fakt6w, które "' nwarle. w N• 
portalu Romana Kubiaka, kwestionuje natomluł Jego lnłene~ 
Reportai „Z gorącą krwią" przeczytałem ponownie I nie znajduję 
w nim nio, co mogłoby stawiać intencje Romana Kubiaka w złym 
świetle. Sąd ocenia czyny ludzi zgodnie z obowląiuJąc7m prawem. 
Niezale ·nie od tego funkcjonuje opinia publiczna oraz eoł takie­
go, jak ocena moralna naszych czynów. Oceny te nie zawsze 1lę 
pokrywają. 

1 
3. W języku polskim słowo: „zabij ać" oznacza: „p<>zbawiad ko­

goś, coś, t ycia w ~posób ~waltowny zadać komuś śmierć; u!mier­
c ić . zamordować", jak tez .. s tać się przyczyną czyjejś śmierol., S'p(l­
wodować śmierć koguś'. Język reportaiu różni •l'ł za1adnie10 od 
Języka wyroków sądowych. 

·1 O ODGŁOSY . 

• • Na kclumnie .,Pclcmikl. listy, opinie" publikujemy tylko 
Hsty podpisane imieniem i nazwiskiem. i poda.niem adre· 
su. Adres I nazwisko r.:~ :iyc'l.enie zainteresowaneg? zatr~~-plnle mu.J~my ~~ wiadomości redakcji. Zastrzęgamy sobie mozh-
wośc skrotow. 

ll&ta:JW?4WWWW&~~~~1.,,.,..-.-;™~cw.-...-· --~-=-----·-•WIWWWW 612§1# aa;;uuz.,; ... dQMKS&§i~. A@&fiA!W!11 ' 

&. PrLYznaję Karolowi Mikowi prawo do obrony p~zed !'osta­
wionymi w reportażu Roma.na Kubiaka zarzu.taml, choc - Jak. to 
przyznał autor - za<•:H.'rpnięte były i zcinan składanych w słe­
dztwie I poder.as ro7prawy sądowej. 
Lóclź, 09.02.198i. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

PRZYJACIEL BIBl!OTEK 

w 11'\ldniu lll8ł r. obchodul jubileusz DO-lecia urodzin i 'fo-1„ 
eta aey ..,, zawod~e :re.ci Mlecz.Y'lff,aw J&g·OJ~ s ,,Dz.lennika 
Lód~eeo". z tej okazji ukazały lię we wszratk~ch gazetach 
łódzkich artykuły poświęcone temu znanemu d~ienmka.rzowl.. Od­
najdujemy w nich wiadomości o życlu, mlodośc1, okresie pow leścl 

odcinkowej" osobowości I stylu pracy popularnego _Jagosza ~r~z 
~poro anegd~t. Podkreślano głównie Jego d~robek, ~ak? milosm­
ka i konesera sztuki; recenzje teatralne 1 omów1;ma \~ys~~ 
plastyków. Nikt nie wymienił jednak tematyki, ktora przew.3a 
się w pracach Mieczysława Jagoszewskiego przez ponad. 40 lat. 

w środowisku bibliotekarskim nazywamy Go „przyjacielem bi­
bliotek". Nie lłc~c niesygnowanych komunikatów opub~!kował 
~tkowe na łamach „Łódzkiego Expr•u Ilustrowanego • a od 

: lOISI - .,Da:iennłka L6dzk!ego" jut 210 artykułów, reportaą, 
..;,.,,iad6w, not lnformaqjnych, połwiłCOD;,ch eątelnictwu 1 bJ:. 
bliotekanhń, Jak równi•* i bibliotekarzom. Dokumentuj" to bł• 
bllografte pne do~qch Mlej1ktej Biblioteki Publicznej fm. 
L. Waryń1ldqo i 1iecl bibliotek Lodzi i województwa w kolej­
nych opracowaniach Cecylt! Dunin, Krystyny Mierzwy, Marii 
Lalek. 

Temat ien podejmowali wielokrotnie dziennikarze łódzcy, jak 
m.in.: Jadwiga Sakowiczowa, Zofia Szprokotf, Tade~sz Słupecki, 
Jerzy Wilmański, Lucyna Hoszowska, Halina Cywlnska, Jerzy 
Kwieciński. Nikt jednak nie zw!ęzal 1ię bardziej 1 tą problema• 
tyk' i PQzostal jej tak wierny jak M. Jagoszewskl. JW: w.:· 1P45 
pojawił 1t4 na lamach „Ilustrowanego Kuriera Polskiego arty­
kuł: „TraeJ.czny lOI Julątld polskiej. Rozmlarr mlszczet\ blbllotek 
łódzkich". 

Daaze łat.a WJiluał7. h M~w Japa"'*i ~zie ...,.... 
ajonował zarówno dorobek l osluniłCia blbl!otekantwa łódzkie-
10, jak i zahamowania w rozwoju lied blbliotecsn•j ·1 czytelni· 
ctwa ł białe plaJn7 na mapie blblłotecmej miuta, będ%1e o~ 
wiał sarówno bogate wyatawy 1 1bio17 1pecjalne „ Waryńeldego , 
jak wybory czytelników, fo1'm7 pracy peryferyjnych rejonówelc 
1 punktów bibliotecznych. W ostatnim okresie w kręgu Jego za­
lntere11owania znalazły się biblioteki gminne WLM i szpitalne 
biblioteki dla chorych. 

Przyt.oczony tutaj wycinkowy zestaw t;rtułów Co potwierdza: 
W~ród ksl~g sprzed kilkuset lat" (1954), „O ludziach, którzy 

kochaj!\ książki" (1954), „Czytelnictwo robotnicze w Lodzi. Poklo: 
sie Zjazdu Bibliotekarzy" (1956), „Dwójka pracuje na Pllltko 
(1956) Swlęto Jubilatki. Ona otwiera nowe i nieznane światy" 
(1957); ::Bibliotekarskie absurdy. Co zrobić, aby był.o leplej" 
(1958), „Z akcji letniej łódzkich bibliotek" (19511), „Blaski ! cienie 
łódzkich bibliotek miejskich" (19!!9), „Dobrze na Batutach, goi:zej 
na Polesiu ! Górnej" (1961), „Coraz lepiej, lecz wcłą:t nie n!l)le· 
piej" (1966), „Mariaż fachowości i społecznej inicjatywy" (1970) 
Dzieci współgospodarzami bibliotek'' (1971), „Książka a chorzy" 1

(1974), „Białe plamy na róiowym obrazle" (1975), „~si~gozbi_?r 
biblioteczny na strychu" (1977), ,,Alarm spod regałow (1980), 
„I na wsi dzieci chcą czytać" (1980), „Biblioteka i"!; L. Waryń­
skiego pęka w szwach" (1981), „Czytelnicta pustynia (19114'), „Co 
najchętniej czytają mieszkań.cy Sródmfe~cla" (1984), „Ksi!lżka 
przyjaciel chorych" (1985). 

Oprócz głębokiego zaangat.owania w 1prawy ksłątkf f cątelni­
ctwa w Lodzi cechuje Mlecz,rSlaWlł Jagoszewaklego bardzo ueicJ· 
we traktowanie podejmowanego tematu. Staral 1ię :iawsze dotrzed 
do głównego :tródla Informacji, nlezale±n!e, czy jest to dalf'!ki 
punkt biblioteczny, czy Kolo Przyjaciół Biblłoteki cey tet kl~­
rownik biblioteki lub działu w placówce naukowej. Stara się 
uniknąć nieścisłości, błędnych wniosków, zniekształceń nazwisk 
osób mało znanych I skromnych, alt trudnl!lcych się uporczywie 
przy sprawach rozwoju kultury l czytelnictwa w swoich •rodo· 
wlskach. A więc i za biblioteczny wycinek tylu lat dziennikar­
skiej pracy nale:l:y al_, red. M. Jagouewskiemu prawdziwi 
wd%ięczność. 

IZABEt,A NAGóRSitA 

.PRAWDA CilV FMCCJAł -lttdł • nu ar. pamięta a lt!lktury irr,so,u H. Sienkiewicza, 
1Unep jak Herkules, a niewinnego {ale tołllb•k rycerza - bo­
hatera Ipod Zharata r.on.łm.lta Podb pJęty? Po.ttać tę krytycy M· 
teraccy uwdaJI\ za flkcyjn11. nie latn!ejlł°' w rzeceywisto~ci. 
Zadne tródła historycr.me nie W71Jlienlajlł tero naxwl1ka. 

Ale Istniał prawdopdobnte prototyp t.J postaci, na który -
przeglądając z obowl!lzku dzlennikankiego roczniki rótnych lta­
rych czaaoplsm - natrafiłem przn>adkowo w „Gazecie Narodo­
wej" 1 1875 r. Otói w roczniku tym niejaki Stefan Buasczyńsk! 
w artykule p.t.: „Splrydlon 01taszemkl" pieze o rycerzu tywo 
przypominającym bohatera "Ogniem I lllieczem". Podobnie, jak 
u Si•nkiewicza., cechuje to nMrwyikła .tła, ł~ i 1proswtL 

ISpirydion Ostaszew11ki był uczestnikiem PQWśtania 111topadow ... 
go. Pochodvl ze wsl Myszarówld (CZ)'łb1 prototyp lienkiewhno­
wskich Myaichkiszekl) na Ukrainie. 

Oto jak charakteryzuje 1wego bohatera ltefan BUftCZ71\1Jdt 
„ W1tąplw1Z7 do pułków ułanów polskletO woj•~ zu~ł 

a walecznollcl I nialychan„ lily w 1831 r. Olbrsym1ej budowy, 
jrednlolO wzrostu, I.ca krfi)y, 11'\lbej koki, 1 mu1kułaml atlety, 
1 włosami 1tercqcym! do eól'J", 1 najdonymi w~sam!, se 1trasz• 
nym wejrzeniem prawdlłwe10 · rycerza, który nie zna niebapl ... 
cr.eństwa i 1ardzi llmierc18', postrachem był nieprzyjaciół. Często 
w4r6d boju wpadał nm jeden w tłum lfczny. Sdzle •łfł zjawll na 
dzielnym koniu, pusto 11• robiło dokoła. Jt4bal na prawo, na 
leW!O. Pękały lance, 1aable ni•PI'ZJ'JacJelJk!e, 1padały &łowy. Pała· 

· szem. otwierał sobie droił l ślad przejścia swego znaczył trupa· 
mi. W jednej z bitew na Wołyniu, jak płatnął moskiewskiego 
majora na odlew, to 10 na pól przeciął. Po 1kończonej bitwie 
Moskale obwoz!l! po obozie dla podziwu clało poległego, na dwie 
oddzielne cz~ci jednym zamachem rozrllbane". 

" Ostaszewski w przeciwieństwie do PodbipittJ- był ion&t)-. Po-
•lubil nlejakll Rótt Bujalską. Jakteł innym byl w . e1terech łcla· 
na.~h awego dworku, nit na pow bit-wy. Cytujemy dalej wspom­
nienia Buszc1yń•kieto: 

.Ten niepokonany ryeen. tea olbrąmi JIOll'Ome& nieprąjacł6ł 
1 marsowem, sroriem «Jlłmlem, 1 ~c:rm wsro·klem, przerat.a• 
j1tcej, strasznej postaci, 1dr 1!edział na koniu, ldr podniósł o• 
romnlł płę§ć tyl••Ul. ten tytan zarówno 1llny duchem, jak cia· 
lem - był głębokiej proatoty, anielskiej 1lodycą i lasodno•ct 
vr tyciu domowem. S~jllwszego 1tadła małteńskdete, jak Osta­
szewscy nie było mo:t1 w eałym kraju„.". 

Ci, !którzy mają w pamięci czyny Longinu.aa1ienki.wtemwst!e­
go, mogą zestawić łatwo rófnice l podobieństwa. Tak dokładne 
podobieństwa obu bohaterów kdll przypuuczać, ił autor Trylo­
gii. kreśląc postać Podblph:ty, wcielił w nłll Wiele cech i przy­
miotów dzie laiego powstańca s 1831 r„ opisanego przez Stefana 
Buszczyńskieco. 

FllANCISZEK LEWANDOWSKI 

z natlmorsk:ch Międzyzdrojów przesyłam wszystkim Czytelni­
ko~ najserdeczniejsze pozdrowienia i życzenia pełnego zadoivo 
lenia, szczęścia i samych radości. . . . 

Zapewne zdziwi pana redaktora ta rodz1?me. .~oufal'.1 form.a 
w jakiej zwracam si• w li1kie. Ale przestanie d~iwic (moz~) pana 
ta familiarność, kiedT dowie się, ie Ust ten pisze człowiek na­
prawdę zadowolony, wprawdzie tylko przez 24 dni, ale to td 
w naszej rzeczywlstokt uznać można 1a ewenement. 

A jak do nleso doazło opowiem. 
Dzięki 1zczęśl!wemu zbiegowi okolicznołcl i eyczllwym radom 

Haliny Kowalctuk z łódzkiego biura FWP otrz~alem ~kierowa­
nie do sanatorium w Międzyzdrojach. Wpra~dz1e chciałem je: 
chać na kurację do Polanicy, Kudowy czy mnego „sercowego 
znane"o ku:rortu ale po pewnym wahaniu przyjąłem to, przci 
nikog; niechcian~ skierowanie. Znajomi i przyjaciele, gdy dowie· 
dzieli się o mojej decyzji, p\Jlali ~ię z!laczą~o w czoło, wyra­
żając w ten sposób zdanie o całości moich pięciu klepek, z::i.~ 
szlachetna moja połowica -przez trzy dni chodziła jak iradowa 
chmura, nie mogile pogodzić 1ię 1 tym, że podjJlłem tą - jej zda· 
niem niedorzecznlł. a tak wam, daqzj" bea sulęlJlięcla jej 
jwlatlej rady. 

- Międzyzdroje latem - tak, ale li~ te ..._ tlstllra -
mcSwlła. Stracl11 zdrowie, a nie poprawtn sw.j itond7eJł. 

A ja 1!ę „zaparłem". Pow•drowalem do Młędą&droj6w L ~ _· 
tem nczęśliwy, nie martwię •hł o nic. 

,,Małe jest pi4lkne" - powiedział lded)'j tto4 JD.lłdf7. Mlęd:ąoo 
1droje właśnie zillU\ potwierdzali\ m,d~ te10 powiedzenia. 
Sześćdz!esięclotysięczne latem, zimlł zmniejszaj, swą populację de 
zaledwie sześćlu tysięcy 1tałych mieszkańców I kilkuset kura• 
cjuszy. Ciche, przytulne, przykryte faiegowf\ p!erzynq zapewnia· 
ją cudowne warunki wypoczynku, pelne10 odprętenia i :capom• 
nienia o codziennych troskach. 

Zapomina 1ię tutaj o zawiściach, kn7w7ch 1poj?Jeftiaoh, kopa. 
n.lu dołków, 1rukanlu pleców ! doj~. Nie martwlu al• człowiek• 
ł7m, ite ttoj, a nie ty wycrat par• milionów w Totka. Spokojni• 
jetell potrzebuje11 dokonuje111 zakupów w lklepach e wiele 1~ 
piej zaopatrzon;rch nit nuze wielkomieJ11d• m&IU7DT· Ba ·~ 
rua w kolejkaeh I luki tpnedawców do1tanJeaa tu a:ąnk„ pol~ 
wte„ kabanoay, a nawet •lami na kartki, a ld7 oi ł,Joh braJl­
nle to, po niKO wytaZ)'Ch cenach moten te 1pecj1lł7 otrzymaf 
w prmaterlach poza rqlarnentacj,. Nie brakuj• tu ani maka• 
ronów w 12eroklm uortymencle, ani proszków do prania, \all 
tych 1 importu, jak i tanich krajowych, pa1ty do zębów, kosme­
tyków, pięknej bielizny 01obl1tej dla pań l panów, bielimy PQŚ• 
cielowej, łącznie 1 tak poszukiwanymi u nas inletami. 

Nie martwisz 1lę takie o 1maczne, obfita, wy.oko kaloryan' 
a nawet dietetyczne posiłki, które (w moim wypadku) zapewnia 
niewielkie, al• 4w1etnie kierowane sanatorium FWP „Polonia„. 
W1zy1tko tu od recepcji począwszy, poprzez 1lułbt por~dkową, 
kuchenną, stołówki, na ambulatoriach lekar1ldch 1kończyw1Z7, 
pracuje - jak to si• mówi bezezmerowo l punktualnie jak w naj• 
lepszym zegarku. At dziw bierze, :te co• takte10 w naezych to­
nących w „trudnościach" czasach i1tn!ej1 w Pol.ace Ludowej. 
Maleńkie Młędtyzdroje mogłl zalmponowad niejednej metro­

pol!!, sprawnym utrzymaniem porządku w tym trudnym zimo­
wym czasie. Ulice, nie tylko te przelotowe, ale i boczne zaułki, 
są o.czystczone ze •niegu. Ba nawet nadmorskie •cietkl i leśne 
dukt1 1y1tematycznie przecierane q prze1 pluli. 

A podobno !)ie zawsze tak było. 
Prze1 wiele lat 1ławetnych zmian admiDl1traqj117Cb lat siew 

demdr.ie.silłtycli. Międ.zy2ldroje były pnedmiadem Swl.nou~cta.­
poll\czone w jeden or1anl1m ml•J•kl. Ponle'lfał wlJ)6lne władze 
miał)' lłedz.lbę w SwJnoujlclu potrzeby mlędzn;drojoweio „przed• 
m!eścla" traktowane były po macoszemu. W ramach por~dkowa­
nia gospodarki M1<tdzyzdroje odzyskały 1~modz\elność. Skutki i.o 
go odczuwane q na każdym k~u, pomimo te nie udało sił 
jeszcze .nadrobid ·braków n!e5ławne10 okrnu. Nawet w Domu 
Zdrojowym nikt nie wyciąga tu nachalnie r~ki po napiwek, Jak 
to ma niestety nagminnie miejsce w Wielkich kurortach. Zabiegi 
wykonywane s, przez personel 1 uśmiechem na ustach, 1olidnlt 
! punktualnie. I to wazystko ma m!ej1ce w naazycft. tak niedo­
skonałych czasach. 

z te10 wldad, te napraYd• "mai.a jelł •itkne". 
Wnltdzie tu blllko, ' 'WIQ'ltko j•t takle jaki„ a.HRtet eh~ 

nad morq - proeq bardzo: a pi~ minut j•W n& nutoe 
mola, ~onqo w aule jwinoujk!ow1kich ~d6w. DaU 1zy1N­
je Ili• odbudowa te„ atrakcyjnep ur~dzenia w dwukrotni• 
więka%1'ch nit nłegdyj rosmiarach. Z mola zamannlę" pl~, lub 
nadmorskimi jdetkami motna odbywać wspantałe 1pacerr pod 
KawcZI\ G6rt, lub w 1tron• Swtnouj4eia, wdycbajęc uzdrawiający 
jod wra1 a kry1talicsnte ~styrn powietrzem. W kilka minut 
takte moitna 1 centrum miasta maletd alę w 1amym 1enN Wo­
lińskiego Park11 Narodowego, wśród niebosi~nych 1onn, potęt­
nych dębów l buków. Stajesz tu oczarowa117 wspanlało4ełaml 
przyrody, białogcf11 Inletu, w rótnTCh kierunkach poprzecinanlllO 
•ladami po1ostawionymi przez licznych mie1~ańców law. 

I jak tu nie byd ehoclatb7 przn krót'..d CISI prawdldwt• 
nczę•Hwy. Naprawd• „małe jest piękne". Piękne q teł mał• 
Międzyzdroje złmfl. Nle zamieniłbym ich teras na ładne Z.. 
kopane, Xryn!~ SZCZ7f'k czy Inny wielki, okrzyczany kurort. 

Dlatego namawiam wszystkich czytelników .od1łol6w"1 jedj. 
.cle zimą do Międzyzdrojów. · 

IAR IAWICKI 

KONKURS NA RSPORTAZ 

„TY'fodnłk i!Culturam.r", ~d Olówar Z-- loctjaltst:ra­
Mj Młodzleły ~słiej i Ludowa Spółdzielnia Wydawnicr.a 
ogłaszaj' kon'ltun na N!pOl'tał pod hałem: ,.PORTRETY BEZ 
RETUSZU". 

W ''dach l opłaic!l • 'Wiil ł ,_J IDien'lrClcadt łunkcjonu„ wie­
a1 obieiOW)"Ch, powi~hownych 1tereot:rp6w, Sildlimy, ił N• 
porterlkle U·k.Hanle 'W&pób:zeniej Wli i współczemco chłopa 
pol!klgo - na tle realiów jego tycie. I. rpracy, uwikłan4110 w C9-
d:denne ~oblemy i troski, jednostki i sblorowoałci o jaano wy• 
artyikułowanych 1P011tawach i ambicjach - złoty •i• :na panora• 
mlcmy, wielostronny i rómorodny r~ klawy chł&psklej, wolny 
od uprOS;Zc:r.eń ł achemat6w. Mamy równiet nadzieję, te ukaza· 
ne tei .JX>sta~ przemiany eyw:t!!DcyjM Jakim uległa poltka 
wiał w przedd:tłei ..W•ba XXI. 

Pu.ewid.zlane są nutępuj'oe nql'Od11 I - M tJa, sł; dwt. rt 
- ~ 40 ty.a. d1 trą III - Po ao t,.. zł oru pi~ wyrótnień 
- po IO t11. d. 

lury ~t6Neo d:ład ł'Od&nT .IOlten.ie w J>61nł.ja~ '9rm.tnle) 
ustnega -oble prawo Innego podzi.ału n~6d. 

Przewiduje 114, ił teksty na1rodzonych, wn-6tnicn1* t W7• 
r6:tnlajl\CY1Ch 1ię praa ukaq 11ę na łamach „TK", a nutęipnie 
w wybora kai!łłkowym. Honoraria wy.płacone .zo.stanlł według 
obowł~i;ujłlcych stawek. 

„Tycodnik Kult.uralny• attrzeta 10bie prawo płerwszeń.stwa 
druku wszystkich :iagrodzonyc·h i WY·rótn!onych pra·c w okresie 
pół roku. Ludowa Spółdzielnia Wyidawn!cza zutr2ga sobie pra­
wo pierwszeństwa druku prac w wyborze ksiąikowym, gwaran­
tując bezzwłoczne podpisanie umowy. 
Reportaże należy nadsyłać (wraz z ~<>dłem w osobnej koper­

ele) do 15 ma.Ja 1981 .r. pod adresem ,,TYGODNIK KULTURAL­
NY" 00-511 Warszawa, ul. Nowogrodzka !Z z dopiskiem na ko­
~r-cie: „ Portrety bez retunu". 

.Routr.::ygnięcie ko.nkursu naHtąpi w czerwcu 198'1 roku. 
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FAKTY I INTENCJE 

/ 

Niczym Gałkiewicz przez profesora Bladaczkę zostałem 
wezwany przez Pana Profesora Stanisława Kaszyńskiego do od· 
powiedzl. żywię wszelako nadziejł, ii obaj różnimy się nieco od 
bohaterów „Ferdydurke'', podobnie jak i od pierwowzoru odbiega 
jlldro całej sytuacji: otóż Pan Profesor nie musi mnie usilnie 
nzekonywać, ie Konwidkł wielkim -pl.tanem jut. Boć wła4-
nle temu dałem wyraz w recenzji ostatniej k!iłliki Konwtc~lego 
(opublikowanej w „Odgłosach" 1987 nr 8 pt. Cenzurci ;a.ko do· 
ping). recenzji - jak się miało , okazac! - niefortunnej, 1kora 
Pan Profesor nie był łaskaw zrozumie!! niektórych moich intencji. ' 
Pisałem między innymi, te kalążka ta 1tała się literackim wy• 

darzeniem, te jest to „literatura prawdziwa, wysokiej próby". 
Pi1alem1 Iż Tadeusz Konwicki jest prozaikiem wybitnym, wskazy­
wałem najlepsze 1tron7 jego dzieła, eh~ nie pomlnllłem i atron 
lłab121ych. Obok ocen dosłownych poałuż:rłem aię takie aluzjami 
oraa konwencji\ pa1tiszow11, parodiując na pocqtku recenzji trzy 
pierwsze zdania k!illżki Konwickiego w nadziel, it katdy, kto u­
wałnie pneczytał .~Now.,. Swiat i okolice", zabiel ów bez wł4· 
kazego trudu doatrzrie i domy•ll 11!4 jego Nnsu. Stało 1i• jednak 
inaczej. Czegoś zabrakło - „wrażliwości, imaku, słuchu", a mote 
awykłej apostrzegawcrośc!, na jaki\ przecleł recenzent ma prawo 
Uozyc! u Czytelnika. ' 

Pan Profesor cytuje płerwne sdanle nceaz)i, które jest mln!· 
ntalnle tylko zmienionym pierwazym 1danłem lall\tkt Konwlck!e­
IO l opatnywaą je ltolown:rm (albo i niezbyt atosown:rm, ba 
ni• odgadujllC71ft paatl11owego zamysłu) komentarzem proponuje, 
by atało 114 ono ozdob11 jakiejś przyszłej „antologii produkcji re­
cenzenckiej''. Pom11ł zaiste 1nakomlty! Antologia taka - lt'Oblo­
na rzetelnie I niezłośliwie mogłaby niejednego Czytelnika 
uchronić przed różnego rodzaju pomyłkami O'l':f niespodziankami. 
Na przykład ustrzec przed pakowaniem do jednego worka dwóch 
rdinych w wymowie wypowiedzi 1 tej tylko racji. te ukazał/ 
al• obok alebłe. 
ltanlsław Kuądstd !at znanym kryVkłem, praktycznie od 

roku 1953. I wie npewne, 1t w fnlnc!e rzeczy tekat Tadeusza 
Xonw!cklego obrony nie potrzebuje. Sam lłę świetnie broni. 
r przed zoilami, t przed bezkrytycznymi wlelblclelaml. 

Z listu Profesora Stanisława Kaszyńskiego mogę mle6 *1łk'> 
jednll - i to gorzką - 1aty11fakcj,. Tę mianowicie, ·lt mimowol­
nie potwierdził On zawartll w recenzji „Nowego Sw!atu i okolic" 
oplnlę: „recenzje pozostajll u. nas niedoczytane". 

TADEUSZ Bt.A~U:JEWSKl 
1081 .02.11. 

JMC TO JEST Z ZESPOŁAMI GOSPODARCZYMI ł 

W piennaym prof·r.ami• t.lewi%ji, w 10bo~1 I etyanl.a 1991 
toku obeJruiem aud:re„: „M~1 otwarcie", pośwlęcon11 taJr 
obecnie modn.mu tema~!, jakim ·- zatk.ładowe zespoły IOI• 
podarcie. Oczy prr.ecierałem ie zdumienia - !l'ealizaton.y apoj. 
rzell n.a problem ,,. atrony robotnika, biorącego udzlał w pra• 
cy takiego ra.połu. Człowiek ten powinien być ezcr,ęśUwy, :i.a­

aobny w gotówkę i bez większych prob1ernów. I eo 1ię okazało'? 
A:no okazało 1i41, że jest to jeszcze jeden, kolejny mit, lamowa­
ny dosyć 1kutecm!e jako lek na nasze problemy IO!lpodarc:r..e. 
Chwała realizatorom sa ta.kl• ui41ci• tematu. 

Problem jest • wiele ner.a.ą i nie dotyQT w,-~C&Ue poka..,... 
wieneao .układu, A.i. do necsy. W aud:rej1 pokazano prsed•i'9 
bfoiwtwo, w któeym .tworzono •.r•tem pracy dla MJpolów fOI• 
~arcąeh. .le/St. w: Jlhą moilllf?łć d.orobie'J\ia . do ~,!1 w .fO­
dzi.nach nadltcz'bowrch . w samym zakłid%ie, . jak i w 1y.temi• 
ehałupnicsym w d<imu. W.prawdzie dyrektor WYPOwiad&ł •i" 
ie uruehamiaoe ·- takle Ms.poły w okresie zawal«lia iermin6w 
d01taw surowca. i innych trudno4ci, ale robotnicy .mówili * 
wręcz przeciwnego. Ja "flerzę :robotn!lkom. Je:teli jeden s niob 
twlerdzj.. te w cit\3\1 roku zarobił dodati1towo około 80 ty1. sło­
tych FZY pracy N01t.eJ. pr:z,y krtl>r.l motna zarobić od I .t. 
11 ty1. Ił młeei~•. '° znacr.y, te pracował 1y1-t.matycmie 
pna ca.ły rak i Die ma oo koJ!lbinować, te jest inaCJlej. Z.. 
poły l<11tpodarcz.e dział.aj,, układ plany w)'k<mu}e, ludzie maj• 
dodatkowe saTobld. Obie atrony 1ą więc zadowolon•. Idylla. 

Schody :zaczynaj!\ alę sarn fJl rogiem. Robotnicy mianowicie, 
jak jeden ml\t twierd~. :te <Io pracy w ponadnonnatY'WD)'m 
czasie zmusza kh unutna konieczność ek<momicma, M nie w-,.. 
obrażają JObi• tycia bes tych dodatkowych pienięd11, M fdyby 
nie praca w ze1pol•, musieliby dorabiać fd:iie ind.zlej. A jak 
:tyją inni w tym U.mym układtie (zakładach), któn:y nie -i w 
1tanie 1.llła.pać si41 do talk1ego zespołu'? Pom1tawiam iii p)"łania 
bez komentarzy. 

Pirobl•m nutępo:r. lak wd:>ec tego W'Y1tblda odpocsyMl1r pe 
taikiej eqploaita.cji or1animnu'? (Nie bo~ 11' łele WE naswd -
o:1 ludzie pracuj• po 14 1odzin na dobfi plua czaa na dojud do 
pracy i do domu). Otót nie ma tadnego odpoczyn;Jna, bo jea~M 
•11 obowiązki domow• i inne sonwy do załatwi.ma. Rano Jll'"'• 
chodzą mów do pracy. Przedstawiciele nadzoru łwie~. ta 
wydajność .,,, ciągu 8· godzin jest 1tosunko~ ni91ta i podnosi llł.41 
w cz:asle pracy dodatkowej. Organizmu ni• da się OjlZUJk~. Kie· 
dyś przeciet musi odpocząć. Tak na muginesie - chciałbym w 
tej sprawie u11łya:z:eć opinie '1pecjalist6w J 1akre1u medycyny 
pracy. Ile czaru łrednlo zdrowy o.rganlmm wytnyma w łakkll 
,.%t!ISIP ole"? 

Kolejna necs - cb~ jedna 1 wał.nie~. Do .,._ ,._ 
dzi<>m wychowuje dzieci? Być mote licf.t\ na i.o, te ~ ""7-
ohowa 1!41 aaimo widząc oju. u:r ma~41 w cłęgu tnodnl.a ras 
w nied~ielę, gdy nadrabiali\ on.i w pracach domowych to 1"IZ1" 
1tko, co Powinni wyko.nać w clUu ty1odnla. Mote lłnll Da 
a.zk"ołę, ittóra s.am.a ma ·olbrzymie probl.my 1 ni• ~aft ioh 
do końca rozwiązać. Przedet praca pozalekcyjna w włększoki 
uk6ł, to tak! !am mit, litk cudowne uzdrowienie nur.ej goepo­
dal'ki przez uspoły gospodlll'cze. Pozostaje wi'lC ulica. Ta daje 
edukację ·wsz:ys,tkim, którzy do niej się zgłoszą. Wyniki obej­
riymy niebawem. 

Powie ktoś, u to jest przeclet działSJ!n{)jć dobrowo1na, te 
nikogo do niej nie zmusza 1ię. To prawda. Tyllko te robotnic~ 
(również ! w tej audycji) mówią o przymusie..._ pośrednim, tym 
najważaiiejszym - przymuSle zabezpieczeni& właeoej egzy.ten­
oji. To dobrze, te mówią. To dobrze, że dociera i<:'h głos sa po­
jredniotwem telewh:Ji do tych, którzy decyduj11. Wyda„ al41, t.e 
problem dorósł nie tylko do pokazania go w J-udycjacll ' ~. Trze­
ba o nim p!aać, mówić. Co z nim roblll ~J\zk<l zawodO'!N, fak 
na nle!!<:> reaguje organizacja partyjna? 

Sprawa nie jest prosta. Przecłet wal~itc 1 takll Polibłr4 sa­
kladu, organizacje te bę<lą wyst~powały Wbrew dorał.nym int.li• 
resom dużej grupy pracowników. Czy mog11 one eobie teraz na 
to pozwolić? Ale popieranie tej dzialalnokl to droga be1 pers­
pektyw. Jakie jest wobec tego wyjście z tego lm:gu'? 

Na pewno trudne i nie na dzU. Przecież zakłady pracy, lctóre 
wykonują iplany tylko dzitiki działalności w czasie ponadnorma­
tywnym, właściwie tych manów nie wykonuj.. Podstaw• rod!· 
czenia powtnna być dziala\.ność wynosząca 8 1odzin praicy lłt 
dobę <lla robotnika. To jest chY'ba początek drogi. Działaln°'~ 
dodatkowa powinna być trakitowa:na rzeczywi4cle janto dordnt 
i obwarl'\wana przeipk!ami wy'k:luczającymi stworzenie 1 niej •Y•­
temu w 

1poszczel'(6Jnych zakladach. Robotnik pracuj11c uczciwi• 
przez: 8 ~odz!n powinien otrz;vmać zap1att:. która rwarantiu„ mu 
god:z:iwe ż:rcie. I nie jest to fado.a demagogia. 

Jl.O. 

(Imię, ~o t adffa do wiad~ 'ndakc.J) 
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Zespoły rospodarcze nie 111 lekarstwem na wszyatko, na 1ta.n 
naszej gospodarki. Ich rolę l miejsce trzeba widz!e6 w całości 
poczynań i poszukiwań. Poza tym wyobratenie o pracy zespo­
łów gospodarczych trudno kształtowa6 na podstawie audycji 
telewizyjnej. Stąd by6 może wiele nieporozumień i niejasności. 
Wszakże list ten traktujemy jako ważny P"'intał, ie Jellł to pro­
blem, którym teł powinniśmy się zająć. 

REDAKTOR DYŻURNY 

TRAMWAJ WIĘZISNNV I 1NNE ••• 

Obnielam aię dorzucić kilka Informacji po (przeczyt11111iu w 
„Odgłosach" 118'7 aTtykułu W. Żródla.ka pt. „Więzienny tram­
waj''. Może akura.t nie ityoh Informacji, o !które iprosil, ale jed­
nalt." 

Wagonu więslennego oczywikie nie widziałem, e'ltoro kuTeował 
w nocy, a :epresje u narus~ie godziny rpollcyjnej mogły być 
nawet tragkzne w llkutkach. Widy-wałem natomiaat często wago­
ny 1 .,.cr.erwMy.m kn:ytem", które od'bywały swoje kursy rów­
ni~ i na bocznicę ikolo etacji kolejowej w Zgierzu. Tory te 
lirent- illtniej11 do dziś. Czy w prz~paoh z „czerwonym. krzy­
:tem" były ty.iiko miejsca na cztery nosze? O ile dobrze .pamię­
tam - nosze motna byłe umienoa4 ,.piętrowo". MQł..e to dro:b-
2J' ~ół i ninrart)- wmnlanki. 

Na.tomiut, Je.ł1' mowa o ipner&oe wagonów eprowadronyeh 
~ Wiednia, to warto dodać, te do zajezdni w He!enówlku chy'ba 
w 1943 roku •prowadzono i ilnDe wagony, między innyunl dwie 
odJbie«.aJące swym wyglądem od innych rpuyczepy 1 dutymi po­
mos·t&mi o~ jeden ci;y dwa mocno popalone wagooy silni" 
kowe, & kit6rych pótniej :mnantowano słynny wfn. techniczny i 
pneuma.tycznymi hamulcami i ,,gwi.zdkiem'' 1amlast normalnie 
uiywan~h „deptanych" d,;wanków. 

PrMdstrawton.y na l'di41au fJrS1 airt:Yt1rul• W. ~6d1.it& w61 
silnikowy 1 pod!plaem „podobnego fyipu byt wag-0n więz!enny" 

to - · jak je tramwajarze na%.Y'Wa1i - ,,ma~" (Melntz?) lu.b · 
„kuc" ~utiz?). ,,Kuców" było tldlkanakie, ,,majnców'' tyllk.o owa. 
Na czym polegały ró.t>ni~ techniczm.e nie pa;mięt.am. w karoym 
razie normalnie na trasach ich w czule wojny jut nie używa­
no, tyMt-o jaiko rezerwa lub do specjalnych .zadAń.. W każdY'm 
razie stanowiły one w 1tosunku do htstorycznego jut wówczas 
Herbrancita „now~ć". · 

Okupant ltawal ai41 coru bardziej prsewiduj-cr, na wypaoeic 
bralku prądu próbow8!ll0 ehyba na j.eal.eni 1944 :roku uruchomi6 
..,, Helenawtku ~w6s. Skąd się tam 1YIZil\ł - nie wiem. Jedni 
m6will, u to ~ ,,remament" a dawnych czasów, odstawiony 
na bo<:z.M tory, dxud1y - .te aprowad:zQ!la .specjalnie lokomo­
~y'Wlk& pasuj-ca pr:zyipa.dkiern do ro:mtavru nyn. Jedno jest pewne 
- ipróby uruchomienia trakcji iplU'l>Wej zakQńczyły aią fiaskiem, 
gdyt rprom!eń „~zywej" przy wyjefd.~e 1 u~ był taki, i± 
lokomoty-wka regula.mie wJnatywała 1 ez)'ll. 

Co ~ tye%y komumkacjl pn.u Getto (lnle we~trz), to war­
to <iod•ć, ±• po 'Zlikwidowaniu kraftcówild tramw•Jów ipodmiej­
skieh (Zgierz, Oz.orltów, A1mandr6w) da Bałuckim Rynku -
jetdziliłm1 od 1ull&nowa. do pl. Wolno.łci • a f«'rlg6w. Bilety 
kupowało się .,, epecjalnych awtom.atach. Wmyatkl• kureuj~ 
prr.n Getito wozt aopatrrone były 1 csasem w ipełM d·rzwl. 
okna nale'talo samy.kac!, a konduktor był odpowiedzialny, Hł>T 
nf!«lł ni~ugo ni. ~ ne teren O.tła P!'llft pło& • ko&o-
ci»te80 ·-dnW. 1J 

krowo pwtr-..no Wliamal.«nia. ~ w ~ ~ 
wajowych ipomalowaM były - a wyJ4tkiom wą#kiego pasa -
nieb!~ far~. Klon.e - W. Wo1ne od farby b1'19 tylko małe 
k621«> na l!Podz!e kloer.a. ' · 

ł"o "WJSWoleniu a„s4nia w !!~ s wdzitQC~ 
~ kat.dl 114*!1 lft.er7ch tyl.ełiełr, ab7 móo ~ 
~~ 

m. wiem, UT bije jes!lll'.e ~ mwlacfowoa •l•Zldni w 
Helenówku, p. lóhoiak, młeckail\07 prą 111. Raoław!ekiej. 
Mógłby wiele ~w ~,pomnieó-

W. AFELT 

35-lECIE BUtGARSKłEGO OSRODKA KUl TURY 
I łNFORMACJł W WAftSZAWltE 

• -S ....,. ,_.. poł*ich an,.tów I dRałuę' ~ 9bo­
ft01'()'lftn0 IUdaleaa pami-t.kowym s:a r.ułUłf w ~ 
ł lq)Ownechn.ianłu w Polaoe lrułtuą ł ntuki bułganktej w la­
tach 1H5--lt8!1. W4ród W11'6tnłon1oh mala~ •lfł równłet łodz:ła· 
nin Władylław Btneltdrl, któ&T w wymienionym ,,,.UJ okresie 
był organizatorem t animatorem bardzo wielu imprez, spotka!\ U­
terackkh ! W)'Staw plut:rcmych poświęconych wybi11lym artr· 
1tona powo,ennej Buł&arll. 

n KONKVRIS l.IT!RACICl O NAGRODq 
BEŁCHATOWSKłEGO OKRĘGU 
PRZEMY St OWEGO 

Sełchato'Wllde Zaldad7 ~ Gumo,.,.,.. ,.ltomJr' w 
Jtoiowcu koło Bełchatowa e>rianizujl\ n Konkurt o Napod' 
Bełchatow1ki110 Okruu Pnemy1łowe10 pt. .,PORTRET MŁO­
DEGO POLAKA". Wlp6łor1anlzatorami konkurau q: ltopalnia 
w,gla Brunatnego „Bełchatów", Związek Zawodow, Pracowni­
ków Elektrowni „Bełchatów'', Za?Zlld Wojewódzki Stowars11ze­
nia PAX w Piotrkowi• Tryb„ Zarząd Wojewódzki Zw!,zku Mło­
diieży Wiej1kłaj w Piotrkowie Tryb., Urzi\d Mie)skl - Wydział 
Kultu1'7, Kultur7 J'iz:ycznej, Sportu i Turystyk! w Bełchatowie 
oru Robotnicze Stowarzyneni• Tw6rc6w KultU17 w Piotrko­
wie Tr7bun1llkim. 

Or1aniu.torom ehodd • uą*enłe edp&włedat na podltawow. 
pytania nrł-r.an• 1 kondycji\ młodeco pokolenia Polaków uro­
dzonych w latach pi41ćdzie1iątych, tych zarówno jut po 11tny­
dz!estce", jak i trch, którzy tego w J>9Wll1m Hzuie graniesne­
IO wieku jeaun nie 01lągn411!. Jacy lll, jakimi 1ię widzą, jaki· 
mi bctd• za parę lat, jak! model tycia pre!eruj!ł, co im przesz­
b.da, a ledinoc~ eo pomaca IM8ili'ZOW'&4 wybra«l4 prnz 
siebie kon~'pcj41 trciL 

IUT -i ei trzydzleatolałkowte, ezr nieufni t umlmt~ w mo­
bie, tą raczłj •b4tnł do d.w.nia, eo prezentuj' ~ na IO 
dzid, eo myj~, e eąm marqt 

Orpnizatorą ~ autor6w o wternJ' porireł mlodqo he 
laka, nlezatałazowa117 1 pnede wayltkim prawdlliWJ, 

Vczęatnildem .lonkur111 mote brd ka!d7, kte w~ 
ftJ'm termlni• de I maJa HIT r•k11 (decyduje data atemplt 
pocztowe10) nade•l• pracę w czterech •1:zemplanaeh 111&IZ7JlOpi-
1U. Do konkunu nalet7 zgłauac! utwory dotyohcza1 nie publiko­
wane . i nie nairadzane, opatrzone lodłem wraz 1 dolllCZOllll ko­
pertą oznaczon, tym IBtnJ"m 1odłem l zawierail\Oll hnł4, nezwi„ 
llo oras 4oldadl11' adra autora. Itoperia pow.inna b74 sakle~ 

• • nie· 
1a. Prace ~ety nadsyłać pod adre!em: Bełchatowskie Zakład7 
Przemysłu Gumowego „Stomil", 97 ·406 Bełchatów 5, z dopiakiem 
,,Konkurs Literacki". 

Konkura będzie rozgrywany w dwóch działach: poezji t pro­
zy. 

W dziale poezji należy nadesłać maksimum 3 wierne. W 
dziale proz:r (opowiadanie lub reportaż) przyjmowano będą pra­
ce o objętości do 1!5 stron maszynopisu. 

Nal:'rodn 

Poezja: I nagroda - 10.000,-- zł, II nagroda - 7.000,- „ 
III nagroda - 4.000,- zł, 3 wyróżnienia po 2.000 zł. 

Proza: I nagroda - 2!5.000,- zł, II nagroda - 111.000,- li, 
III nagroda - 7.000,- zł, 3 wyr6tnienia po 3.000 zł. 

Ponadto przymana będzie nagroda BOP w wysokości 11.oot 
zł za najlep•Ul prac4 podejmuj Cfl temat związanr z Belehe­
towskim Okr11giem Przemysłowym. Nagroda ta będzie pn.J"INro 
na nlezaletnie od Innych nagród i wyróżnień. 

lw:y, którego 1kiad podany zostanie w term1n1• półnlej~ 
dokona oce?l7 nad11łanych utworów. Ogłoszenie wyników, Wl'ft" 
czenie nagród i wyróżnień nastąpi 19 maja 1981 rok11 w łnll:eie 
obchodów „Dnia Chemika". · 

W ule!n~cl od jakości utworów jur„ mote nalt'od7 ~ 
116 inaczej. Wszystkie prace nadesłane na konkur1 przechod14 
na własność organizatora i nie będ11 awracane. Organizator za• 
1trze1a 1oble prawo łeb publikowania. 

„ZNAŁEM GENERAŁA Sl1KORSKIEGO" 

Siedzimy w narożnym pokoju, pełnym ant)'cznych mebli, .._ 
zów, łredniowieaznych Inkunabułów. Sil wśród nich takie pa­
miątki po 1en. Władysławie Sikorskim. óto biurko, prą kt6rym 
pracował, rzriba, przedstawiająca ienerala jako premien, liłtr'. 
oatatnie jego zdjęcie z córki\. 

- Znałem generała Sikorskiego od 1920 r. - mówi lsą ~ 
nln-Borkowski. - Pańatwo Sikorscy mieli jedyną c6rk• Zoflt. 
która przyjdniła a1, 1 moją aiostrą. Generał bywał CZ411to 1ot­
c!em mego ojca w Krośniewicach. Przyjetdtał najczęjciej w ~ 
warzystwle tony I córki. Zreaztll przez KrMniewice prowadziła 
droga do jego majątku Parchanle pod Inowrocławiem, kt6ą 
otrzymał od pań1twa w uznaniu zaslu1. 

&en. Sikorski połotył wielkie zaaługt w organizowaniu poezllt­
kowo w latach 1909-1910 pierwszych drutyn strzelecldeh, a p6ł­
nlej w latach 11111-191 '7 - Il i III Brygady Legionów. Przyczynił 
si• do rozwoju polaktaj Marynarki Wojennej i zapoczątkował ro.­
budow, portu gdyń1kiego. Jego dziełem było utworzenie Korpu• 
1u Ochro117 Posranlcza. Działał. aktywnie w Komi1ji Tymczasowej 
Skonfederowanych Stronnictw Niepodległościowych z trzech •• 
borów i w zainicjowanym przez siebie Polskim Stronnictwie !'09-
tępowym. Odznaczył sio w walkach Legionów w czasie I woj.DJ 
Matowej. Byt autorem piet'W'Bzyeh polskich podr~zn!ków woj. 
•kowych. Jako infyn!er wodny pra~ał pny 1.'eiulaoji Wlal7. 

- Pamiętam - opawlada gospodarz - jak gen. Sikor1k! w cza-
. ale jednego z obiadów " moich rodziców chwam sobie atark„ 
przyrządzoną przez mego ojca, aptekarza w Krośniewicach. -
Panie magistrze! - mawiał często. - Takiej starki, jak' pan ro­
bi, w życiu jeszcu nie piłem. Cót to za delicje! - Na butelkaoh „ •tark4 ja - wówczas jako atudent - rysowałem zypaki cen„ 
ralalde, na mak, fJe butelki • cennym nektarem przeznacsone " 
dla nanep loleia. 

- Pp;yjdń molob rod&iców 1 1enenłem - eiuni• lerą O.• 
nin-Borkowakt jeaze?FA bardziej a!ę utrwaHłe, kiedy -mój ełołecznJ' 
brat int. Stanisław I.Mniewski otenlł się 1 córk11 Sikorskleco -
ZofiJł. B;rło to małteń1two bardzo szczęjliwe. Niestety, wojna Io 
rozłącąła. On Po•zedł na front l dostał Ił• do niewoli niemieo­
ldej, a ona wru a ojcem wyjechała do Londynu. Pótniej jako 
porucznik wojaka pol1kteso1 przedstawicielka Polaklego Czenroo 
neto Xrąta I pomocniezet lłutby wojskowej kobiet, towa~ 
ła ojll\l w jqo podróży na Wachód, a w powrotnej drod• Ilf· 
n.i- w ll:atułrołle libraltarakiej. 

Okrea, w lrtól'J'Dl 1en. wta<1T1ła'W' Blkonld odwiedl8ł ... 
w ltrośnłewłcach, był najbardziej dla nt„o trqicmy. W aama­
cha majowym lDU r. nie opowiedział sl4 ani po •tronie J6Hfa 
Pilsud1k!910, ant jelO przeciwników. Stlld teł na dłu1le lata po.o 
padł w nlełuk4 marszałka. Przestał byc! premierem i zdymłtjo­
nowano IO • ttanoW'.lska d<llw6dey onuu wojskowego ,... Lwo-
wie. . 

- Gen. IUkonld wru • rodzin' przebrwal pod konioe lłerpnla 
1m r. • moJeco wujolłwa .I.Uniew1kicłl w Otmolloach poci o.,. 
blinem. I wnelnla w trakcie obiadu wb4czyll•m1 radio. lłucb.­
lU~ 1 upartym tchem oatlltnie10 komunikatu wojenneto. Pa­
an14tam, była w nim mowa o tym, fJe wojaka nane biS. na 
wariyatldab frontach wrop. te nuza kawaleria zapędsłła Ili• • 
nim u pod Xr61ewłea, te Niemcy eofalll 11,. een. 81konkl .,,.,. 
ł11cąt wtedy łł~nik i powiedział podnieconym glosom: To 
waąliko klamttwol Wierutna blaga! Nie wróg, ale llQ' eolam7 
•ł• na całym froncie. Za kilka dnl wróg będzie tu. Tneba jld 
teru pakowu rzecsy I uotekact. Po tym nagłJ'lll wybuch• 
tnl•W\l apanowała trobowa criaza. Nastrój, jak! wytworzył 11„ 
był bardlo przygnębiaj~. Nikt • obecnych nie •miał oduwM 
11._ 1'11ko ja jeden, nidmiało, oponowałem generałowi. Twier­
ddl.n, „ Ndlo eb7ba pra'Wdę mówi, Za trzy dni pnie.; 
konałem 11„ te 1en. l!lkonkl miał raej4. NiemC7 IW)'ci~li • 
~ob frontaob. 

laki• b"1 dalne Joą .-. likonkieaoT 
Po aako6aeniu woj07 w 11119 r. przebywał we l'raneji. Po jeJ 
·~ •dał a!• do Lond71n1, 1dzłe nowo powoZan„ prezydent 
Wladyaław Jlaczll:iew!ca mianował 10 naczel.nym dowódcą Wojska 
PolskietO I premierem emiiraeyjnego rz•du polskieco. W gna. 
dniu UM1 r. podpisał w Moskwie deklarację polsko-radzieą_'­
W wyglo1zonym 1 Mt okazji przemówieniu tak mlędą iną· 
mi mówił! 

„Woju M ~ "°'• Pol41ców, tlMlc. Totd ł>ł;emy lłf "'10· 
cłnk i aoHdc1t·ftt. o Poll1c4 nową, kt6?•1 lila. polegcsc! bccbic tt4 
r6wnolcł w„11ńkłoh Je1 obiltaatelt wobec prawa., b•• wzolcdu u 
r1114, pochod•mł• f r•Hałt, M demokracji polłtyczne;, apołeeznej 
f fPOlit>Od4f'CNI. A wrqdsa.jqe po odnłe1łon11m ~w hro­
Pł Mwtmv t011Jiłu01111c! • niej part1Jkula.1'1flm jako Mjtołękl211 błq' 
MIJlfelh aa.16w, WSl:IV•7ca.ny chvtrze przez Niemców, bo aJcłóeU 
wnystkłch H W"tf•tktmt. Nowy lwłat opartu btdsie at. M lo­
ldrvMr•1ric1' formuła.oh pra.umtf<Ch, l.c:I no . rzeulne1 tołtdarnofeł 
młęd%1fMrodot0•1 i M r11cjonalnej !•dera.c;i na.rodów. Wojna per 
trwac! mote ;1111cH długo, a wvma.ga.d ona będzie dall211e1' t ol­
br-vmtch w11-'lk6io. Znam dobrze za1ob11 materialne t moralne 
t0alczqaych demokra.cJł, które tDspoma.oa.ne aq coraz tOydlltnłel 
prsn Sta•11 Zjcdnoo.zonc. Wierze, je odnłeriem.11 jedno z MJwit· 
Jenvch atDl/CłędtD "' dzłtja.ch ltoiata, t• orga.ntzujqc pok6J, ttwo­
~ tvm ~ tnoałe pod"!ta.tDV szazęAUwego tosp6lttf<Cla uro-
46ul ł pokoju". 

' llpoa 19łl r. ... Władysław llkor1kl za!n~ „ auł• lłartta 
nmolotu • Jotniaka w Gibraltarze. 

OPRACOWAŁł P.L, 
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ydała go na fwlat SO-letnia wów-w 1 czas Dona Fellpa 1 domu Dome­
nech. Stało 1!ę to w F!gueras, ka· 
talońsklm miasteczku leżącym przy 
granicy z Francją 11 maja 1904 r~ 

· ku o godzinie 8.4?5. Dwa dni p6. 
tniej jej małżonek, 41-letn! Don Salvador Da­
li y Cusi wpisał dziecko do urzędowego reje­
stru u 1ędz!ego miejskiego., nadąląc mu imio­
na Salvador Felipe y ·Jaclnto. 

Salvador Dali utrzymywał pófalej, te jego 
bogactwo wyobrated ma związek 1 miłoścl1' 
matczyni\. Lata - dzieciń1twa, to dla niego boski 

-czai, '° raj. Przeanalizował te lata pótniej, 
itudjując 1runtownie modn' w6wcsa1 psycho• 
anall". Powstało niezwykle 1kojarzenle, będ•· 
" WIPOmnieniem tamtych lat: wolno uno1Zllc• 
1111, przelewające 1111 w powietrzu jaja 1adzo­
ne które uw!ec:zn!l na jednym H BWYCh obra­
r.ó~. znawcy psychoanalizy op!sujl\C twórczołd 
Salvadora Dali zwracają uwagę na to, ie rze­
czy znane odział on w nowe transpozycje, a je­
go przełycla związane z rreallstycznyml 
wyobrażeniami na płótnie klenlll\ 1\ę ku jego 
niezwykłej pewności siebie. 

Srodowiak.o, w którym 'W11!'&1tal, to łrodo-
wiako drobnomieszcuńakie. Jeto ojciec był no­
tariunem, niezbyt zamołnym, utrzymywał ro­
dzinę 1 . b!eł,cych dochodów na •rednim po­
aiomle. W kręgu rodzinnym często opowiada­
no bamie, nleaamowite hl1torle I •ptewano -
0 nym piue w 1wolch w1pomnlenlach Anna 
Marla, sloatra malarza. W tym Arodowl1ku wy­
r61l n:lowlek uwalany n największego ekscen­
t?rta naszych czasów. On u.m uwatał1 

- 1ed""4 róftłcq fa.Jca lłłftł•1• tnłęlfrv uici­
rt4tm ł tnnq jeń ło, łe la tak ~Iłem W4Na• . .,,.,. 
BYl ZASTĘPCZVM DZIEC10EM 

Salvador nie bJł plennąm dzieckiem Jt&A-
1twa Dalł. Pierwnr leh ąn smarl trzy mte­
iiące przed j„o narodzinami w wieku dwóch 
lat. $mlerc! plerworodnep pogrątyla oboje w 
1łęboklej rozpac:ą. Pierworodny miał takie 
Imię Salvador. To amo lmł11 ojciec nadal dru-
1temu IJftowl. 1111tn nuunl odcmnrał nre 
l1tnlenle w rodllnle, • jak by był uatwczym. 
Stało 1ł• to powodem do wteloletnleso HM'I' ... 

nla 1 ojcem. Dali wapomlna, te był przez ro­
dziców za1ypywan7 mtlo6cł', która jednak nie 
była przeznaczona dla nieco. Czytby pó:fniej, 
przez cale l'We tycie, c:zuj'c niedosyt prawd:r.1-
wej m!loAcf zmuszał Innych, aby pogwlęcalt mu 
całll IWll uwa141t Dowody swych artystycznych 
zdolności dal bardzo wczełnle .• Do Akademlt 
Sztuk Pięknych w Madrycie z09tał Pf11)1•ty w 
1921 r. w wieku 1ledenma1tu lat, choć 'e10 
praca e1zaminacyjna nie była :r.łotona zsodnle 
• formalnymi wymaganiami. 

- R11tutłlłł tak oclpowła.da.'4 topr0U1cl1łt obo­
tołq.sujqcvm uivmta.rom, a.le •4 ia.Jc pełne tov­
ran ł ako~noleł, n łu'11 prrvłmuł• ł• • 
ciprobatq. 

MĄDRZEJSZV OD PROFESOROW 

W domu studenckim nalełał Dali do awan- . 
gardowej grupy, z której wywod~ 1ic jeszcze 
dwie inne sławy: Federico Garcia Lorca (1898-
19311), jeden z najbardziej znanych hiszpańskich 
poetów nuzego stulecia I Luis Bunuel (1900.-
1983), tWórca tllmowy, podejmujący krytykę 
1poleczn1l w swych 1ensacyjnych fHmach. 

Od 1913 roku Dali fal01'lluje si• kubizmem.. 
r.nsplruje IO malar1two Włochów: Glol'llo Chi­
rico I Carlo Carra. Na Wy.tawle w Barcelonie 
Pablo PICllHO I Joaa Miro lDW?'acaj- uwa111 na 
obrazy Salvadora. O IW)'Ch wratenlach opowia­
dają w paryskich kręgach arty1tycznych. Miro 
w liście do starszego pana Dali prorokuje Sal­
vadorowi wspanlab\ przy1złość. W 11129 r. Dalł 
zostaje aresztowany za udział w studenckiej 
burdzie (uznano 10 prowodyrem), pozbawiony 
wolności na pięć tygodni I zawieszony na rok 
w studiach. 

Po opuuczenlu aresztu, jed1le po raz pierw­
wszy do Paryta. Odwied,za Pabla Picauo. W 
rok pó:tniej przystępuje do egzaminu 1 historii 
1·ztukl na Akademii madryckiej. doznaje nagłe­
go „nawiedzenia". Staje przed komisją egza­
minacyjną I oświadcza, t.e nie pozwoli •I• 
egzaminować. Mówi: 

·- Prz.ykro mł, ale jeatem tlłe11co1tczenłe bar­
dziej mądry nit panotołe profe1orowłe. 

22 patdz!ernika 1926 król Alfons XIII pod­
pisuje dekret, na mocy którego Salvador Dali 
zostaje ostatecznie I nieodwołalnie wydalony 1 
Akademii. W roku · następnym Dali zostaje PO• 
wółany na dziewięć miesięcy do służby woj­
skowej (ciężko to sobie wyobrazić, ale tak by­
ło). Pod wpływem pobytu w wojsku maluje 
„Miód jest słodszy od krwi", obraz który jest 
zapowiedzią jego surrealistycznego przekształ­
cenia się . Od tego cza1u Dal! jest jW: na dro­
dze do sławy. 

Rok 1929 stał alę dla niego bardzo znaczący. 
Ukierunkował całe jego przyszłe tycie. W 
kwietniu Dali jedzie po raz drugi do Paryża. 
Powód: jego przyjaciel Luis Bunuel ~ ple­
l)iądze pożyczbne od swojej matki kręci ".Psa 
andaluzyjskiego", f!lm do którego scenariusz 
na.pisał Salvador Dali. Brzytwa przecina oczy 
dziewczyny, gnijące osły wlepiają puste oczo­
doły w widzów .. „ Tylko to wystarczy dla wy­
jaśnienia czemu publiczność zgotowała niezgor­
szy tumult w czasie prapremiery tego filmu. 

W CU1Sle pobytu w Parytu, również tego 
roku wydarzyło się jeszcze co~ bardzo ważne-
10 Joan Miro wprowadu Salvadora w kr1t1 
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eurreallstów. Do grupy tej nale~eU wówczas -
Alzatczyk Hat11 Arp, Niemiec Max Ernst, Belg 
Rene Magritte I Francuz Yves Tanguy. Do 
pierwszych których poznał Dali należał pisarz 
Andre BretQn, szef Ideologiczny tego kre:gu. 

W okresie akademickim w Madrycie Dali 
studiował ,,Znaczenie an.ów" Zygmunta Freuda, 
ojca psychoanalizy. Tezy, jakle głoall Freud, 
wstrząsnęły nim I głęboko zafascynowały. Od­
krył wówcz&1 1amego siebie, co okazało się 
rozstrzygające na całe życie. Równoct:eśnie 
Breton na podstawie nauki Freuda o podświa­
domości ugruntowuje nowy kierunek arty5tycz­
ny ."' 1woim „Manlfe~cle 1urrealistyćznym". 

Granice mlędz7 realnośclit a fantastyką si, 
wyolbrzymione.. 

NIE MA LOGICZNEJ 
KONCEPCJI OBRAZU. ....... .,„ 
Surrealiści doskonalą 1wój war11tat smyałów, 
marzenia, które przeżywajłł, staraj" al• wydo­
być z elębln pcdświadomości, wywołuj, ha· 
lucynacje. „Jak4kolwłek kontrola za polrsdnłe­
iwem ro.r1ąd1cu odp4da., podobnie ftłe mołt111 
ro&patrvwa.6 tego w kategoriach e1iet11Cl'1łvch 
ezy mlłTaln11ch. .Stąd obr4.,, WVU1oluJ4 J>Oc.ncł• 
abaurdu" - pisze Andri Breton. 

Salvador DaU, W'ltępuj'° w ~· surreau„ 

Życie hiszpańskiego surrealisty było znaczone łańcuchem skandali. Stworzył 
jeden kawałek historii sztuki. 

Zwa owany świat 
Sa va ora Dali 
tdw, miał juł opanowa~ arlrttycsft4 lldołnołc1 
pojmowania włdciwll tej lfUple. „Jutem Ml· 
b4rdzisj surreałtst11c•n11 tpo§ród tou11stkłch 
surrealistów" - mów! pótru.j, Id>" jego sztu­
kę zaczęto ju:t określać terminem „dalizmu", 
aby podkre~l!ć jej odrębno~ć. Dali przykładał 
wielką wagę do tego, aby rozwijać własne me­
tody, aby nle§wladomość uczynić wldoczn11. 

Te metod7 „paranotcno Jcrvtvcne", Jak aam 
je nazywał, rozpowszechniał w wielu pismach. 
Uczucie paranoi wywoływało według nleao 
fenomen urojenia. Motna go było oatunąć po­
przez systematyczne skojarzenia zdarzeń I Ich 
kolejne Interpretacje, Na 1run~I• eurrealłunu 

pa~nołana att1'Wno'4 w,rata lłę poprzn 
tworzenie czystych przypadków, które pozwa­
lają n• nowo 0111\gnąć •wiat, a delirium staje 
al~ naturaln" rzeczywlsto~cl'-

Intere1uj-ee jen oo powiedział e dziełach 
!alvadora Dal! Zygmunt Freud. Wzmianka za­
chowała 1lę w jednym z listów Freuda: 

,,Jd dołq4 b1fłem tkłonłly •Ula.ład tu!'Ttalła· 
łdt.e (tao, powiedsm11 15 procent 1po.fr6d nłch) 
aa. clunlłów, j4kkolwłek 1.01fbraU mnłe twoim 
pałr011em. Ten mlody Hfupa.n ... H 11.Uym tłfe­
kłam4nt1m, autentycznym technicznvm mtstrzo­
tftoetlł łUfleTU1• tnł łnne oamv. B11łobtl ui rn· 

Marzenie w11wolana lotem p.szczol11 wokół owocu granatu !I-a ukund4 przed przebudzeniem 

ezy samej bardzo interesujące móc dokonywa<! 
od.kT116 n4ukowych z4 pośrednictwem 4naliz11 
potostawanła takich obrazów". 

JEGO MUZĄ BYŁA GALA 

W 1929 r. poinał kobietę swego życia. La­
tem odwiedzili Salvadora Dali w Cadaque.;; Re­
ne Magritte z żoną oraz paryski handlarz d:c i eł 

sztuki Camille Goemans. Przybył takie, t'hoć 

z opóźnieniem poeta Paul Eluard, równiet z 
toni\ Helem, zwaną Galą. Helena Dlakonowa, 
Rosjanka z pochodzenia, znana była w parys­
kich kręgach artystycznych jako muza 1urre; 
altstów. Dali przyjął Jll z histerycznym śmie­

chem. Gala szybko doszła do wniosku, te po- . 
trzebuje on muzy. Eluard wracał do Paryża 
sam, Gala zost'ała u Salvadora. 

Postawłla sobie 111 cel być moją ostoją, mo­
;ą" Matkq Boską, moją królową". Stała się 
jego kochanką, jego menagerem, jego kal!je-
rem. Życie m!losne z nią ujawnlł w rwych 
kl!iążkach aż po najbardziej Intymne 1Zczegóły: 
Gala przyjęła to ze 1tolcklm spokojem. 

ltochał j" wręca bałwochwalczo, lhtiyła ana 
jako modelka do wielu obraz6w, po raz plerw­
IZ"! uwlecznlł j" w 198S r. na płótnie „Gala I 
An1elu1 1 Miletu". W „Ostatniej wieczerzy" -
'ednym ze awych najslynnlejs1ych płócien 
Chmtus ma rysy twarzy Gall, eo zaazokowa­
ło nawet jero najbll:tszych pnyjac!ól. 

Wielu Irytowało je10 dziwaczane podpłl)'Wa· 
ni• obrazów „Gala Salvador Dali". Faktem 
jest jednak, te jeto „Galomanta" nie naleła­
la do reklamowych 11tuczek: bTła naprawd• 
azczera. W 19119 r. bierze • Gal, łlub koklelJl7 • 
Paul Eluard, płerwuy mili Gall, smarł wła: 
•nie. Salvador, dawny za1onały ateista od 
1948 r. Z01taje katolikiem. Gdy w 1992 r. Ga­
la zmarła w wieku 89 lat, Dalł utracił w niej 
jedyn' osobę, która dla niego, człowieka o 
niezmiernym przero•cfe włamego „Ja", n:e­
cz;ywtdcte co4 znaczyła. 

W 19ZI roku lalvador zrywa 1 rodzin~. Zło­

łyły Ił• na • dwa powody. Jqo ojciec nie a• 
probował inrl-zku syna se •t&rnll od nleto • 
11 lat ! w dodatku 1am~ kobietłl. Drugim 
powodem zerwania był tytuł, który Dali dał 

jednemu ze swych pierwszych 1urreali11tycznych 
obrazów: „Czasami pluje z rozkoeq na obra1 
mojej mamy''. Ojciec wyrzucił wtedy z domu 
2~-letniego syna. Po tym Incydencie Dali nie 
widział się z ojcem do 1941 r. to jest do czasu 
swego powrotu 1 USA, ·gdzie mieszkał prnr: 
8 lat. 

W Parytu lat trzydziestych atał 1111 Salv3dor 
Dali - 1łynną oaoblstoAcl,. Populamołd zdobyła 
mu Gala - jego menaaer. Pierwszym wielkim 
kolekcjonerem, który uinteretowal lię je10 
dziełami b:rl Charles de Noalllu pochodztłC7 a 
starej francu1klej ary1tokracjl. Dali na ~~ 
ku znajomości poprosił 10 o 28.000 franków 
pożyczki. Zwrot miał nastąpld w naturze, at'-

. tyata zaproponował kolekcjonerowi, :te namalu­
je dla niego obraz o ustalonej przez niego 
tematyce. Noailles zaproponował temat: ,.Wiek 
Wilhelma Tella". Za uzyskane pieniądze Dalł 

kupił dom rybacki w porcie Lligat koło C -
daques, ten dom pófolej po wielu przebudo­
wach stał 1i11 1łynnym na całym Ś7Jiecla eka· 
centrycznym 1iedll1klem arty1t:T. 

'!'wórcso6ć Salvadora Dali zaczyna majdowaf 
w Paryłu, a pó:fnlej w Europie I Stanach Zje­
dnoczonych coraz większe zainteresowanie. On 
aam natomiast w miarę wzrostu sławy sUije 
się coraz bardziej niepopularny w kręnch 1ur­
realistów. Wreszcie w końcu lat trzydziestych 
Andre Breton - papież surrealistów - wyklu­
czył go oficjalnie z grupy. Breton nazywa je­
go, malarza skrajnie uosabiającego !\owoczes­
ną sztuke, artystycznym reakcjonistą. Dali O• 
puścil aam nasze kręgt - mawiał. 

Oflcjalnll pcdstaw1t rozłąki s lfUPI\ były po­
wody polityczne, nie artyltycme. To, te Salva­
dor Dalł, w ~sle hiszpańskiej wojny domo­
wej, 1adeklarował sympatię clla J'ranco, to, 
ie fa1cynował 10 Hitler, skoro jednocześni• 
twierd•łł, te jest apol!tycmy -: wywołało o­
burzenie jeco towarzywzy. Nie jest wykluczone, 
łe w 1rc wchodziły teł zwykłe ludzkie zawl•· 
.i, wywołane jego finansowymi wkcP.saml. 
Andr~ Breton jut wczdnlej z Imienia I na,,_ 
wi1ka Salvadora Dali utworzył mało 1ympaty­
osny dla twórcy zwrot w j11zyku hts:apańsklm 
„AVłdci DoUan", co znaczy „c]'cłwłe połqdajq. 
ev dolarów". !alvador Dali uesztą przyznaw.ał 
otwarcie, te pe Gall najbardziej kocha ple­
niitdze. 

W 19H r. przed swoim wyjazdem do USA 
muaiłlł Pożyczyć 1500 dolarów na kupno błletu 
okrętowęgo. Dwa lata pótnlej na wystawie w 
nowojorskiej galerii Levy wszystkie jego o­
brazy zostały wykupione już w dniu otwarcia 
wystawy. W 1939 r. „Life" uznał, te 

BVl NA.JB·OGATSZVM 
MALARZEM $WIATA 

WLYAWiii* 

Nigdzie zresztą jego obrazy nie pobiły nigdy 
takich rekordów cen jak w USA. Już w 1936 
r. jeden z amerykańskich pisarzy Clarence 
Bullet w swej książce o nowoczesnym malar-
1twle twierdził: 

„.Salvador D4Zł, wrreallsta, posiada wspania.­
lq zclolno•ć dostarczcinł4 nam dobrych historił. 
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Poza tvm. wszystko, co ezynł, lwłetnte fl.44cJ• 
się do opisania 1m s::palfach gazet". 

I tak będzi e przez całe jego życie. Salvador 
Dali stał się dostawcą skandal!. Każda sen1a­
cja. którą wywołał, nie była jeszcze ta ostatnlll. 
Przelewające się zegary. Kanapa, którą całujll 
zmysłowe wargi Mae West - divy z Holly• 
wood. Tele!on Afrodyty. Aparat telefoniczny o­
bsladły trzmiele. Aparat jest archaiczny, na eo 
wskazują błyszczące ozdoby. Jest on otoczony) 
bardzo wyraziście namalowanll mucholapkll 
posmarowaną truflami. 

Dali był nie tylko malarzem. Projektował bi· 
:tuterlę I rzadkie kosztowności. Ogłupiał I o­
czarował jednocześnie jak w „Królewskim le\'• 
cu" (1952), dziele stworzonym ze złota, dla· 
mentów, pereł, szmaragdów I rubinów. . Ten 
dziwaczny aktor byl wiecznie chętny do two. 
rzenla sensacyjnych show. W 1986 r. pojawił 
się na 1wolm odczycie w Londynie w 1trojll 
nurka, po to, aby utrwalić się w pamięci ueze-
1tn!ków, a jak sam twierdził, aby jego dzieła 
nie pogrążyły się w niepamięci. O mało nie 
przypłacił tego życiem, gdyż zatkał się zawór 
powietrzny, a ciężkiego hełmu nurka nie udało 
1ię natychmiast zdjąć. Nikt z obecnych nie 
wpadł oczywiście na "Pomysł, aby odkręcić szyb­
kę w hełmie lub choćby ją zwyczajnie stluc. 
W 1939 r. aranżował"" dekorację wystawy w 
wielkim domu towarowym „Spodek z dowcipa­
mi"' w Nowym Jorku. Gdy bez jego zgody do-­
konano zmian w dekoracji, opuścił dom towa­
rowy przez okno wystawowe, tłukllC je I n1• 
swatajl\C na to, że rozbite 1zkło mogło 10 el„ 
tko pokaleczyć. Został za to aresztowany, lecs , 
wkrótce zwolniony za kaucjll. W 19llł r. ud„ 
monstrował w Rzymie „Sześcian metafizyczny", 
który m1ał zwiastować jego ponowne narodzi­
ny. 19511 r. Salvador Dali wjetdta na d1fedzt­
niec Sorbony rolls-roycem wyładowanym po 
dach kalafiorami. Z tego samochodu prowadzi 
wykład. 

Był niesłychanie wielostronny. Był malarzem.. 
trafikiem, scenografem, tworzył libretta bale­
towe, 1certarlusze filmowe. Niestety, je&o naj· 
bardziej ekscentryczne Idee filmowe nie do­
ezekały 11ię realizacji, były zbyt szokujące dla 
producentów. W 19711 r. nakr•clł pełne eurrea­
llzmu „Impresje z wewnętrznej Mongolii"', w 
których bierze udział jako nar'rator. 

1'yt Salvador Dali pnluszem 1 lukratywn,... 
ml dochodami. Jego nazwisko italo się lltrak­
eyjne. Dlatego nie motna mówić tylko 'J jego 
wariactwach, które zresztą nm I do końć• r„ 
tyserował. Był tytanem pracy. Projektował 
strony tytułowe do czaeopism, ogłoszenia, kra­
waty, spodenki kąpielowe (z wymalowanym! 
1 tylu piersiami), karty do gry, popielniczki 
dla towarzystw lotniczych, znaczkl pocztowe, 
plakaty dla francuskich kolei, karty pocztowe I 
okazji Tour de France I wiele innych rzeczy. 
Przy tworzeniu najmniejszych drobiazgów, naj­
bardziej błahych gadgetów charakteryzowała go 
niesłychana pilność I cierpliwość ora'& techB!cz­
na perfekcja. 

- Najwłęk1z4 taj•mnfcą wneikłch tajem­
nic jełt to, te ;a, najalynntejazv malarz Awta­
ta. ciągle jeucze nie wiem, jak naletv malo­
wać. Och, gdybym m6gl nie mieć uj tremy, 
'która atale mi towarz111z11, gdy malu.1f. 

To twierdzenie nie przekreśla faktu, :te Da­
l! nieustannie roztaczał wokoło siebie woń ka· 
dzideł. Odbył podrói dookoła świata, oczywiś­
cie po to, aby popularyzować 1amego aieble. 
Wolał na spotkaniach autorskich w podróży: 

- Rocfzfce nazwnlf mnie Salvadorem. Mołm 
zadantem jest ratować aztukęf 

Albo: 

- Jeatem geniuszem/ Mówtt to • ealt1 
1kromno.fctą, gdyż mój geniusz pochodzi od 
Bogti. 

Mawiał teł: 

- Sq lwbłt, kt6r%11 utcata.Jq l'ł• u ro••cid· 
n11ch. Ale ci.mu, M Boga ezlowtekotoł ro.ufł(l­
nemu nte wolno być cza1ami blaznemP 

SZOKOWAŁ SWIAT 

i stał się Instytucją arty1tycz!Ul aa~ w aobłe. 
Stał się tak sławny, że kręg! oflc,alne nie mo~ 
gly dalej udawać, że go nie dostrzeg_ajl\. W 
1949 r. przyjął go papiet Plus XII, w 19!19 
Jan XXIII. W 1964 r. otrzymał Krzyt Wielki 
Orderu Królowej Izabelll · hiszpańskiej - nal· 
wyższe odznaczenie w tym kraju. Człowiek, 
który został wyrzucony z Akademii Sztuk Plę­
knyc::h przez króla Alfonsa III, dostał wresz· 
cle zadośćuczynienie. Wnuk AltonSll - król 
Juan Carlos nie tylko pozwolił mu tł• malo­
wać: zapraszał go na prźyjęcla do palaeu w 
Madrvcie oraz rewizytował w domu twórcy w 
Port Lllgat. 

W 1979 r. został przyjęty do Akademii Fran­
cuskiej. Na tę uroczystość udał się z Galą, a­
dorując publicznie muzę swej twórczości. 

Dziesi~ lat temu motna było zaboczy~ w 
oknie wystawov.rym galerii na Fifth Avenue 
dzieło Dalego za 360.000 dolarów. Stalo tylko 
kllka dni. 

Nie ma wątpliwości - rozumiał SW!\ rolę. 
Nie zaniedba ł przy tym nic. aby się dobrze 
sprzedawać, ab:v być ciągle na ustach. To, co 
wniósł do sztuki, to już historia. 

Według artykułu K. Brucknera 
z pisma: „PAN" ooracował: 
JUSSING W. ~OBCZVŃSKI 

NR 8 (1508), XXX, 21 LUTEGO 1987 R. 

• Go Zniszczen.ie Sodomy ry 
Rozpoczynamy na oatatnłej stronie 
OdgłosóW" druk współczesnej powieści 

Jacka Krakowskiego pt. „Sodoma". Zos. 
tała ona niewątpliwi• oparta na biblij­
nym motywie zagłady występne~o mias-

Z „Księgi-Rodzaju" 

G47 łeclT w.łali 1 m-4 męiowle, obr6clli 
•UJ k• Sodomlet a Abraham 1Zedł wespół pro-
wMiZl\C je, • 

I rzekł Pan: Iaall mor• qła.lć przed Abra­
hamem, co uczynię? 

Poniewai on ma b76 w lud wielki, l siły 
mocnej, l błoro1ławione byó majl\ w nim 
wHy1tkle narod7 siemle'l 

Wi•m bowiem, ii rozka.h synom swoim t 
clomewi swemu po aoble, ab7 1tnerli drop 
Pań•klej, l csynlll ·~ 1 sprawiedliwość: abt 
prz7wl6dl PUl dla Abrahama wn71tko, co 
mówił do nlero. 
Jlukł ted7 P-.iu Krvk lod9Dl1 l Gomorrr 

rozmnoiyl 1ię, i l'rseoh ich sb7łnle oołęła.ł: 
Zitl\pie l 0111\(la.m, Jeilli knyk, który mię 

cloaztdł, 1kutktem ""fl>ełnłll, •!IJ'li nie łak Je•*. 
ab7m wiedział. 

I obrócili tlę • on~ 1 poull do Sodomy: leCI 
Abraham JHzo.ze 1tał pned Panem. 

I przy1tl\płwszy się rzekli Iza.U 111ałracl11 
1prawiedliwero z niezboinym? 

Jeźlii będzie pię6d1de1ll\t 1prawiedllwych w 
miefole, zrdnl\t spółem? I nie przepuścisz miej­
scu onemu dla plj\Cldllłellitrł 1prawiedUwych, 

, Jeilił będl\ w niem? 
Nleoh to da.leko będsle od ciebie, aby' tę 

necz ucsy•lć młał, I ubił sprawiedliwego 1 
nłe111bołn1m, ateb1 b7ł 1prawiedllm ja.ko i nle-
1bołn7: nie twoja to, któr7 11\d!iH wHy1tkę 
siemię: Aa.dni\ miarą nie ucsynlH 1ądu ten. 

I rzekł Pan do nfeg"o: Jełll naJdę w Sodomie 
plęMzlesil\t 1prawledllWJch w tamem mieście, 
odumzozę wazystkiemu miejscu dla, nich. 

A odpowładaJl\C Abn.bam neki: Uem ra.s po­
czął, będ• mówił do Pana mego, aczem proch 
l popiół. 

A jdllb1 mniej piąclą było sprawiedliwych, 
nit plęćdzleeil\t, ozy satraclss dla czterdziestu 
I piąeł wuystko mia1to? I rzekł: Nie 111atra.cę, 
Jeźll tam najdę czterdziestu Pil\cl. 
Rzekł Jeucze do nlero: A jdll ałę ta.m naj­

dą ezterdztejci, co uczynisz? Odpowiedział Nie 
:iatracę dla czterdslestu. 
Rzekł: Nie gniewaj si• Pa.nie, prosz„_ · 

przem6wię. A jeill 1lę tam naJdl\ tnrydzleAei'I' 
Odpowiedział: Nie •czynię, JMll tam najdę 
irzydżiestu. 
Rzekł: Gdyłem ra.11 pocsął, będę m6wlł de 

Pana mego: A Jdll się fam naJdl\ dwadzieścia'? 
Odpowiedział: Nie u.tracę dla dwud111iestu. 
Proszę, neki, nie pfewaJ się Panie, Jeźlł 

Jes2;cze raz przyrzekę: A jeźll się łam na.Jdą 
dzleslę6T OdpowledrAał: Nie zatracę dla dzie­
siąci. 

I poH1edł Pan, Jako przestał m6wł6 do Abra1 
hama: a on tlę tri wr6clł na miejsce 1woje. 

I pr11711lł dwaJ Aniołowie do Sodomy w 
wlenór, ł gdy Lot siedział w bronie miejskiej. 
Kt6r1 uJrzaw1zy Je, wstał, 1 szedł przeciwko 
nim: ł pokłonił tlę łwarll\ do ziemie, 

I n:ekł: Pr4lnę Panowie, wllttrPcl• do domu 
pacholęcia waszego, zoatallcłe w nim. Umyjcie 
nort 1w0Je, a rano p6jdzlecłe w drogę \vaazą. 
A oni odpowleddell: By naJmnleJ, ale na uJłcy 
1ostaniem7. 

Prsymu1U Ich bardso, ab7 IJłanęlł • nle,o: 
a cdy wenll do domu Jego, 9J1Tawłł uclltę I 
napiekł ehleba pnunep I Jedli. 

Ale pierwej nit possll IP•~. J11c111ł1 • miast. 

Z „Opowieśeł 
biblijnyeh" 

SODOMA I GOMORA. Do Sodom)' Bóc nie 
u.de.I ·~ oaobJJcie, i.ci wysłał tam dwóch 1wo­
ic.b aniołów. B7ł jut wieczór, 1d7 ni•biescy po-
1łowW epotkali przed bramll miejaq Lota. 
Bratanek Al:>r'ahama 1kłonlł •.14 i zapru:zał ich 
do IWełO domu. Ale Orli, jak io prz7atało na 
mężów znaj.cych dobre maniery, wymawiali 
s14 crzeczni• i :r.ar~, lt wolą rioatać na 
ulicy. L<>t wuakte nalegał tak IOl'lłCO, że w 
końcu przyjęli 10.łcin•· Uradowany gospooar1 
kazał niewolnicom upiec chleba przaśnego l 
zutawić ucztę, a gd7 iokie •i• nuycill, pny­
gotowal im po1łanie na nocleg, Nie zdątyli 
jednak połotyć 1lę, gdy przed domem 7.ebra­
ły •ię najgorsze męty Sodomy i W'Śl'Ód wnu­
ków domagał7 11• wydania podejrzanych cu­
dzoziemców. Lot uważał sa awój łwięty obo­
wiązek bronić gołe!., któny pn.ebywall pod 
jego dachem. Nakazywało mu tak prawo got­
clnności, wpojone pr:rAs ojców. Wyu.edł zatem 
przed dom, zamykając przezornie drzwi u 
1obą i zaklinał 1odomczyk6w, by nie krzywdzi· 
li przybyszów: - „Mam dwie córki - zawołał 
w ostatecznej rozpaczy - które (jencze) nie 
tyły 1 mękz:yzną, pozw61c1e, te je wyprowadzę 
do was; postąpcie 2 nimi, jak wam 1ię podo­
ba, byleście tym ludziom nie czynili n;czeg?, 
(złego), bo przeclet SI\ oni pod moim dachem! 
Lecz motłoch pozonal głuchy na wszelkie bła­
gania. Dopadł Lota i putv11ł się nad nim tak 
srodze, te mote by go zabił, gdyby aniolowle 
w ostatniej chwill nie wciągnęli go do domu. 
Rozjuszeni do ostateczności, :te im si1: ofiara 
wymknęła, napastnicy us!łowall wyłama(' d~zw! 
l dobrać się do cudzoziemców. Wtedy amoło­
v.rle stracili cierpliwość i porazili ślepotą wszy.­
stklch mężczyzn. którzy cisnęli sie do rlrzw·. 
Na ~orlomczyków padła ~ 7.gr<iz<t . Pł::icząc i zło­
riec1..ąc bl:.idzili w i.amęC'i P , aż w końcu rnz­
proszyli się po mi eście, idąc na o ślep przed 

t' 

ta. Chcąc Czytelnikowi ułatwi~ zrozumie­
nie tej powieści, publikujemy fraJi(men­
ty „Księgi Rodzaju„ w przekła.dziP Ja­
kuba Wujka, wydanej w Warszawie w 
1928 roku. 

obstl\Pllt dom, od chłopięcia d do starego, 
w121ystek lud pospołu. 

I sawoła.li Lota I rsekll mu: Gdzie 1ą mę­
łowie, kt6rzy weszli do ciebie w nocy? wY· 
wiedi je tu, abychmy je poznali. 
Wyszedłszy do nich Lot, mamknąw1zy drzwi 

sa sobą rzekł: 
Nie czyllcle, pronę, bracia mol, nie czyńcie 

tej 71łośei. 
Ma.m dwie c6rkl, które je!lzeze nie poznały 

męża.: wywiodę Je do was, a czyńcie z niemi, 
Jako się wam podoba, byleście jedno mężom 
tym nic złego nie czynili; bo weszli pod cie­
niem dachu mego. 

A oni rzekli: Pójdźże tam: i zasię rzekli: 
Przyszedłeś tu jako przychodzień, czyll abyj 
sądził? ciebie tego samego bardziej niźli je 
dręczyć będziemy, I czynili gwałt Lotowi bar­
dzo ciężko: i już bllźu pyło, że drzwi WJłomill, 

A oto w7clągnęll rękę mężowie i wwiedll 
Lota w dom do siebie, i zamknęli drzwi. 

A one. którz1 przed domem byli, pozaraiall 
łlepotą od najmniej1ze10 aż do największero, 
tak iż drzwi na.leść nie mogli. 

I rzekli do Lota: Hasz tu ko&o • awolchT 
zięcia., albo syny, albo córki? w1zystkie, którzy 
1ą twoi, wyprowadź 1 miasta tego; 

Zi:-ładziemy bowiem to miejsce, przeto li 
przemógł krzyk ich przed Pa.nem, który na• 
posłał, a.byśmy je wytracili. 

Wyszedłszy tedy Lot, mówił do zięci-Ow 1wo­
lch, którzy miell pojąć córki jego, i rzekł: 
Wstańcie, wynidźcle i miejsca tego, bo zatra­
ci Pan miasto to. I idał 11lę im, Ja.koby ia.r• 
tem mówił. 

A rd1 b7ło rano, prz7mus.zall so Anioło­
wie mówil\C: W1ła6, weźmiJ żonę twoję I 
dwie córki, kt6re masa, abyś I i1 pospołu nle 
zrinął we lłolcl miasta. 

A rd7 się on ocil\ra.ł, ujęli rękę Jero i rękę 
ion7 jero 1 dwu. córek jego, przeto Ił mu 
Pa.n folgował. 

I wywiedll ro, I posta.will przed miastem: 1 
łam mówili do nlero, mówiąc: Zachowaj duszę 
twojl\: nie oglądaj 1lę naza.d, ani po1tawaj we 
wszystkiej wokół krainie: a.le na górze za.cho­
waj 1ię byś i t7 poapołu nie zginął. 

I rzekł Lot do nich: Proszę Panie mój, 
Poniew.a.ż na.la.ił 1ługa. twój łaskę przed to­

bllt. a. uwielbiłeś miłosierdzie twoje, któreł 
uczynił :aem'hl\, a.był zachował du1zę moJę: i na 
górze nie mogę być zachowany, by mię 1nadź 
nie zachwYclło de I nie umarł. 

Jest mia.sto tu blilko, do którego morę uciec, 
małe, a będę w niem zachowan: azał nie małe 
jest? a będzie :tywa. dusza mota. 

I rzekł do niego: Oto i w tem pn;yJąłem 
prośbę twoJą, abych nie 'l'l>'YWTÓeił miasta, o 
któreś mówił. 

Spieszte się, a uchowaj alę łam: bo nie bę­
dę mó-gł nic uczynić a.i tam wnldzleaz: Dlate­
r6ł przezwane jest imię miastu onemu Segor. 

Słońce wzeszło na demięt a Lot wszedł do 
8egon„ 

Tedy Pan didtył na Sodomę 1 Gomorrę siar­
ki\ i ogniem od Pl\na • nieba. 

I wywr6cłł mla1ta te, I wnystkę wkół kr• -
Inę: w11zy1tkle obywatele mlaiit i wHystko, co 
1ię zieleni na zfemł. 

A obeJrzaw11zy się łona jego nai.ad, obrt'lcon:\ 
jest w słup soli. 

Abraha.m łepak W!ltaw~zy rano, i:-dzle plenvej 
1tał z Panem. 

Pojrzał na Sodomę I Gomorr,, ł na w11ystke 
ziemię onej krainy I ujrzał wzgórę Iecąoy pen 
1 ziemie, Jako dym z pieca. 

Gdy bowiem wywra.ca.ł Bór miasta onej kra· 

lieble. Przed domem uczynił się spokój i wów­
czu aniołowi• swienyli •i• Loto:wi, k im 1ą ! 
jaq Im Ból poruc~ł misję. 

Nakazall mu, by ubrał żonę orax dwie córki 
1 !eh narzeczonymi i natychmiast opuścił 
mi.uto pneznaczone na zagładę. Lot uwie~zył 
obo:rm mężom, ale pr:&yHli jego zięciowie, zbyt 
pewni siebie niedowiarkowie, pokpiwali sobie 
:z wr6tby obcych przybyszów i ani myśleli po­
uucać rodzinnego miasta. O świcie, gdy czas 
było zabrać 1ię w drogę, nawet Lota Qłarnęła 
wątpliwość. Ociągał 1ię i matudził bez końca, 
aż wreuc!e aniołowie ujęli go pod ramię i 
siłą wyprowadzni z miuta. Przed bramą anio­
towle pole-cili czł-0nkom rodziny Lota, by udali 
•I• w góry 1 nie odwatyli się spojrzeć za sie­
bie. Uchod:tcy byli jui w miasteczku Soar, gdy 
U4ł~zell :za sobą potworny ł~kot. Na Sodomę 
! Gomorę 1Waliła 1!ę nawałnica siarki i ognia. 
Ziemię przeszedł 1truzliwy dreszcz, a domy 
obróciły 1lę w kupę dymiących zwalisk. Nik t 
z grzesznych mieszkańców nie wyszedł żyw z 
katastrofy. Nad miutami rozpostarło się mil-
czenie śmierci. Niestety tona Lota, skuszona 
kobiecą ciekawością, nie usłuchała 1urowego 
rozkazu a.niołów l obejrzała· !lę do tyłu. I oto 
natychmiut zamieniła się w słup aolL 

Nie udało •ię dotychczas umiejscowić po-
łożenia Sodomy i Gomory, chociaż w ostatnich 
latach przeważa coraz bardziej opinia, że m~ a-
1ta te Jstniały naprawdę. Dotychczasowe wy­
niki poszukiwań przedstawiają się w gkrócl~ 
następująco: 

1. Jut w połowie XIX wieku Anglicy odkryli, 
te od wąskiego cypla Lisan przy wschodnim 
brzegu Morza Martwego ciągnie 1ię pod wodą 
wysoki próg skalny, który przecina jezioro na 
dwa oddtielne baseny. W po!udniowej częścń 
woda jest bardzo płytka, a w północnej części 
dno opada gwałtownie do głębokości czterystu 
metrów. Przypuszcza s ię zatem, że płytka niec­
ka tworzyła kiedyś dolinę i ze została zatopio­
na na skutek jakiegoś geologicznego katakl iz­
mu. Biblia twierdzi, że Sodoma i Gomora leża­
ły w Dolin ie Leśnej (hebr. Siddim), „która 
jest teraz Morz.em Słonym" (Rozdz. 14, 3). ie­
dawno odkryto fragmenh· „Dziejów p;erwot­
nych" kapłana fenlck i e~o Sanchuniatona. k tór .v 
pi>ie. co naslepuje: „Dolina Siddim zapadła s ię 
i stała s i ę jez\orem„." 

Jednocześnie publikujemy fragment, 
książki Zenona KosidowskieRO „Opowieś­
ci biblijne", traktujący o tniszczeniu So„ 
domy i Gomory. 

lny, wspomnlaw11ą na Abrahama, wybawU Lota 
z wywrócenia mia.st, w których młeHkal. 

I wyszedł Lot z Serora., I mieszkał na górz„ 
I dwie c6rki jego 1 nim; (bał tdę bowiem 
mieszkać w Segorze): I mieszkał w jaskini ••Dl. 
i dwie córki Jego z nim. 

I rzekła starsza do młodszej: Ojclee nau 1ta• 
ry jest, a :laden 1 mętczym1 nie zottał na 
ziemi, któryby mórl wnl§6 do nas, według oby• 
czaju wszystkiej ziemie. 

P6Jdź, up6Jmy go winem t łpijmy z nim. 
abyśmy mogły za.chowa6 nasienie s ojca nasze­
go. 
Dały tedy ojcu IWemu pl6 wina onej nocy: I 

weszła. stanza, I spała z ojcem: a on nie czul, 
ani kiedy się układła córka, anl kiedy wstała. 

Drugiego td dnia rzekła. starsza do młod· 
sze.1: otom wczora spała. z ojeem moim: dai· 
my7 mu pić wina I tel nocy, I będziesz spała 
z nim, abyśmy zachowały nasienie 1 ojca :na~ 
szego. 

I dały łakte onej nocy ojcu swemu pić wl· 
no: i wszedłszy mlodsza l'órka spała. z nlm: 
l1eez ani tedy poczuł, kiedy :a nim spala albo 
kiedy wstała. 
Poczęły tedy dwie cArkl L<ltowe :i o.ica SWt'JO. 

J porodziła starsza 8yn11, I na7.Wała. Imię je1:" 
Moab: ten jest ojl'em Moabitów, aż do dzisiej­
szel:'o dnia. 

Mlods>:a tet porodr.lła syna, I nai:wala Imię 
.lei:o An1mon: {to .Jest Ryn ludu mcgn) ten 
jest ojciec Ammonltów ai PO, dziś dzień. 

• 
2. Badania ceologiczne odkryły ślady gwał­

townych kataklizmów wulkanicznych w doli­
nie Jordanu, u stóp gór Taurusu, w ·Pustyni 
Arabskiej, w Zatoce Akaba oraz wullui Mo­
rza Czerwonego. Geoiodzy zdołali nawet ustalić 
datę owej żywiołowej katastrofy. Miara ona 
miejsce na dwa tysiące lat p.n.e., a \Vięc za 
czasów Abrahama. 

3. W bezpośrednim sąsiedztwie Morza Mart­
wego znajduje się szereg pagórków, zlożo· 
nych po większej części z soli kamiennej. Nie­
które z tych pagórków na skutek procesu wie­
trzenia przybrały kontury przypominające po­
stacie ludzkie. Niewątpli\vie więc tam z.rod'l,i'a 
się legenda o żonie Lota la.mienionej w slup 
soli. 

4. Stąd wynika, że w pam :ęci pokole11 izrael­
skich zachowała sifl jakaś żywiołowa kat~stro­
fa, która wydarzyła się w zam'erzchl~·ch cza­
sach w okolicach Morza Martwego. Lud 
rzecz zrozumiała - otoczył wstrząsający wy­
padek mnóstem legenc! i anegdot, co nie zna­
czy jednak że ich rdz;eó nie jest his-toryczrne 
prawdziwy. 

5. Lotnicy latający regularnie nad Morzem 
Martwim twi erdzą, że spostrzegli zarysy ja­
kichś ruin, i to właśni e w tym miejscu, ~d zie 
wedrug obliczeń powinny znajdować się Sodo­
ma i Gomora. Dno jeziora us!lowali spenetro­
wać płetwonurkowie. Tak na przykład k:erow­
nik misji baptystów w Betlejem dr Ralf Baney 
ogłos i ł w roku 1958 . że dotarł do l'lame'.!e> dna 
i natknął s ię na pozostaloRci jakiejś grobli. ale 
twierdzenie jego przyjęto raczej z powątpiewa­
niem. 

Nie jest bowiem rzeczą prostą nurkować "N 
Morzu Martwym i rozeznać się w szczegółach 
jego dna. Woda iawiera 25 proc. soli i jest do 
tego stopnia mętna, że trudno dostrzec cokol­
wiek na odległość ramienia. Jest ponadto tak 

• ·~ęsta, że człowiek może polożyć się na jej po­
wierzchni i czytać książkę. Nurek musi zabrać 
ze sobą prawie czterdzi eści kilogramów obcią­
żeni a, by móc opuścić się na dno jeziora. Na 
dobi tek wyso~~a zawartość soli powoduje clot­
kl iwe wpalenie ~kóry I bolerne obrzmienie 
\'r~rc!. 
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RANO ZOBACZYLIŚMY DELFINY 

Towarzyszyły „PALOMIE" przez około pół godziny. Na Morzu 
Sródziemnym nie jest to widok niecodzienny. 

Rozlokowani na decku „Pałamy", oczekując na odbicie 1 Pireu­
su, słyszymy nagle przez pokładowe głośnik! słowa: 

- Cieśla Kowalski proszony do kapitana. 
Okazuje się, że na promie pracują 24 osoby 1 Polski, na kon­

traktach Agencji Morskiej. Są to marynarze, stewardzi, barmani, 
jeden muzyk. No I oczywiście cieśla. Są na kontraktach 9-mie­
sięcznych~ zrywanych często wcześniej, lub to r.e strony wlskiej, 
lub przez greckiego armatora. Narzekają na długi, nle,rzadko -
12-godzlnny (lub dłubzy) czai pracy, na złe traktowanie pnez 
1reck1l załóg11. Nie zawsze 114 respektowane podstawowe prawa 
marynarza. 

Ale «ra jest warta hrleczld - 800 „baksów" mlnu1 25 proa. 
dla Agencji Morskiej. Praca jeat clętka - twarze tych ludzi '' 
:r.męczone I 11estresowa~1. Nie wytrzymuj!\, wracają do domu. 
Armatorowi takte opłaca ałę zerwać kontrakt pr1.ed czasem, ko­
rzystając z nadarzającego się pretekstu. Wtedy nie jest zoboWl!l­
zany do opłacania podrózy powrotnej. Już w umowie zastrzega 
sobie, te Polacy nie mogił slę odwoływać do międzynarodowej 
organizacji zrzesującej „pracowników morza". Najczęściej powo-

ziomkowskich, czy tet na gruncie towarzyskim: mieli własne 
korty tenisowe i prowadzili „polskie" tycie kulturalne. 't'eraz, 
kiedy emigracja z Pol-ski ustała i wielu z tych ludzi już nie 
ma, Tel .Awiw stracił polską atmosferę, ale spotkać Żyda mówią­
cego po polsku nie jest trudno. Najczęściej są to ludzie pocho­
dzący z Warszawy I Lodzi. 
Pozostałością tego polskiego okresu jest 

KSIĘGARNIA POLSKA 

Od lat prowadzona przez pana Neustelna, na ulicy Allenby. Tu­
taj nie kupuje się spod laty, nie szturmuje się szklanych drzwi, 
żeby dowiedzieć •ię, co 1lę przytra:tlło Widłągowej, nie 1tot się w 
kilkugodzinnych kolejkach. A na składzie praktycznie wszystko, 
ląc2lllie a ks!ążkaml Czesława Milosza i Witolda Gombrowicza. 
Są też autorzy obcy - po polsku. Do tej księgarni - wspomina 
pan Neustein - przychodził czasem M11rek Hłasko. Z dużym 
znawstwem pr:ze.glądał kslątki, l«::r. rzadko coś kupował. Ale losy 
Hłatlld w I::r.raelu to 0$0bny temat ... 

Jest tu także prasa z Polski „:Polityka" z poprzedniego tygod­
nia„ Jedna, duża pólka książek - literatura wydawana na f:ml­
gracji. Biorę do ręki „Wllehody 1 zachody księtyca" Ta•deusza 
Konwickiego. A tam podwinięty róg strony: 

wBoże, Boże, jak to sfę italo. AntysemUyrm, fflo3emit11zm, tli-
I 

W Hajfie było parno I zielono, w Tel Awiwie można poczytać pQ!skie książki I gazety, ale trzeba było jechać 
dalej. 

• ; • kt"" . • ·. m1esc1e, . ore nazywa SIQ 
w· osenne Wzgórza 
JACSK MAOASZBK 

dem ..,..anta UIDOW7 ,_. Hdutywanłe alkohobs (ocąwUete), 
drobny przemyt I 9POr&d,ezne przypadki prostytucji wkód teń-
aklej aqlcl :aałoat. · 

Mijamy Kretł I lane tpalon• alońcem wyapy, apraw!ajĄOe wra­
~· bezludnJ'Ch, NutwmT pori, w llt6rym "• •tZ'll1'ł'l\&mT -
ło I..imuol u Cnru. 

Prom podslelony aa ._. twiaty. Z jedlwj Rrc1a7 _,,... to­
n1ataj~ a kabin I i Il klaą, m&Jllłl7' 4o dlJpoącji r•łaura­
eJ" 90llkWI~ ' ~ 117 • ~..,. Mal•~ w 
roli Uupliera. A • latMi• ruty ~· ~ s ealeeo iwi„ 
ta. Wielu • ~ młod7oh luda! · pralJll• praeowa4 w lsraelaldch 
klbuouh I swłedu~ Ziemi• Swl•~· Motłoch 1Uoczon1 na decku 
oddzielony jett telaznll kra~ od reazty (elegancldeso) tow1trzy­
mn, Tylko 11\T, wyk~j!\41 polskie k<meksje, łazi:1n7 i zaglą­
damy wszędzie. 

Na dzień przed oai~•nt HaJf1 ~ra 1t&j.e •• ci~iki• 
I wilgotne, z trudem oddychamy. Dopływamy jld do Ziemi Swię­
tej. Hajfa wynurza 11• z mały. Miasto zbudowane na wzniesie­
niu, o nowocze1nej architekturze, za1kakule nH wazechobecnll 
zieleni-. której nie apodziewa1t•m1 •i• w tej częłct •wiata. Dro­
b!.araawa kon.trola w poroł• '° mak, I» P".1brl1'"'7 do jedn~o 
• nleapokojnJ'Oh rejonów łwtata. 

DZIEWCZVNA Z PISTOLETEM MASZVNOWVM 

Wyjm\Q9 halłedao. Poprawia maldJd. •'4zleav 1POłTD• inhlde 
dziewczyny l chłopców w mundurach i uzbrojonych na katd)'JD 
kroku. Kaidy obywatel, Po ukończeniu 18 lat, !Mt obowl"zanr 
do Pełnienia alutby wojakowej: mętczytni I lata, kobiety 2 lata. 
Czołgów na ulicach miast nie widać, choć w katdym 1klepie a 
zabawkami można kupi~ „L.eoparda" do składania I komplet (pla­
stykowy 1ranat, pi1toiet I nót) RAMBO I. Policja teł zachowuje 
1w0Jll anonlmowoU I pne& kllkumi„I~ pobyt nie byłem 
nawet lqltymowany. Naleq pn:eclet iiamlętad, ie Izrael po&O­
naje ·nadal w etanie woją se wtąstklml awol.mt an.b.tkimt ._,. 
sladamJ. Do łelo dochodlll J•aae .problem Pal•t;,4oąk6w: An­
bów mł•skaj,cych na łych terenach I a rdtn7da Pl'S1UJ1l nie 
uznaj,ąch pal11twa iydow1ldeso. Domapj' •i• oni utworu.nia 
samodzielnego pańałwa pal•trńsklego. To bardzo lkompllkowaą 
problem I na razie ni• ryauje •I• perspektywa Jeto rozwl~ 
Jest tylko nadzieja na ureaulowan!e 1to11unk6w 1 pańltwamt 
1ąsledzk:lmi. Z Egiptem zapanował jut trwalszy pokój, pomimo 
20 lat oficjalnej wojny a Jordanllł nllldT nle zostały zerwane 
stosunki. 

Jedzlemr 1 Hajty jedynll w tym kraju lin!' kolejow,, gdyt 
w kraju tak małym (dlucość do 500 km, aze.rokośd do 150 km), 
nie ma potrzeb7 budowania tnnych. Jedziemy do Tel Awiwu. 

PO HEBRAJSKU OZNACZA. TO 
WIOSENNE WZGORZE. - - - - ----- --~-
~·- _r : „. ,... . , ~, ,.... ' ' 

Tel Awiw )Km'atał Id~ jab mah eeiedle pemr ldftoaJ-= 
osadzie Jatto, po pewnym azaal• stał 11• wiełldm llliułeDl. D 
l!czy około miliona mieszkańców. Hi1toria miasta j„t krotka, 
ale wyjątkowo burzliwa, tak jak całego pańltwa Izrael. 

W ieazlym roku Tel Awiw obchodził 75-lecle 1wojego Istnienia. 
Już od ponad 100 lat l1tnlało tu osadnictwo Żydów ze wschod­
niej Europy. Przybywały łU crupy młodych zapaleńców, twUI'UlO 
coś w rodzaju Ołlad rolniczych. „Pterwuv io St1Jont•", „Pocuitel& 
nad.1td' - oto typowe nazwy a tych ptonlenkich cxa16w. Osady 
te z aanm nabrały ·charakteru młej1kle10. Wsa:ratkl• '9 pned• 
1lęw1t.,ta były pod „łdll wielki„o filantropa barona Rotn;rlda. 
w p6tnlej1ąm okresie inspirowane t.akłe praft OqanlzacJ• 117• 
jon11ą~. Zra~ Tel Awiw obejmował kllkanakłe domów llbu­
dowan;roh wokół pltkneto atnmazjUnl hebra,skleto. 

JEST TO MIASTO NOWOCZESN! 
"ł" . ".r. "' ~"'r'" „ '< • ' , • ' 

:r; piękną plażą clągnl\Cll się kilometrami. Xad lnOl'llll11 uaytuow&ne 
są nowoczesne, wielkie hotele - „La Plaza", ,,Hilton" czy ,,Slnaj'.' 
Miasto przyciąga tłumy turystów, przede wszystkim awoJI\ euro­
pejską atmosferą i jako punkt przelotowr wycieczek udających 
1ię do Jerozolimy i dalej. 

Centrum miasta, to przede ~ ulica ~ Ka nieJ 
wznieeiono niedawno prMPięknll bltMllltl „Wodcl ł 90Jet\". Obra­
cające się, kolorowe talerze, atrumienle wodJ', a wew!lłltrz tero 
11trumienla \gazowy, jak my•I•> plomler\ wystnellwuJllCY w nie­
bo eo jakiA oae, w~tko to zayncllron4110Wan• 1 m= Jean 
Michel Jare'a. I naga kobieta Hent7 Morra pod ~ 
IBM. 

Obok Tel Awiwu położona jeat Jaffa. Stanowi ona nvolat)' 
akamen. Jest lltaeym arabskim miastem, 4awnym portem, a w 
centrum jego JAFFA ATTICA - poz01tałołd 1 bardzo dawnych 
czasów, z mauretańskim atylem budownictwa 1·1 wielkim kolo­
rowym ogrodem zbudowanym na wzór oazy, ko~clół Iw. Piotra 
- msze w j-:zyku polskim. 
Wokół Jaffo Attica arabskie warsztaty ł małe fabryczki - na 

jednej z tych ulic usytuowani sami stolarze, Inną wybrali 1zew­
cy. Tutaj można spotkać jeszcze slumsy arabskie ... 

Starsi mies-i:kańcy Tel Awiwu wspominają, że kiedyś miasto 
miał-0 polski charakter. Żydzi, którzy p'rzyjechall tu z Polski, 
spotykali slę w 1>wolm gronie, czy to w licznych organizacjach 
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łonłsm, McJontdf%m, wvchrrty ł cłl4ftldst, tłłentHołld t f'1/\.04lfaa­
cjc, ahwtle 1olidarn.olcł OTas wapdlnotv, dobre dnł, rle dni, czlo­
wUc.u7'1two, beatfat.two, w1ey1tko pomfrsianc, &ldębf.onc M 
JedMJ •ł«mi, rozdzielou ł rłqcion.e, chu'- C11Wl1bAci• i choi« 
kultur11, dwie mentalno.łcł ł dwa thaTci1"•111. I raptem w lct'ót­
Jdcj noct1 okupacyjncl co; .ostało 11mJl1'to\llC1Ae". 

A propOIS Konwl.aiec. - uik.uał& a. N m.da'W'n9 łiiulnaomoa 
na jęZ)'k hebrajlkt kaillłk& „Kompleks polaki„. 

w kai41Cam1 Ił& ulicy ~«i.by mo*l1.a tłecbl.e6 IOd..... w ,... 
poń1kich uluarnlach panuj• obyazaJ. „ mom. pri~ naW'eł 
cabl klllłłk• na mlej1cu, ale 1tioj1lc, w anajd:r:le Ił• nawet me­
ało. W w)'j,tkowych prsn>adkaeh (a ja byłem takim W7J'ltldem.) 
można po prostu k.alątk•··· potyozyć do domu. 

Za 60 a1orod mo:l:na kupić dziennik ukazUJl\CT 11• w j~ku 
polskim - „KURIER NOWINY", wychodZllC:Y jut od kllkudzle­
&ięcl u lat, najpierw jako dwie niezależne gazety „Kurier" I „No­
winy"', po fuzji: „Ku~ier Nowiny" - ciod1.lenna 1a:r:eta Informa­
cyjna". Wchodzą w 1kł11d koncernu praaowego. który wydaje 12 
gazet w kilku ję:r.;fkach m.m. w rosyjskim, w~gltrsklm, niemiec­
kim a takie hebrajaklm. 

W klewlzjt ~obn.e odt)-wton• I opalone ht'&l"M amerykańlldeh 
m.iencsan a Ml1elu1 ..1>7nut1", a dla .._., na dobrwloo. aaa 
pl..-k IWcało. 

)fajwl.Uae ~ w lauhl ~ IPl'awa dOlltaw 
bl'Olll do Iranu pnea UIA a po4redn1mrem Iaraela. M6wt Ił• 
• t7m wiele, nlekt6rą lroment.atorą udersajll w kn;l płaoallwy, 
wak&auj~ na kompromltacj• rzlldll ł1rael11de10 I eałeco padstwa. 
Inni prdbujll :1ba1atel!zować tprawc, całll Win• zrruelć na USA 
Polityka USA je1t widoczna na katdym kroku. W *1'c:łu co­
dtiennym p~yjmuje aię am«ry;kań.akl model klul'tu't"y. 

Nie brakuje równld problemów wewnętrsnych. Skończyły' 14• 
ttrajki pielęaintarek, do atrajku pnystiuńll pracown!ey mrol­
nlctwa. Rotacja w r:r:ąd:i:le: na mocy wczejnlejszych porozumień 
- Szimon Pere1, premiw, Ulltępuje na ,.... Ioehaka Bmmira. 
Obaj ło 2:,dsl pochoda.aą 1 Polaki. Icehak Snmtr do dzs.t m6wł 
biegle po polsku_ 

w ldnaeh ,.Ptrul" ....... Polłl!IWd ............. Ma 
echa_ 

ZAPOTRUBOWANI! NA WLTURI = 

w jaldw aamocb.odale, ktdr7 Wllflll nu w kłerunlcu Jerosoll· 
my 1łucham7 radła, a łam piracka radiostacja VOIC'Z or PAL­
CE, ulokowana aa at.atku u wybrzety Izraela, pnekonuje mnie, 
łe najlepnym piwem jelt p.hro Maecabee, łA aTOCadó nie •• 
wlera chole1t1rolu, ie najl•P•Zll Jakość odtwarzania posiada 
1.przęt firmy PhHiG» L 'WHY'ltlko to można lrup!ć w tutej1%Ych 
akle,pacb u ptenl!ldze zwane azeklem, wprowadzone na mlejace 
funta (pozostało~ć administracji angielskiej), po kilku tysiącach 
lat, tak jak język hebraj~k!, którym tu mówią - jednocuśn!e 
stary i młody. 

Za 1,11 nekla mo:tn& kupić 1 dolar, albo piwo Maecabee w 
każdej knajpie. 

li 

Panorama 
. RUMUNIA 

W 1tycznlu 1981 roku Nico­
lae Ceausescu skończył 69 lat 
1 z tej okazji odbyło się spot­
kanie z członkami Rady Pań­
stwa, rządu I kierownictwa 
partil, na którym prezydent 
wygłosli przemówienie. Podsu­
mował w nim osiągnięcia Ru­
muni i. W przemówieniu tym 
powiedział między innymi: 

„Mitliim11 takt• trudno§cł, 
popeZniIUm11 błęd11. Jako r•­
wolucjont.§ci mu1im11 potAlłł­
clzieć, te ntektó,.. z nich b11l11 
nft do unłkntcda, łnn11ch zaA 
moana bvlo unłknqd. Zapewn• 
od11b11,m11 przed IS, IO 0111 85 
łatv młelł 4zt1łeJu4 włacb4 ł 
do.ftol/Jdćzenł•, t.O'łłU I trieh U• 
dołobtl ńt unłk114d. Z 1at11stci­
Jse14 ł dvmq motnnv jednak 
ałt.oierd.dd, u Hrdd Ml.I pod 
lrierownłdwem pcartił Jtomun.i.­
~ poMtMiZ ł wveHmł,.._ 
tuoł neoa'1/Wft• a;11w111t.a, „. 
ptwnłł Rumunłł 1d•C11fd0V1onv 
pottni. TrHba podkrdHd, I• 
ui1111stko ło, eo 101talo 1reaH-
1010ant w na1rJm kraju ł Ul 
tnnych kra.jach socjaltat11cz­
n11ch, prnko11ywajqco dotoodd 
3lUS%noAci •asad aocjalizmu na­
tt.kowli?go". 

W dal1Zej ezękt IWefO prze­
mówienia Nieoolae Cuu1HC\I 
mówił • potrzebie doakonale­
Dla IOOjallzma, ale prą ł,J1a 

pnatnqał, „ „"'6wi4• • Po­

m•łtłe lldoiJcoMlntc ' ro.iw„ 
łłl 1ocł0Hsmu Muimv Młd 

MU>IH "4 W%Olędlłe 1'Mpod• 

wdahH aasad11 100/aH.rm• "4· 

ukot.oego". W przemówieniu 
1wolm 1twlerdzlł, te „fr1ebfl 
budowa~ 1tomunł%m - cll« łu­

dai, łcJl clobrobtltu ł pomv•ino­
ffł, INO.ł'Hfqe J«dnoa.ldft'­
tOCH'\łftJoł clo aJctvu>nego lld1tału 

JsddlOO ob1f'04ł•141 • procntc 
roawo,łs apoł«ueń.ttioa". 

KUBA 

Kubaóaka agencja .,Pnna 
Latina" opublikowała stenotram 
rozmowr. l•k4 22 1tyczn1a 
1097 roku - „ mausurao,, 
bapohednł• po1,czenla t.­
lefon!OSD411• 1Dłtd111 ltub, a 
Braąlf.ll - eArU pNądent 
kuby :tidel Cutro I prnydent 
Bra11111l Jose Samą. Oto fra­
gment tej rftmOWT, 

IOM SamąJ (-) .łłon"7d 
mtęd.qf nomł sottałv prĄtuiró-

co1tt w opcirclu o t01p6ln1 
pudwtadczmł•, h clłalog ł ..... „„ 1D1f'l'łantl p0Qlqd610 i 
ptlt\lłłóv wid.len'- ICI apro.w4 
t141Wdn~ (-ł Kuq r6-
wnła JNJ•• .......... te 
IQCldaam "4 • Wel~ roa­„...... t0Vm441łł Ułw ł 

•lhlf ~ ~ krajami, 
oo potOł?mO ~ tnoalf 
f:t.t&do.m•,.. pod tł41%e 1town-

J'tdel Cutro1 - (...) neav­
włicu 1to•un1eł tn!fdzy na..,zv. 
n» MciJ•mł ro.wij11J4 1i4 ba,.. 
du clobrse u ba•ł• '*""°'cło 

, MUfllfłłc ł WHjemftłgO .-CUn-
1nl, „ 90e'Mło ... ....,.. ugo4-
a&oM młcdą u.C. t-> lftoł«M 
NMnMo tl'IO.łlł...U ...... • 
Mnvm Jnocs,łs UcntlM .,....... 
lf,ł•11łch •rlvńlN, łtlł•l•Jńuffl­
tdw. a wlrH *" uncgo 
•olp6lftego •lcochciMOO Pf'S1/~­
oltl4 Joro• Amado. Ponlldto 
apotkolftn rit J lłc1npł bra.­
s11UJ1khnł przem111lotacamł, !u-
dimł łnt•resu, Jctónv odwłe-
dzm Ml.S krGJ. MQQt PtJftCl 
•op.wnłd, I• 1to11'ft1d ro.awłja.-
14 ... pod dobrq f1Wła•cł4 ł h 
umł•Jq w1ponł4ł• tnOtłłwolcł 
łoił pogł4błnta oru wvmu.11v 
~lturnln•j. tłtWk01D•I ł 001-
podał'eHj. 

Acenqa .,.PrenH Letłna• o.­
publikowała r6wl'11et wtado­
mołc!, te od 1 lute10 1987 ro­
ku na Kuble zoat.ajl\ podniesio­
ne najnU:sze płace. Obe}mie to 
1811 tysięcy osób na 3 mll!ony 
pracujących. Dotychczuowe 
płace w wyaokotcl 85 pesos 
podniesiono. do 100 p~•. a 
płace w w71okoścł 93,ł pesos 
do 106,7 pesos. Podwytką płac 
objęci zostali pomocnicy robo­
tników, spr~ątaczld, portierzy, 
recepcjoniści, dozorcy. 

CSRS 

W Czechosłowacji od 1 sty­
cznia 1987 roku rozpoczął się 
proces „przebudowv mechtLniz­
mu gospodarczego". Obejmie 
on kilka wybranych przedsi~­
biorstw. Jest to w zasadzie re­
forma gospodarcza, ale w 
CSRS postanowiono nie uży­
wać tego terminu, aby - jak 

·to oświadczono na konferencji 
prasowej w KC KPCz - nie 
budzić niepotrzebnych skoja• 
rzeń 1 rokiem 1968. „Rude Pra· 
vo" 22 stycznia 1987 roku na· 
plaało w komentarzu, ie „od• 
svwciJ4 • rit gło111, cą tmnł• 
„:PTJl!budowci" 1.0v1tare1aJqc• 
oddaje łdtt głfbokłch mato.ft w 
m•ch4numu goapodarezvm, czv 
nłt naldałobv raeHj mówłd • 
„r•formi• 001podarcnj"1 L•CS, 
cą i•lt ""' dvskutowa~. cą 
to, •.111 '""' tło1Do bardsłtj totJ­
cHrpujqoo odda.Je 14"'4 „ 
ll•t?" Jednoezdnie „Rude Pra• 
vo" przeelw1tawla 11• opiniom 
t1ch1 kt6r:r:;r uwa:!:ajł\, ł1 wr· 
1tarcz7 jedynie udoskonalenie 
t„o, co jut osiągnięto zwła­
ncza w dzl•dzlnle planowania 
i metod zarządzania, jak I 
tych, którzy w ogóle przeciwni 
"' wszelkim zmianom. 

ALBANIA 
.:ł. ··: 

, 

Alba6Ha Aceneja Nepafl. 
nna opubUlcowała olwiadosee 
nie, w którym zarzuca federal• 
nemu Hluetarlatowl 1pra'\1t 
wewnętrznych Ju101ławH (l• 
1\aczej: mfnl1teratwu 1praw 
wewnętrznych), ie „iouedl na 
drog, inł1Jft.U4cjł ł Wf/111.VSlów". 
Podstaw• do takiego stwier­
dzenia dała jugosłowiańska a-
1encja„Tanjug", która ujawni­
ła, :!:e dokonana anallu wy. 
darzei\ w Ko.owie pogwala 
atwlerdzld, jakoby „podłtowo­
"'4 oeah41 ehllrakf"'1łlłl/UfMł 
wrogiem oroanł.saejł, w11krvtvc1' 
w r•ałome ciutonomłc3n11fl' 
Ko1oioo do łtl pory bvł łe1a 
bnpolr«dnł a:włqaek .11. 1łu.tbq 
wuwła4owesq Albanłł". W 
ZWl1&zku s tym Albańska A•. 
1encja Telegraficzna •twierdza, 
i• „Albcsnłc nł• mtuiałci stę ł 
nł• młeua w wydarzenia w 
Ko10Wl1 ł nigdy ntt lngerowa­
lo „ t.0et0nętrzn1 1JJrllU'11 Ju­
goilawłf". 

JUGOStAW'IA 

W' ltsie rok1I powtnłen roz• 
począć pracę jugosłowlańskl 
satelita telewizyjny „Jugo• 
-Sat". Panuje tu duie zalntere-
1owanie telewizją, satelitarną i 
kablowlł. Powołano Rad• do 
Spraw Emlajl+ Satelitarnych t 
Dystr1bucJf Kablowej. Rada 
ma odpowtedsled Da pytanie, 
kom.u - jakim 011anom t 
or1anlucjom - prąznad pra• 
wo do prąjmowanla t d11trr• 
bucjl pro1ramów telewizji 1&• 
telltarnej 1 kablowej. Naplyno­
ło jut; 2& zgło1zer\ o wydanie 
odpowiedniej zgody. Wydawana 
do tej pory zgoda była tym­
czasowa t wiązała się z liczny­
mi eksperymentami. 

N.RO 

"' Jn-•dd-S „ ... u. 
))em.okra~ około 11 pro­
oent atudentłlk 1tudt6w dzlea• 
nrch J•t Jut matkami. W ~ 
cjalnyeh, . odpowiednio W7P<>S&• 
:!:onych pomieaaomem.ach w do­
mach 1tud1neklch mieszka 
przeszło 3 tysiące studentek 1 
dt:l~mt I około 2 850. par mał­
teńsklch. Pła~ ont u pokój 
10 marek miesięcznie. Za pobyt 
dziecka w tłobku płac, dzien­
nie 58 fenigów, jedynie za 
wytywlenłe. Otrzymują 80 
marek na dziecko. W stołówce 
atudencklej płacą za wyżywie­
nie od 80 fenigów do 1 mar· 
kl, a gdy jad!\ koleją do ro­
dziny w czasie wakacji, płacą 
po 2 fenigi za kilometr. 

P. żARLINEK 

• 
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'' 
e:-spPktywy" dorocznym zwyczajem zaprosiły do re<lak­
cj1 .Jana Koprowskiego, ·waclawa Sadk-0wstk!ego i Woj­
ciecha Zukrowskiego. a.by porozmawiać o najlepszych 
ksią żkach wydanych w 1986 roku. Redakcję reprezento­
wała Hanna Sadowska. Sądzę. że warto Czytelni.ka „Od­
głosów" zapoznać z niektórymi fragmentami tej dysku-

sji. . b Kończy ją Waclaw Sadkowski anegdotą o Witoldzie Gom r?· 
wiczu. Pisarz ów wszedł swego czasu do „Ziemiańskiej'', gdzie 
przy stoliku siedzieli Stefan Flukowski I Jerzy Andrze~ewilkl. „ ... podchodzł do nich GombTowłcz, podaje Tękę Fluko'!f'11kiemv. ł powiada: C6i to pante Stefrmie, tak sam pan siedzi? . Ta ane· 
gdota mimo woli, w sposób niezamierzony, stała się mottem dys­
kusji „PerspP.ktyw". 
Zaczęła ją Hanna Sadowska stwierdzeniem.: - „T11m razem Jedno jest pBWne, nte będzłe zarzutów atawian11~h nam jeszcze 

J>THd dwom11 Iaty, tt omawiane t11tui11 dl4 unększo.fci ludzi 
bTzmiq abstTakcyjnie, ponieważ nie motrni łch b11lo dostać tli 
księgarniach. Teraz, poza nteltcznymi po.111cjamt, ksiqżkł czekajq 
ft4 nab1/Wc6w ••• ". Otó:!: wcale nie jest to takie pewne. Szanowni dyskutanci „Perspektyw" są w uprzywilejowanej sytuacji, gdyś 
otrzymują kaiążki od wydawców. Czytelnik 1 wielu części Polski 
'est w znacznie gorszej sytuacji. Nawet w tak' dużym mld.cle. 
jakim 3est Lódt, sytuacja czytelnika ze •ródmleścla jest znacznie lepsza nit 1 peryferii miasta. Po prostu nakłady niektórych ksil\· tek są dzl6 tak małe, że już na peryferie Lodzi nie trafiaj~. 
A có:!: dopiero mówić o miasteczkach Polski. Czyż tam ludzie nie 
muszą i nie chcą kupować poszukiwanych książek? A one po 
prostu tam albo nie docierają, albo w tak minimalnych lloś· 
etach, że nie każdy je dostanie. 

Na przykład Wacław Sadkowski mówi: - „ ... tTHba j1dna1c 
jlWU'dtem koniecznie ·odnotować łwtetn.11 łom wferff1/ WłtłatDSI 
Baymborskief'. Dla mnie, to stwierdzenie jest zagadką. Nie w!'"!' 
ny Wacławowi Sadkowskiemu chodzi o „Ludzi na mo~cie , 
lulążk• wydaną przes Czytelnika w 1981'1 roku, która liCZJ" tobie 

Czasem wygodnie udawac, 
że nie ma żaby · 

48 atron objętości, czr zupełnie o co• innego, Byd. może Wisława 
Szymborska wydala jeszcze inną książkę, a do ks1ęaarni, w któ-­
rej się zaopatruję, książka ta nie dotarła. Mam bowiem wątpll· woścl, czy tomik wierszy o obj~tości ł5 1tron można nazwa~ to­mem co oczywiście nie przeczy temu, że mogą być tam pom1eaz• czon~ wręc~ genialne wierne. Ale w sy~uacji, kiedy nie każdy 
czytelnik może wszystko dostać, co trafia na rynek księgarski, 
pożądana byłaby większa precyzja. Nic więcej. 

Mam prawo sądzić na podstawie wielu różnych przykładów, i• w Warszawie na ogół nie dostrzega się tego, co dzieje si• poza 
Warszawą. No, może tylko z wyjątkiem Krakowa. I równlei: 1 
wyjątkiem zjawisk, które w Warszawie ocenia się jako negatyw­
ne. I tak stało 1ię 1 ksi!łżkl!. Wiesława Rogowskiego "Biały 
punkt". . Cieszy mnie fakt, ie Jan Koprowski dobrze tę ksiątkę oceni\, 
uznając że- jest to książka, „która broni '14 ł pod wzoiędem Gr­tvstycz~ym ł pToblemow11m". A Wojciech Zukrow1kl d?dał .tio tej opinii: „Ma bardzo zwartq konatrukcję, akcja dzteje Ilf w cną· 
gu kilku dni burzliwych demon•tTacji uliczn11ch w Szczecint•. 
Powieić byla wystaTczająco demaakatonka, ż•bv sprawić klopoty 
r•c€nzentom, bo mu.szq oni- ~jąć stanowisko wobec p1ze~1taw1a­
n11ch faktów". I dalej: „Książkę wypatr311U :iaraz . cz11telntcv, mi· 
ma że pTzemłlczala jq k'f'l/tyka, nawd ta lnjormu,qca na lam.ac!\ 
gazet". I gdyby rzecz na tym zakończono, byłbym spokojny i µaa· 
tysfakcjonowany, chociaż w „Odgłosach" publikowaliśmy recenzj, 
1 tej książki. 

Ale Hanna Sadowska poczuła si• w obowiiµku uzupełnić i. opinl•: - „Perspekt11wu" - powiedziała - doc1nily ;1;, wa1or11 
znacznł• 'IVCZeśntej, drukując fraament11 „Białego punktu', zanim 
powieść ta :zoatala wydana„.". Czyi, jeśli o czymg nie wiem, lub 
jeśli czegoś nie chcę dostrzec, to znaczy, te tego nie ma? ,,Pers· pektywy" mają. to azczęścle. :te wychodzą w Warszawie, a „Od· 
głosy" w Lodzi. Wprawdzie z Warszawy je!t wszędzie dllleko, ale 
do Lodzi jednak trochę jakby bliżej. I to właśnie „Odgło1y" od 
kwietnia do czerwca lliBll roku drukowały fragmenty „Blałeao 
punktu" Wiesława Rogowskiego. O ile dobrA pamiętana na dlu-
10 przed ,.Perspektywami". 
Byłbym się nawet o ten fakt n.ie sprzecał, ldł'bT Die tak& prawidłowość: jeśli „Odgłosom" aię zdarzr wyjU 1 cąW kon• 

trowersyjnym, oo nie przez wazyatkich ju.t jednakowo oceniane, 
zaraz Dani~ Pass.n,t pis.a o .,nie:r.awodn~h „Odiłosacb". Ma on 
widać powody, aby nie lubid „Odgłosów''. Jego prawe i Jeco 
sprawa. Ale byłoby dobrze słuchać ni• i)'lko tych, którzy donO" azą na „Odgłosy" o tym, co im 1lę nie podoba, ale wid1ie4 rów• 
nież coś pozytywnego, jeśli 1lę coś takiego zdarzy. Druk „Białe­
go punktu" Wiesława Rogowskiego jest cz;rm6 takim ba Wlltpie­
nia. Przynajmniej w opinii Hanny Sadow1kiej. 

Dyskusja w ,,Perspektywach", skoro jut ty-le o niej PU... jett 
dla mnie te:!: przykładem względności ocen, 1uatów i opinii. Ótói 
niektórzy mieli za złe „Odglo11om", te pozwoliły sobie opubliko­
wać dwugłos na temat kslążld Tadeusza Konwickle10 ,.Now1 
Swiat i okolice", podejrzewają.c redakej' o... fntencj• polity-ozne, 
mające zdyskredytować t• ksią:!:ktt w. opinii Czytelników. A trm· 
czasem Wacław Sadkowski o tej k11ążct mówi: - ,,Nw m11ilt 
tej k1iqżki przeceniać, ale ort111t11c.ani1 biorąc, *' Jett to MJ­wybitnń?jsza pozycja w dOTobku Konwłcki1ao, ;e1t to S1M'Oł ku 
- powiedzialb11m - odpowiedztaln1;, mqdrtj wisJi tveło. Odt0rót 
od wizji doTaźne;, zacietTzewionej''. 

I jeszcze przykład względności opinii. Oto Wacław Badkowsld 
powiada o książce Philipa Rotha „Kompleka Portnoya": - „Nu 
wszystkim musi się „Portnoy" podobać, ~i~, Jdatłłem jut M> 
ciekawa próba poszeuenia wiedzy o człowieku . A na to Woj· 
ciech Zukrowski: - „Tu muazę goTqco aaJ)1'otelt0t0~. Philij 
Roth jest dla mnie tandeciaTzem, z11sku;qcvm .poosvtn<'" J>TSN 
p1ev.doodwagę typowq dl4 ekshłbicjoniat610. Poiolel6· J•ri stOV· 
azajnie brudńa.. Jdli t11Ie WTMW1/ U>l/tDOlal " 11a1 to ..,złym roku 
Nienacki swoimi „Skił'olawkamt", f.o w Hńatołl'tłk& 1 .Rothem 
muszę je określić jako znakomicie akonat:uowanq powłdc! o *V­
wych postaciach i sprawdzalnych mechant1m11ch determłnujqeych 
dzialania". Bardzo to miło usłyszeć taką opinię 1 \Bi. b~ co 
bądź, prez~a literatów. Ale Wojciech Zukrowsk!, troch• .n. myli. Pierwsze wydanie „Raz w roku w Sikroławkach ukazało •I• w_ 
1983 roku. To wówczas - po druku w „Odgłosach" fragmentów 
I tomu - Daniel Passent W'JWOlał skandal... Cały drugi tom „Ski· 
roławek" drukowaliśmy w 1984 roku. Ja1c ten czaa ny<bko Jecll 
Jakaż ta pamięć jest zawodna! 
Wacław Sadkowski przypomniał, te „rozmaite criocł1, o Jdd111ch 

jeszcze Boy pisal, że stedzą na kanapie ł małq n sle", równieł 
teraz mają za złe niektórym książkom. Mogę do tego jedynie do· 
dać, że owe ciocie niekoniecznie muszą siedzieć na kanapie. 

LUCJAN BOGUSZ 
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Z jednej 
i z drugiej 
strony„. 

W Szcze<:iń.fk!em ni4t mają 
tzczęśaia do V'ldeo.. Naiplcw 
mera w Goleniowie, tera.z w 
Kamieniu Pomo:rwkim. W Gole­
niow~e amator video, człowiek 
tyczli wy lrl.n)'llll, ale i ni•buitn· 
te·re-10'W111Y, n.ie tylko sam oglą­
dał fllmY porno, udostępniał je 
- za niewielka. opłat" - In· 
:nym. Spr•wa Ili~ wydała. Fa­
oeta po1tawlono przed sądem, 
qd 10 lkazał na za.płaceni• 100 
łrfięcy Eło.tyd1 ~~ O'l'U 
~dził przepadek a.parałur7 l 
kuet, a tak.że tei.wl:zora. Ceyll 
zabrał mu całe wypontenle, 
pr.Q' pomoc7 ktłYrego robił wwój 
inter„. Ale Sąd Wojewódzl<i w 
Sfl0i94inde Jllie m:nał tego i pru· 
ka.zM apraw• do ponownego 
jledztVl'L Równid TVP prxe­
prowa.di.iła swoj• •l•dlztwo, cho6 
uozyniła to wbrew własnym In­
teresom, i orze.kła, te 1prawa 
nie j#t taka jed111o~nacz.na, a 
wy;r<>k był zbY'l auro.wy i jakby, 
niezbyt z.godny 1 · prawem. 

Teru okaUl>ło sl'!ł, te w Ka­
mieniu Pomorskim lnn7 ama­
tor i człowiek ludZJ1om życzll· 
W'"(, a do tego aje.nt Szczeciń­
skie-go Przeds iębiorstwa U1lug 
Turystycznych „Poomeranla" od 
czerwca do 1iel'lpll.ia 1986 roku 
wyśwdetlał swoim klientom -
równleł. w trosce o icll rozryw­
kę 1 r•lalu - niedo~olone 
fdlmy za poirednictwem apara­
tury video. Do rMprawy ni1 
doezlo, ade prokUII'stor rejonowy 
w Kamieniu Pomarskim zwró­
cił uwa14t dynkcj! ,,Pomennii" 
na niestosowność PQ1tępowania 
ajenta, który n.ie licz.y się z o­
boW'l~zującymi w PRL przepi-
11rn4. 

No f teraz mamy problem. 
Jakby IJ>Ojneć na ten pro­

blem .z jedne-j ltrony, to ludzie 
1ą elekaw! i wleda:a., ie na świe­
cie i.tnie„ video i onl. te-il 'Ot 
ehciel1 zobacz:r4; oo to jest. -
Człowiek - ja.k powiada m6j 
przyjaciel Mundzio - ma tyl­
ko jedno t~I• i oo będzie so­
bie tałował. Gdyby ml•ł w za­
pael:e dirufi• i tr%llillle *1'cie. to 
nie musiałby •• jpleay_ó_ 

i.tottn!e, j\Vllat pęd'ii w SW9• 
rfowanym tempi• rdziej do 
prr.odu, a MT wlecze~ się w 
oionle, wdęc kto mote ł jak 
mota na włun, ~• •bee te111 
•wiat doeon!d ł teł chocid coli 
aobaozyt. J'M poinformował 
,.Exprese nu.trowany" 10 ło­
d?Jłain złotylo dó P~ 
Iinap~jł Rad~ podania o 
anwol.nlit na •up 1 utywa­
nie apairatUl7 do odb1ioTu te-Je.. 
~ł 1at•U.tunej. Jedlft ehce 
Ił• ucąd j~&w e>bcrch. hm7 
pod1JMrywa4 mod• na Za'C'bo­
d~ l.nn7 zdobywaó dojw!adC2e­
nda ~nioze. Włey'Sltkich 1ta6 
u to, a.by taki\ 11>&"atW', ku­
pił. Nie wda.domo, to t n~h 
1ąd7.4 WUSW, Pm i Jrłain!lt«'· 
1t'WO ~. kltóre oetatec"&­
lrl• Ad~u„, ny 1odnl •Il t„ 
ro, abr mi-6 tak" aparaitur,. 
Me "'19ł•l'CZ7 bc>włem m!„ 
pieftłl\(!u, tneoba }enoze mt.6 
Jnwolmłe. Ilu będzie oglądało 
ta~ tet~ę bn snwoleat.a 
dopiero l!Obacz)"m)' po jMl:imł 
ezul.e. Ale wiadomo, u Polacy 
to naród mdolny, ma)9tw'kowi· 
eze f ni• takie rze.czy Jut robllt 

Nl• nema~ ndkogo .do na­
ruszania przepłe6w, wr.,aa prze­
ot'wn1e. Pr%81!.ł.,- naleą pn.,. 
ftneead, naiwet s.śH ma. 11• na 
łoh temat barizo Ił• Ida.nie. 
Prz~f17 bowd'ern maj' Hł'\JJ.o.. 
wa6 rol'IWÓj ~a a ni• ttano­
wl.4 dlań tamę. tyc4• rm.tlll te 
tem1 obalad ł ~ Ił• d'i:i•je M 
całym jwiecle, tą nam 1ię to 
podoba, ezy nle. Myślę, łe 'laj­
lepszą rekompermtą, dla tych, 
kt6rzy ciekawi ,_ teltwizj( sa­
teł11tairne1 byłb.r areyci~kawy 
program tele-wi'Zjl ltacjonnmeJ 
- jeśM m~a to tak okreA114. 

Ale jełH spojrzeć na ten pro­
blem 1 drugiej strony, t,; ok..­
zuje tię, że nie jest ~ takle 
łatwe. Telewizja, która ma -
cihwallć Boga - dwa prograffi1', 
musi w nich zaspokajać po­
trzeby tak rMm8 I tak różnych 
widzów, że zadowolenie wszy­
stkich jednocześnie jest \'-'l"ęrL 
niemożliwe. Telewizor jest po­
za tym takim urządzeniem. ż,~ 
jak się komuś program n'e po-

dnba, to może go sob:e Wi'łą· 
czvć. Ale co ma wtedy włączyć·? 

°!-.'Ioiliwośc! jest wiele Mcie 
poczytać książkę, ale 40 procent 
dorosłych Polaków książek nie 
czyta. Może pójść do .cina·, sle 
jemu nie chce się wychodzić z 
domu. Może wybrać •1.4 d-:> tea.t­
ru, ale też mu się nie chce. Mo­
że włączyć video, ale nie 1t11.ć 
go na ta1Jd 1Przęt. Byłoby dob­
rze, gdyby w telewia:j4 był 
tmeci, czwarty I pit\tY program, 
ale państwa na to nie 1tać-

I tu jest Mdno. Ludziom roz.. 
budziły li• epetyty, aspita.cje, 
wymagania, oczelrlwania, ne­
dzieje, których nie jestŃinT "" 
stanie r.e.spolro'ić. Mo±fml7 wtęr 
tylko tworzyć sywtemy 1aka• 
zów, wied'Ll\>O 1 góry, ie ą to 
zakazy nieslruteC7.i!le. Ni'k:t dzlł 
nie wie, ne jest w Polsce mag­
netowidów, Ue kas~ 1turs11j1 
po kraju, kto ł kiedy je oglą­
da. 

Co n.tern robić? 
Pr7.ede 'IV'IZystkilorn zdjąa 1 

video odńum zakazanego owocu. 
Zaczął Ju4 o tym neroko pi• 
tać „Ek.r8Jl". Warto, aby l 1nnl 
1lę tym problem•m za.jętL Al• 
nie ogólnikowo. Trzeba prerze.n­
tować owe krą>U\cs po Polsce 
filJll7. W~d7liale-m kilka ł mo" 
1 eałym rp<>ko1em :r.a.pewn46, te 
1ą, nlekdedy tak pry~ywne, ił 
obejrzetn.le lieh do końca lta~ 
1!ę mordęgą. Do masoe'hl.tów 
nczej nie naleii•· I m:r«l•, u 
!ami tet. Więo ~ niektóre 
tllmy p<>kazać w_ telewi%j.'1, np. 
półmą nocą. Dla. tych, kitórzy 
li\ tak eleka'li'fi, ie pośw1~ aen 
dla obejn:enia tych fi1mów. Za­
peiwnie.m, te po kilku se-ansach 
„oglądaln~ć„ ni• będxls taka 
znów wielka. Dowodem na to 
mote być okrzyeza111y film o 
Amery<?e. Pokazano I łwfftt się 
me zaiwalił. 

Jedno dla mnie jest pewne. 
Nl<:zego się n•le oalągn!e Hmy­
mi ukaczami L czekaniem, że 
to się aamo rozwlą:te. Róbm1 
co~! 

ZENON 
POROWATY • 

Pod prąd 

Stawiamy 
na młodzież 

Jak to ,.. - ta~ - •• 
:nied•wno prN'iell młody OZTt•l· 
?U'k "Odgłosów" - :tA ~­
'' dokładnie ~ ~ F~ oo ataraZJ o dwadzlełoia lat kole-
ra. a unbiam kilka tr.ięą 
mniej n1ł onT Nie W',Jllika to 
prz7 t,a s jego W)'1'01riej, a mo­
jej JWl'ltWJ w,.-dętojd, mi W 
1 braku kwallf!Atac~ uy do­
łwiadcaenlL JedYDfllli ..,_.. 
maczalnym powod.ein ow9j ey.., 
propo.rcQł )Mt w~ana jut 
rótniea wieku. 0%7 motna .,. 
ma~ to • sprew«edltweT 

lm d~ jedntk za~ 
Iem li• nad tll .-a'Wll. t7na 
wdęlaM oeamłałr mnłe ~tp.H· 
~ I oons bar<hied byłem 
lkłonD7 prąmad racj41. no, ino­
łe ~4 racji młodemu U,.W.. 
:nikowl As. ~le a!• dlMeto, 
tAt opinna pn.n nteco l)'Wac„ 
na:ruaza tsw. poaucie epr 81Wie­
dlłwołal spolecmsj, ełl06 l „ 
w peWll1\lll ltiopn:hl brałem pod 
\l'W'tl4" Ze llPl'&wt.~cł\ 
jett bowiem podobnie jak I 
miło~: nlb7 ww:ncT wie~ 
oo to jeR 1 „ poW'lllno W'J'­
fląda4, a kiedy zap,U6 o kon­
krety, kat.dy odpowłil troft~· 
k• inaozeJ. lłaiwoinV Mrotek 
na.piaał na~ eo• takdJICol 
IJl)ravńedM~T ~włedlło-
w~ć? ~ ah ~wie 
dlilałem. 

Oczywiście mogę s'ę trochę 
mylić w liczbach. nie- o so:czc­
góły jednak chodzi, a - o o­
gólny kształt zjawii;ka. Zresztą 
nie trzeba być wcale ekonomi­
stą I prowadzić jak ieś długo­
letnie badania, aby orientować 
się, ie w przybliżeniu najwięcej 
pieniędzy potrzebują ludzie 
młodzi, zakładający dopiero ro­
dztny, urządzający się w życiu 
(mieszkanie, meble, odzież, In­
ne przedmioty trwałego. użyt­
ku), mniej za! ci, którzy 
jak to się mówt - wazr-tko 
jui w dornu ma·j,. Zrowmiałe 
przy tym, :le mam tu na myśli 
pt'Hd• wnyat.kdm pot.rzeby u­
zasadmone, nie :iaś \l!"OJone jak 
np. video, rejs „Bato!ym" na 
WY'IP7 Kanaryjskie, łl1' dz.iałka 
1 domkiem letiniSkowym w lute 
nad juiorem. Bel: tego ws:r:&k 
można całlrlem dOlta·tnio ży~ w 
katdym wieku. 
Opowiadał ml niedawno 

s:!lkolny kolega, od jakiegoś cza­
su emeryt, te kiedy I?arę lat 
temu atać go było wreszcie na 
}tupiei.ie pierwszego w życiu 
włune10 n-m<>Ohod.u (za pie­
niądz• zaonczędwn• 1 pensji 
na pańatwowej pondzie) wca,. 
le si• r tego powociu zbytnio 
n.i• ucieszył mimo te Il'flanył 
o tych swoich czterech kółkach 
pod dachem od daw:na. Wiesz 
- skwitował to krótko - prze­
azło mi. Ch:rba :a długo czeka.­
km. Dlatego bu idu podaro­
wałem tego fJ.ata synowi. Ja 
~ I tak radko 1d2'ie W)'jd­
dtam, wolę domowe zaofaze, a 
on przynajmniej co niedziela 
mote zaibr~ dizieoiald na %lelo­
~ trawk,. 

Tu pojaw.la są · nawy problem, 
ten mianowicie, t.e w.ielu ro­
dzie6w JnwMtu'9 w dorOl'łe jut 
dzieci, kupując łm miffzkan1a, 
umochody, funduj~ wczasy w 
Buł,gar!i, a nieTU naiwet dając 
co miesi~ jakąj określ<lltlą. sum­
k! - np. gdy młoda matka jett 
akurat na urlopie .wyichowaw­
czym. Ich sto.unkowo wysokie 
rairobkd. mają więc jednak IPO· 
łeozne uzasadnienie, cdyż Mta­
tecznie pieniądze i tak w koń­
tu tr&fieją do kle.szeni młodyeh. 

Wszyatko jett w:lęe niby w 
pot'U\dku. zutanawlam li• tyl­
ko, ezy za t7m połw:ląeaniem 
lię rod%k!ów, którzy sami w 
młodo~! duto nie m.lełi 1 teru 
teł nie maj,, wspomaga.j'° twe 
pełnoletni• poc!eclly, ni• kryje 
łi4 czuem wlel'kie niebe2pie­
ozef1.two. Otó:l młode pokolenie, 
a przynajmnJ.ei jego ~jć mo­
te •l4ł bowiem przyzwyczaić do 
1iego, ie m&, eo chce bez więk­
tzego wy1ibku - dobny rodz.i.­
" pr.z.ciet ku\>!ll. W Wielu ro­
dzmach mówi Bi4ł wnak otwar­
oie: po oo ja mam ~ W1Wflać, 
n*h llę wysl.laj' ,..tarz;r", 
nW.e at, naJeiTI 

Do mego mote to prowadzl4, 
wi&domo. Nt. wiadomo nato· 
mtut jak młodzi ludzie legal­
ni• l uozcłwi•, bez o«illl-dan!a 
si. na lta.r1Zyoh madą zarobić 
na IJ>(>łd%l.el.CH mi•nkaoia. u­
rzlldzeinl• ich, atTakoyjne wcza· 
17 dla eałej rodziny, o WT· 
ehcli'kedl do Par7M car amo-
1hod1111Jh tui nł• wspominajl\(I. 
Wl"'°°'ć ~ myile6 o t11•. 
mod:de1Mlo4, nie ma~ na 
oo~. 
Csytałem, te Nlatmo u liłłrł­

dr.le maludl7 oa-.ałr MllT n.a.­
w.t młtłona 1łotrcth. P7tanłer 
IJe lat trądsifftołeibrrl, . po­
~. mĄł i ojcl• I pen­
ljll dwaddftot& pl.ęó t,rlllęcy 
llot,.eh mu1l1 oezczęduł, aib1 
)Dup1ć tamochód? I drugie: ne 
kontowt6 bcdz.t.e te w6s, gdy 
tlłowdek &w uzbiera wreszcie 
NMrJl I lllftbf~ JlelWet dru­
fl.1 tr'l.I lion-. uprqnłon:r mł· 
ftonT 
JOZEF R!TMAN • 

Sport 
Otld Jft1PomDłałnl „ 

w kitór7rn' momericl• włlhiul1 
Jdzieł pn«! laty W1ło'" ma"" 
Jw- ttulłTowd jak kntałtuj' s h d idę ll JlM łrednie zuobld w amoc o em za•letrnol.cl od .ta.tu pną, l -
potrMb)' finansowe tum.i w A­
lełmości cd wi•kU. Wyrtą.dtło 
to mniej więcej tak, te urobki 
na ogół syrt.matyczinle wu&• 

ł tramwajem 
.t&ły, potrzeby sd ro1111' t11ko Marila W'oroa.ID na be.kJ. 
do p&Wnego wieku, a potem 11- wJ'Oh ~wloCh PoWd w 
trzyimywały •I• jut na tJm ••· Zabrw pobił rekord llluropr w 
myim poziomie. Nie pa·mł,.tam ~ na 80 metr6w, u271kuj'o 
już dokładnie, de - IJdaje li• ozu 1,13 "kund7. Wydawałoby 
- te najwyżaz• plae9 obejmo- 1i.. satem, „ Marlen Woronln 
wały praoowników &dzifl od pojedde na inne balowe 1m­
p!ęćdz!uiątego ro.Iw t7cla do pną' w lDuropie i Am•ryce, 
emerytury, natomia.t na~ w~ 1 halOW)'ml miltno· 
sze potrzeby mieli ludzie m!~ą ~ łwiaia w Indiuiapoll•. 
dwudziestym piąitym. a trą- f.lreatll do łroh m!.tMoltw ln­
dziestym piąty.m, mote ~ Mwl WJlie l'4 prągotowywał. 
dz~~ym rokiem. 1.. ł ,.. Mmr wydls lląlkaDI' 

„ 

w Zabau ś1/adczy. Ale Marian 
Woronin d'° Indianapolis nia 
pojedzie. 
Mogłabym teraz nieco poszy­

dzić, że posiadamy tylu wspa­
niałych lekkoatletów, skoczków, 
biegaczy, dyskoboli, kulomio· 
tów I innych, że fakt, iż Mar :jn 
Woronin nie pojedzie do lno1a• 
napolia jest nic nie znaczący. 
Pojada, llllni 1 przywio~ caly 
worek meda·l!. Zadzi'4-i:rn1 znów 
świat. Ale 1Zydrlić nłe będę, 
gdyż nawet dziecko w n.kole -
jeśli si4t intere-suJe lekk' atle• . 
tyką, - wie, że ni• po1!adam:r 
całej plejadr W&l_)anlalych wy• 
czynowców, a wręcz prmciw. 
nie. Mhrtrzow.!e nam 1lę po1>ta• 
rzeli, nowych nde widać. 1 n& 
dodatek w - 6rodowisku lekko•• 
t.letycznym roi &lit od plotek ł 
zawiści, od gier 1 zabaw na 
tych plotka~h i a.wiki bujnie 
rozwijających się nlc11:in cb~ 
tt7 na dobrze na woto.nym ppe 
lu. 

W RFN o.rganlizowano mttimtł 
lekkoatletyCUJĄ n.a które !We 
pojechali ani Mariu Woronin. · 
ani Jaeek Wszoła, c~ powin­
ni, ale na które ni• pojec:bsl 
tet 1 ekflpa, da.wn:r nef .,. 
nlrolen4a w PZLA A.ndne:I La• 
1ockd. Ten 01tatn.I. ~ł sit 
Janunowi Michalikowi I „Ku• 
riera Poi.kieeo", te ,.ni• uda lit 
na eałani•" i bęichle • n1oje 
walc:r;.ył. Natomiast M. J'6łwilł 
na łamach ..,Bzeczypocpoliter w 
doić ~ I pokrętny 9P01ób 
sugeruje, i• jakid tajemne a­
ły po1ługiwały •I• teleksem w 
PZLA, aby zaproponowa~ "'1-
jazd do RFN Rl:2Y Andrzeja 
Lasocldego, a !tle Marl11111& Wo­
ronlna i Jacka Wszoły, kt6rycJt. 
to chciałz wy.słać władze PZLA. 
Nie jutem detektywem - na 
szczęście - i n.f~ mnie m. 
wynajął do rozwikłania teł 
•mutnej w 1-toci• 1W0)1J za.­
gadki. Ale sądzę, il jak dob­
rze by pogrzeba4, io b7 wr­
szly.„ pienia,dze. 

Trener tl_czkairz1 - jak to 
fatalnie brzmi - Edward Szy~ 
czaik bardzo trafnie okrdlił ST­
tuację, jaka Istnieje w pollk!lej 
ll'ltkiej atletyce. otói - jep 
zdaniem - zawodnicy DUi j„ 
idżą najnowazym! modele.mi za• 
chodnich 1amochodów, a lcll 

trenerzy ... tramwajami. Co praw• 
da, na·lety wz1,ć poprawlL„ ł.e 
tymi najOOW11zymd n.cbocmdm( 
samochodami jetd:tll 1'11 wtą• 
1cy zawodn.ic7, tyiLko na11~ 
Z trenerami, to jui 1ul)ełnit 
inna sprawa. Są % IMY 1ka.za• 
ni na tramwaje, ch7ba M ina 
ich zawodnicy odpa1- troc!1' 
nmalu. I aby tak ni• bylo tre­
ner Uward Szymczak ina pro­
pozyeję, kitórĄ wyłot7ł Jl& i.­
mach „Sportowica.''. 

- Moi·m zdaniem - po._. 
dział Andrajowl Per.oaowi _. 
jed~ 1ensow.nt rozwl~ 
powinno być takie, te wybitn7 
zawodnik, któr1 :&a.rahla IJ)'lr• 
ple.nlęd.zy nie może być jedyeyra 
umlałowcern tych %1Uów. Wy• 
dai. ml tlę, te około Ił pro­
ce-nt nale2y Bię j•rnu, natt,pnt 
!O powinno by4 prieka.zaN na 
konto PZLA, a nł~ COS-u, bo ni­
by dlaczego lekika atletJb IQ 
utrzymywać me dy~. I 
r.-zta dla ludizl, którJm ..wod• 
nik ten wkcea ~ęeu. a 
Wlięe nkolenioww:owl 1 ktubl. 
leka.nowi, mauiyłcie, a .aa. 
trftlM'OWd.-1WTChowawe7. 

Jalclet to nezęści-. h nie 
~ być wybiitll7m -~ 
klem. Byłabym bowiem pl.,,. 
na przeolw temu. Dlaczl'IO '9 
niby ja, WYblitny zaiwodn'1'k mi„ 
?abym utrzymywać at tyle otóbł 
A dlaczego nie ma lloh 11trą­
l'n1'Wa4 klub! Doskonale w\eft\ 
le na cał;yim łwiff'i• płaci "1 
podatlrl. W·iel• fwiazd tpOrtu , 
filmu ucieikało ze swofoh ojez,.. 
ltycrh krajów, gdy im puerny 
f~kus chciał odebrl.i wdlłCeJ 
nit tri.y czwart• ich fortuny, 
Mogę więc zn)Zumie6, te PZLA 
ma prawo - pow!edlzmy - do 
30 procent zarcbk6w W)'blitnego 
zawodnilka, choć to i tak duto. 
Ale, żeb7 zabien4 mu wl~l'J 
nii połowę! Niech PU.A 1 
t1ch 30 proce.nt utnymuje ·~ 
reazt,. PrDlłzę bard~! Al• ni.ech 
t~ n1• robi zawodnl1t, bo to 
don!lkąd prowadzd. Z takieto 
rozw.iąizania nie W1'%llikni• Jlc. 
widacja niezdrowej ł)'tuacJ!, w 
której do jednego celu tTeMr 
ledzie tram"'8.jem a u.wodnik 
samochodem. Trzeba - mołm 
przynajmnie-j zdani~ - uukał 
zupełnie iralych rozw!~aft. J'a­
kkh? .A tkl\d ja mam to wt„ 
dz.leć! Tylu wy-bitn~h dzieła• 
czy 1portawy.ch nie wle, a Ja, 
biedna kobieta, miała.bym wie• 
dzieć? Nawet, gdyibym wiedza.,, 
la, to bym n:ie ~miała by~ mąd• 
n:ejsza od wybitnych dz4ałac17. 

Ale wiem jedno, c:M 1 tymi 
pieniędzmi trzeba zrobił, abr 
uzdrowić 1ytuację w ]t!.kkieJ 
atletyce. Zreszta. n~e tylko. 

BOGDA MADEJ •• 
ODOlO~V .11 

/ 



JACEK KRAKOWSXI 
,.Powleff na oat&tnią ikonę" ma jut w 

„OdrłoljMlh" 1wojlł uad1cJ•· Zaakceptowalł Jl\ 
Oąteln101, którsy w liałaoh do redakcji 
chętnie ua łemat publlkowaa)'ela powieMI 
dJ1lu1łąJ• rozpyłuJlł o n-.u plaaJ I 
swieruJlł U. se awoloh oculdwr.ta. Tab tenna 
koqłaldu 1 oclbloroamt IDłenlU,fe Wln plaluą. 
kłórzJ 1ld&el~ „Od1łosom" muąaopla7 ml 
wydan1ch je1zcze powieśoł. Deo1&je doł1~ 
koloJneJ na1zoj powleicloweJ propo117ojl q 
więc WJ'padkowlł po1łula.t6w esJtelnios1ch. 
kole1laln1ch d7sk118Jl w redakoJI a taki• 
obieldJWDJ'Ch możliwości. 

Jak dotąd, kaida. s drukowanych w 
· &nodniku powieści spotykała al• z 
aprobatywn7m zainteresowaniem DUZ7oh 
C1J'telnik6w, a niektóre • niob 1tawałJ tlę 
przedmiotem d7skusJi I polemik • uadel' 
burllilW)'ID charakterze. Pomijam tał 
motJWM.te i7ch 1POr6w, ehoó m~ cłe4d, łe 
• lcJa oetroMI I na~wym łonie nacllrt · 
4001dowałJ wsclędJ llkn.okle. .,()41łoą"' 
•eo14•~ alt m. drak kolojn1eh teUUw 
aawae brał1 pod •war• lllebaaaln7 łem&t,. 
1P016ll Je1• Uteracklero opraoowallła eru 
sawariolć m7łlowlł cs1 - lnacseJ m6wlll4 -
przNłanla łwlatoporlądowe powlełoL A b7lo 
tak w pnrpadku utwor6w Zbłgnlewa 
Nleaackleio, Andrzeja Makowieckiego, 
Wluława Rorow1kle10 I Jacka &awa1zldewłcza. 
Zreuł' s to10 prZJPOmnienla nuwlsk 

t.; 

„ .. "l„ 

WTnlka łakte rozmaltołć 1ałunkowa I 
temał1oma „Od1łHOW7•h" .,powłełol • esłatnłeJ 
1tronJ"': od kulłuroweJ prąpowieści popnc• 
powtd6 słrłołe pollł7cmlł do profeł1CISl14IJ 
Wlldi e wsp6łot1Ua7oll sapołODłaeh. 

DsU l'OQOC!S7DHl7 drak ob9Ul'QJ'ela 
fnrmeałłw ,.8odom7" Jaeka Xnli:•~ 
młocl„• piana swłllll&MP • ŁodslĄ, kł6ftl9 
debłałaueka ,.Aułopsja" (118') ałe usla 
Po•7ł7wn•J uwadse krJłTk6w. Al• ni• lokalna 
prołekcJa nakasala nam najn~ powleff 
Krakoweklego drukowa6. Zadecydowały o tym 
wsrlęd7 całkiem Inne. Sw6J mannopła autor 
:dołył w Jednym :1 warszawsłtlch WJdawnłcłw. 
Zwykł" koleją rzecz7 wydawca rozesłał tek11ły 
do tzw. „wewnęłriąt::rch" rece:nzent6w. A ~ to 
naswlska w polskiej lłterałurze wsp6łcze1neł 
l kr)'ł7ce płerwszeJ wtelkołcl (nie moię Ich 
poda6, ponlew&I - Jak powiedziałem - Il\ ło 
recenzje wewnętrme, napisane na 1lł7tek 
w::rdawnlctwa; 1 jedn::rm W7Jlłłklem -
Benl'1'ka BereZJ, kt61'1' 1w0Jlł opłnl• 
opublikował w „Tw6rcsołcl", w JłU1Del9I f • 

. . 
"· 

. . , 

.• 

Z.tąpię więc i zobaczę ez,. poef4powd we 
wszystkim tak, jak głosi krzyk, lttórr doazedł 
do mnie, czy nie; muszę to wiedzieć. 

Geneził 18, 11. 

WVSŁAN'NICV 

Póinym popołudniem, kiedy domy 1 drzewa 
rzucały długie cienie na brukowane ulice, zna. 
le:tliśmy się na przedmieściach Sodomy. Niebo . 
pachnące kapuśniakiem i kartoflami zaciągało 
się błękitnawą mglą, przez którą przebijały cy­
trynowe pr-0mienie zachodzącego słońca. Ku17 
wygrzebywały dołki przy ogrodzeniach, kot 
prężył się na płocie, a stado gołębi wzlatywa­
ło nad spagzisty dach, kryty czerwoną da• 
chówką. Lekki wiatr niósł białe płatki kwi•· 
tów, rzucając je do rynsztoka, którym 1pływała 
powoli mętna woda. Z otwartego okna domu 
pomalowanego na niebiesko dobiegał głos z ra­
dia. Mężczyma stojący przed bramą palił pa­
pierosa, a kobieta, chyba jego żona, odsunęła 
gęstą firankę, położyła na parapecie haftowa­
ną poduszkę i oparłszy na niej ręce, wyglądała ' 
pnez okro. 

O, moi ludzie we mnie, krzyczał glos w ra­
dio, chyba wiecie już teraz jak bardzo was nie-

16 ODGŁOSY 

roka 1116). OM „ p._. d reoen11enab 
..,Ab1urd Oamuaa prą 1piQtrzeniu 

proponowaa1m w IODOMIB W)'daJe llll• 
UleoinDJm n~ • iJQI, oe w 
llierałuru moUaa. Br.eot1, powianaal; Die w 
łeoludoo, leGll w eatol•.U. OaalUI, iarłn, 
IOMNet 8"U6ł I Inni drltłł'll abnr4 ,.._ 
elomeDł łhclnD•J koa41eJ! edowteoMj. 
KrakowMI IDacseJ - ablard Je.a aam w lll01'fe 
I - 11141 sob~ ąwr'. 

· ,.Dla mnie blbllln1 ...ąw ledo~, wns • 
WUJStklmł „,. ll1&0HllJaml. JNł ąlke 
prołekstem. ZnakomU1m prełek1tem. Ow . 
mo6)'w, a włałolwe schemat, na kt6rym 
sa1adza si• er.la powleł6 jes.ł przeclei 
iwiadomie OQ' beswarlędnl• nle111ta11Dlo t·utaJ 
komproołltowan7. Zarówno pn:u pr17Jęele 
poteskowo-absurdalDeJ opł7ki łwiała, ludsł. 
1dane6 I wnelklch pięter łzw, 1„oz7w1.tio8cl, 
Jak 1 pr.-. podponlłdkowanle wlelkołd 
1trukłur nanaą$D7ch fwalr.eJom kplDJ, 
..,der1hva, lronU, Jak D&d• wuntke ,... ,,.,.1r, WJkorusłajlł07 w llłopnła na 
epoąkaaJDl w llłenłarn pohlldef 
suob7 J..,-ka obscenlozne10". 

„Z WUk•OJID łlłft7 Juka KralsomldelO 
1kłonno'6 do fllo110towanla Da własny rachunek 
l ch;yba r6WJJ!e mało nabołnr 1to11unek do 
akademickich I w or6Ie otiejaln::roh fllcnotl1. 
(.w) . Wltklewtoa sła6 na palt, karykaturę I 
sadyzm w słosunk11 do lntelektualnero Ję17ka 
(...) W llODOMIB parodl11Je .._ fllozotlczn1t 
oflcJa1Doł6. Illo uruuaJiłe w nlCSJ>m ulołd 
JosfkoweJ lnłełeldualnołłlf powsnob.nere 
ałfłkw, kODIHD~ jlł 11~łnnle b~I 
" llltklm ":f::.;::.rn7111. li~ I WJ'llOldm 
*71demna • 

Ale łoM ma-..m łJCla ąW6w. W'Jalbllł 
1 llloll dla aaton IODOMY $1111 aaJlepen 
sianałel• 1 a~(Odalojaąmł arł:rst1nnl• 
nanrłakaml w llłerałane earopeJskleJ. 
ltecenał• te w IPOll6b jednomM111117 powleM 
Jacka Krakowskłqo po1Jł1'Wnle rekomenduJllo 
Jednak wspomniano W7dawnlctwo odesłało 
autorowi ma1ąnopla, • dopiskiem, łe nie ma 
o d w a 1 t 10 druk~ A dlaczerof Oto 
JUEOZO Jeden ątał 1 .wewnętrznej" recen7Jl1 

,.Sodoma - Jak 1&ma naswa wskazuje -
k•Jt.n7 lłę pewneołuale ni• łJł• • Po~ 
łwlatu •rład"' aa ce kladzt• nacisk aałor w 
nrojeJ a8'olnterirNtu# - oo 1 rozpaet"' 
I llOC!nl• 1 pewaeehn'JDI pnetwtadczenlem 
łwiał aodetDF w łekłd.• Krakowsklero Jest 
łwiałem ro.,...., ł „ łwtałem PIW4• 

r ·- \. , 
,. 

D&wktll., Jnl jNtaw -~ „ „ •bT llbawł6 
wu 1\11> ostnet, j„teta po to, ałlt wat ukua6, 
llowloa wiele 12& ł nl91omiwojai D&JrQmadJilo 
li• 1" mnie. .1ed7n1e W'f1 jako WJ'kGclaWey ~ 
jej wolnej ł aleprąmunonej woli, motecie od• 
cierplff a to, • ml •S. 1łunnie naleey. Plagi 
1 k&rJ oras naJrozmalt•• \ldnild, kt6re na wa1 
1padlul, blidą nicann w porównaniu • tym, co 
mogłoby 1ta6 114 se ~. 1d11'yłclo mnie nie 
posłuchali. Przeklinam was i nienawidz~! I pa­
miętajcie, te ja wiem wszy1tko, a wy nie wie­
cie nic. Idźcie zatem I ezyńete 1wojl\ powin­
ność. 

Kobieta zniknęła za ~ l po chwil! tło• 
w radio \Ultllkł. 

Kto to mówił, 11>1tał Laurenty. 
Nl• wiem, odparł męteąma stojąą przed 

bramą. 
Jego łona ponownie oparła ręce • pi1duuk4 

na parapecie. 
Pewnie nietutejsi, 1pytała, przyglądając się 

nam podejrzliwie. 
Idziemy stamtąd, rzekł Sylwester, wskazując 

nieokreślony kierunek za sobą. 
My tu żyjemy bardzo skromnie i rzadko kto 

do nas zagląda, powiedziała kobieta. 
Mężczyzna pokiwał głowa. rzucił na chodnik 

niedopałek papierosa I przydeptał go obcasem. 

, 

wu71tkim, J~ll nie w14cznie, ro:ip111t1 
1elaualnej. Chu.cia:i ziounie z abaurdalno­
·croteakową poety~lł te.katu n i • m a t o n io 
w1póln•r• z do1low111m 
r o 1 u mi e D l • m r o • p u • ł 7. I at• 
wolne łak hJ kllllikJ e17h6 P•ł 

(f) 

i a d a 1 m p o 1 o r • m. Jeał to buia o 
rozpujGle, s1ll'l'eallał1aa1 pooma& • nap .... 
euper1ment 11a pi1arskieJ W)'obrainl, na Jaki• 
wlaJ• I kreacje 1taó Jlł w tym nkrea.io, 1 
za.razem eksperyment w literaturH, Jakle u, Jej 
w tym ukresie 1ranice pojemnoścL Jelll tak 
spojrzeć na ten świat SODOMY, a tylko tak 
moim zdaniem można i należy, to 
fa.nta.zjotwórstwo autora świ<:ci tu prawdzlWJ' 
triumf". 
Podkreśliłem od siebie kilka sdań • 

pOWJi•zym fraimencłe ponlewa.ł po zapowiedzi 
SODOMY w „Od1lo1ach" J druku Jednero 1 
rozdzlał6\y ucbwonila do redakcji jakal ,.pani 
• biura" (&a.Il się sama nazwala) I oała 
obunona relaoJon-owała d71kusJę jak" po 
biurowej lekturze (oo ło sa biuro, które Jod 
literackim lektorium?) odbyła • kolełankamL 
Odpowiedi Jesł Jedna: nie u7ła6t A· Je6ll Sut 
czytać, to prZY czytaniu myłlećl I to we w 
biurze, petenci czeka.ją za dn:wiamll 

Rozpoczynamy więc druk SODOMY Jacka 
Krakow1kieco ze lwladomością rrzyka Jakle 

. podejmujemy. Wierzym7 Jednak w czytelnika, 
który przecleł od dawna przestał lię gorasy6 
„Ulluesem" Joyce'a, „Motorami" Zegadłowicza, 
„Kompleksem Portnoya" Rotha, ,,Rudolfem" 
Pankowsklero, powielciamł Andrsejewsklero, 
Lawruce'a I Jnn;ymi dliełamł literatur1 
łwłałoweJ ed Petronlu1:aa po Baldwina. W 
reoenzJach powldcl Krakowsklero osę1to pada 
11azwl1ko lłanl1ława Ipacero Wfłkłmna. 
Widnie 6w, 11snan7 obecni• pnes oałJ hriał 
art71ta musiał przeblJa.6 .tę przez e•muni 
„ciotek 1 kanapy" I "pa6 a biura" przea eale 
clzie9le,tld lat. Nie przesądza.Jl\c rangi l 
plsaraklego losu Jacka Krakowski~ w 
przynłoścł nie katmy mu teraz czekać na 
dialog s Czytelnikiem. 

A na konfeo przypomnljm7 dewizę 
angielskiego orderu Podwiązki: „henl 10H qui 
mal y pense" - baflba temu, kto widzi w tym 
coś nleprzystoJne,;o. Niechaj słowa te posłutl\ 
sa motto do SODOMY. 

· GRZG. 
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Jl~ lflftłl,U lzvnwit\lk>l-Gl4rns 
l.adńle tu mteezkacle, powiedział Laurenty. 
Nle 1&1adujole nu, ~ł mętezyma, I tak 

wam to nic nie pamote. 
Odwr6cll a. l wnedł aa podwórze, rdy !yl­

WNter sawołał: 
Chcieliśmy łJ1ko clowłech::1e4 114, jak tn!ił 

na ulic• Feralną. 
Kobieta wychyliła się 1 okna. 
Nie 1ły11eliścle, co m6will przez radio? Po co 

nam to m6wicle71 Po co pytacie? My nic nie 
wiemy. Dajcie nam &pokój 1 id:lcie 1tąd. Jesteś­
my spokojnymi ludtmi. 

Zamknij okno, usły1zellśmy głos mężczyzny, 

dobiegający 1 mieszkania. Nie odzywaj 1i11 do 
nich. 

Kobieta chwyciła szczupłymi dłońmi skrzydła 
okna 1 zatrzasnęła je ze uości1t. Cle.nie gałęzi 
przemknęły po szybach, rótowy blask zadrgał 
w pajęczynie rozph:tej w rogu futryny, a mały 
pająk szybko uciekł z sieci, zastygając w szpa­
rze muru n'agrzanego słońcem. Szliśmy dalej w 
kierunku przecznicy, którą od czasu do czasu 
przemykały granatowe tramwaje. 
Prąd wody zmienia ksztalt kamienia, a ka­

mie1i zmienia bieg płynącej strugi, powiedział 

Laurenty, ale nawzajem nic o sobie nie wie-. 
dzą, bowiem przynależą do innych światów 
do świata kamieni i do świata rzek. 

Xamłel\ ,,,....,.. wod., ~ 8yłweatec 
je:tell prz:rpuucn, b tylko ona mote zmlenlt 
'ego kształt. · 
Dochodzi11śm1 do ptteernłą, r;dającej sł4 

być lłó"\Vil'l\ uu~ pu.ed.mieśe.La. Dwu-, trzY'pię­
trowe domy o IZarobrudnych fuadach, na któ• 
rych spękane 1tiukl jwiadczyły o dawnej śwlet· 
no•ct, ciągnęłT si4 wzdłut zdm!econych chod• 
nlków, którymi nadko p~myka.U pojed,uczy, 
przechodnie. Z J•dn•J stronJ perapekt::rwę uli..• 
eT pne1łanlała łł•mna br7ła jaldejł ~*1nłt 
kt6rej małe Nienka llmłe.aoJiOM W790ko w 
SDUl'lll J1HTl7 n. nenri-~ ~ ... jesdnfa W7łoł.ona bual~ __. I 

łca. 1'1~• wsdłui killruptęnweco ~ 
fabr1kł, Oddsi•lonej ed ehodnłka WJ"IM'ldm. ... 
11~ murom. Kilka atalo'ftsau7ch tamoebo.e 
dów pneJechało obok nu, ld7 podebDdzllińnl' 
do niewielkiej, "zldonej ~kalnł. w poblltU. 

•której llnla tramwajowa ros<!złelała 111• na dwa 
tory, zakoftcsone wy1taj,cym{ 1 jezdni upora. 
ml. Troje panierów w milczeniu czekało na 
tramwaj. I>wi• dliew~~ o mtazcmo117oh twa­
nach wpółsenni• prąmykał)' MZ7, a ~ 
ma operas;r tło"" • ·~ PHhnPT"llł 1 et­
wart,mł Utamł, I których slonęlo alkobolem, 

PnepeMua. neki Laurent,, eą ,_. Jde 
M~"- l 

1'laaecil ... pnenlntd.... .... .... „ 
Jedna 1 Ul.nm7n. płeaowata, • lilnl• ~ 
nycb rud;roh wtoaach. Nie d• wu ni• ~ 
wlęo f 'łłT nlo od1ywajcie lię do nu. 

Chcielib)' tł-lko rpytad, kled7 prąjetdła 
tramwaj. · 

W11.y1c7 nekam7, rzekła dni.la, brunetka t 
bladej c:ttze. Cą nie umiecie spokojnie eieka6. 
Nie przy11łylm7 tutaj na cłupie pogadus:sld-

J' esteśJDT nietutejli. Kie erlentujemy .i,. w 
mle~e-

Tym budztej as. powinnUde "' „ ... -. 
ąwa6. Tutaj jNł poca.kalnła. a m. ~ 
Dlca publicma. . 

CbolelłłlDT dosłU a. na ~ ,..._ Jftl 
mam.T numeru tramwaju. 

Ilzłe\W:l)'llT odwrócU1 si4 „ DM~ ...... 
trącając jpiącego męiczyzm;, któ17 chrap~ł 
1ło•no f otwonył oczy. Przez chwil4 Pl'ZYP•ł:r7· 
wał 1lę nam mruiąc powieki, po czym spl~ 
i spytał: 
Rozmawlał;y 1 nimi T 
Zaczepiali nu, odparła p6JtłoHm brunetka. 
Nie motna młoć chwili spokoju, dodała ruda. 
Pytaliśmy t;rlko, powiedrlał Sylwester. 
Mętcs;rrna Wmiał "• bezcłom!e t sdaje --. 

ł• chciał oo• powiodsłet, 1dr włdnłe nadSechel 
tramwaj. Ludzie wysiadali, mł}aj,e nu "°""" 
Dl• 1 ull ss;rbko, 1tuka}11c dr~aJlł'D2{ .~ 
mi po •bodniku. StalUmy nłezdeoydowanJ, wS­
dząe, te wacon nie posiada ant numeru, ant 
ładnej tablic7 Informacyjnej, lee. tłum, kt617 
nacl• w;rłonil 1i4 z pobliskich bram, wepchn~ 
nu siłą do tramwaju, który natychmiut odje. 
chal. Stal!§my wciśnięci w grupę mętczyzn cu­
chnących potem, którzy przypatrywali się nam 
wymieniając między 11obą mactące spojrzenlS: 
Tramwaj tn:ąsł się i piszczał na zakrętach 
'zarpiąc 01tto na katdym przystanku, gdrle u~ 
•iłowali wepchn•ć się do niego nov.Ti pasatero­
włe. Nagle ktoś włączył radio. Uslyueli~m:r 
mowu głos, któl'1' dobiegał nas poprzedn!o 1 0• 
łden parter.owego domu. 

Połotnice l połotnłcy! Rodzące I rodzący! u. 
rodzone l urodzeni! ZauwatylHcle zapewne, te „ t1m wszystkim coś nie gra. Al• co? Zadaje. 
'1• sobie zape'M'le od dawna . to pytanle, ·a rus 
włe~c co na nie odpowiedzie6, młlczyde. u. 
wataele zapewne, te 1wym wykrętnym milcze­
niem zbędziecie rzeczywisto~ć, ie obud?:lcfe s!11 
rano l wszystko ~dzie po staremu, a wy, sym­
patyczni dQbrzy znajomi, którym nic złego nie 
tnote sics przydarzyć, oddacie rię rano swoim 
zna.nym i ulubionym zajęciom. O, niedoczeka­
nie wasze, jut ja wam spra"''ię taki bal, te wa­
ne dzied będą jeszcze wspominać„ . 

Nie powinniście tego 1łuchać, ooe~wał 11!cs je­
den 1 mdczym, Widać po waszych ubraniach, 
te jestekłe cudi:oziemcamt 

Nle m<>iemy nawet wysiąść, odemł lię Leu. 
renty. . 

Nie wiemy dokąd jedziemy, dod&I Sylwe~ter. 
Wnystko jedno, 1zepnął kto• za net?~·rnl 

iilecami. Nł• •łyszycle jak ludzie szemrzą. To 
przeciwko wam. 

Ale my naprawdę, próbował oponować Lau­
'."enty. 

Przestań., nekł Irlo• inny, wpływacie demora­
Uzująco i destruktywnie.„ 

Kto tam się odzywa, usłyszeliśmy głos z 
przedniej częśd wagonu. Jak chcecie gadać, to 
id:!cle do kawiarni. .Ta tutaj pracuję. 

To motorniczy, zawołała z lękiem w głosie 
j1'.kaś kobieta. Nawet jego potrafili doprowadzić 
do szału. 

Tramwaj nagli zahamował, a nu dosłownie 
wypchnięto J wa~onu na ulicę. Kiedy e>djeżd:tał, 
mętczytnl wygratall nam pięściami, a przecho­
dząca kobfety spluwały nam pod nogi. Szeroką, 

· jakb7 na W)"ł'Olt :r:aplanowaną ulicą, którą z 
rzadka pnejeidiały samochody, dochodziliśmy 
do placu, połotonego, jak !ię zdaje, w centmm 
miasta. Po~rodku regulsrnego ndcloboku o­
bramowanego wysokimi domami o przeszklo­
nych fasadach wznosił slę !Zczelny drewniany 
płot, opatrzony licznymi tablicami ostrzegaw­
c,;ym!, sugerującymi remont w centralnej czę-
ści placu. ~ 

To Powinno być gdzieś tutaj, rzekł Laurenty. 
Spójrz na ten plan, który nam dał Hieronim. 
Ta ulica„. jakby przechodziła przez środek pla­
cu. 

Spójrz na tę przekrzywioną tablicę nad furt· 
ką: Feralna 13, powiedział Sylwester. Jesteśmy 
r.a miejscu. 

Prz:es2'llśmy przez ch,viejący si~ drewniany 
mostek, biegnący nad glQboklm wykopem, n~ 
którego dnie leżały zardzewiałe rury. Resztki 
rozkopanego i schnącego ogrodu przeslania!y 
niewielki, fednopiętrowy dom z pociemniałych 
desek, podparty grubymi palami. Worki cemen­
tu poniewierały się pod połamanymi drzewami. 
Szliśmy zapiaszczoną ścletką, gdy skrzypnęły 
drzwi i na progu domu ukazała się kobieta w 
dług'iej, czarnej sukni. 

C.O.N. 

• 
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